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dotychczasowych dys
kusjach na temat u- 
prawnień rad narodo
wych wstydliwie po
mija się kluczową i 
bardzo - skomplikowa- 

‘ ną sprawę zakresu kompetencji i 
uprawnień rad narodowych w sto
sunku do ministerstw i odwrotnie. 
Już obecnie nie wystarczy ogólne, 

’ sloganowe stwierdzenie, że rady 
narodowe to „pełny gospodarz te
renu". Działacze rad narodowych 
wiedzą, że tak nie jest i wiedzą, 
że każdy minister i jego urzędni
cy inaczej widzą swoje uprawnie
nia w stosunku do rad narodo
wych, a każde prezydium WRN 
widzi inaczej swe uprawnienia w 
stosunku do powiatu. Kto np. i w 
jakim zakresie odpowiada za usta
lenie i wykonanie planu gospodar
czego rad narodowych — właści
wy minister, czy prezydium rady 
narodowej?

Dlatego wydaje się, że tak bar
dzo skomplikowana, a kluczowa 
w państwie sprawa, jak zakres 
kompetencji i uprawnień rad na
rodowych nie może być rozpatry
wana bez wcześniejszego ustalenia 
kompetencji ministerstw w sto
sunku do rad narodowych. Nie
uregulowanie tych spraw wpłynę
ło na to, że tak długo oczekiwana 
przez rady narodowe uchwała Ra
dy Ministrów' z dnia 2 lipca 1955 r. 
w zasadzie nie przyniosła istot
nych zmian w tym zakresie.
Co -wpłynęło na to, że rady na

rodowe nie są dotąd „pełnymi go
spodarzami swego terenu"? Moż
na by tu wymienić szereg momen
tów'.

Zmiana taka przyniosłaby oszczęd
ność przynajmniej 1 500 etatów 
(w tym około 600 na szczeblu cen-
tralnym) 
lepszego 
Uważam, 
powinny 
komórki

i przyczyniłaby się do 
zaopatrzenia ludności, 
że do rad narodowych 
być również włączone te 
ministerstw na szczeblu

zagadnień, o których-
zadecydować powinny rady naro
dowe jest stosunkowo mały. Czy 
np. kina, teatry (oprócz kilku tea
trów o znaczeniu ogólnokrajo
wym), muzea regionalne, szkolnic
two zawodowe, usługa pasażer
ska PKS, inwestycje POM itp. nie 
powinny być całkowicie włączone 
do gospodarki rad narodowych? 
Uważam też, że całkowicie dojrza
ła sprawa likwidacji tych central
nych zarządów MHW, których 
działalność może być całkowicie 
przekazana radom narodowym. 
Mam tu na myśli „Gallux", PDT, 
„Delikatesy", Restauracje i Ka
wiarnie, Handel Okazyjny (Bazar), 
Transport oraz Przemysł Piekar
niczy. Nie trzeba chyba uzasad
niać, że zagadnienia, którymi zaj
mują się te centralne zarządy, na
leżą do spraw typowo terenowych.

Prasa doniosła ostatnio, że Pre
zydium Rządu podjęło, uchwałę w 
sprawie prowadzenia przez Głów
ny Urząd Statystyczny badań bud
żetów rodzinnych. Gwoli ścisłości 
należy zaznaczyć, że uchwała ta 
powinna mówić o reaktywowaniu 
badań budżetów rodzinnych. GUS 
w pierwszych latach po wojnie 
prowadził analogiczne badania. 
Według krążących wersji wystar
czyło zwykle polecenie wyższego 
urzędnika PKPG, aby badania te 
zostały przez GUS przerwane. 
Wydaje się dziwne, dlaczego pod
jęcie na nowo badań budżetów ro
dzinnych wymagało aż uchwały 
Prezydium Rządu?
GUS stoi w tej chwili przed 

wielkim zadaniem „zagospodaro
wania odłogów statystyki", rozpo-

wojewódzkim, które wiążą się z 
gospodarką miejscową, np. Woje
wódzki Zarząd Dróg Publicznych, 
Centrala „Las" itp.
Rady narodowe nie mają środ

ków do podejmowania decyzji o 
kompleksowym rozwoju swego te
renu, gdyż plan i budżet ustalane 
są zbyt’ szczegółowo, a np. zaopa
trzenie — całkowicie na szczeblu 
centralnym.
Nad aparatem rad narodowych 

ciąży ogromnie rozbudowany apa
rat ministerstw i centralnych za
rządów, który narzuca radom na
rodowym szczegółowe zadania, żą
da sprawozdań itp., a nie instru
uje i nie pomaga.

Na taki stan rzeczy — wpraw
dzie nie decydujący, ale dość zna
czny wpływ wywiera metoda pla
nowania. Dlatego należy rozważyć 
zagadnienie związane z zamierzo
nymi zmianami w planowaniu rad 
narodowych.
Na 1957 rok PKPG wprowadza 

do metodologii planowania rad 
narodowych szereg istotnych zmian 
zmierzających w kierunku usamo
dzielnienia rad narodowych.

Ilość objętych Narodowym Pla
nem Gospodarczym i planami mi
nisterstw wskaźników więżących 
rady narodowe ulegnie zmniejsze
niu. Wynika to z realizacji zasady, 
że o, zagadnieniach typowo tere
nowych saroodzi'elńiet decydować 
powinny rady narodbwe, bez in
gerencji PKPG i ministerstw.
Uchwalane prze rząd założenia 

w zakresie gospodarki rad naro
dowych będą mniej szczegółowo 
wiązać rady narodowe. Zawierać 
one będą limity inwestycyjne dla 
poszczególnych województw z roz
biciem na działy gospodarki naro
dowej (np. na, przemysł, rolnic
two), przy czym w uzasadnionych 
wypadkach PWRN będą mogły do
konywać zmian w tych ustale
niach. Poza tym w założeniach u- 
stalane będą limity dostaw dla 
państwa oraz limity na kapitalne 
remonty. Tak więc w oparciu o te 
wskaźniki projekt planu woje
wódzkiego będzie mógł być spo
rządzony całkowicie samodzielnie. 
Ministerstwa udzielą wskazówek, 
które ńie będą wiązać rad narodo
wych. W latach poprzednich PKPG 
względnie ministerstwa ustalały 
znacznie większą ilość wskaźników 
więżących rady narodowe, co unie
możliwiało im rozwinięcie własnej 
inicjatywy.
W tej samodzielności w ustala

niu projektu planu wojewódzkie
go wyraża się bardzo zasadnicze 
uprawnienie rad narodowych. Czy 
jednak nie należałoby tutaj wpro
wadzić szerszych zmian? Chodzi 
mianowicie o uchwalartie na se
sjach rad narodowych nie zadań 
planowych, jak to jest obecnie, 
lecz projektu planu (zanim będzie 
on zatwierdzony na szczeblu cen
tralnym). Przyczyniłoby się to do 
ożywienia sesji rad narodowych i 
umożliwienia radom narodowym

Ustalony został szczegółowy i tryb 
uzgadniania projektu planów wo
jewódzkich w ministerstwach i 
PKPG. Tryb ten pozwala radom 
narodowym na obronę swych po
stulatów jako partnerowi równo
rzędnemu ministerstwu nawet na 
Radzie Ministrów. Przewidziane 
zostały środki oddziaływania rad 
narodowych na gospodarką cen
tralną; rady narodowe będą in
formowane o projektowanych in
westycjach centralnych na ich te
renie, a fopinie i póstulaty PWRN 
o gospodarce centralnej będą roz-
patrywane W ministerstwach,
PKPG, komisjach rządowych i

częcia badań szeregu
zjawisk życia gospodarczego.

dziedzin i
Czy

podjęcie tych badań będzie wyma
gało też uchwal Prezydium Rzą
du? Nie wydaje się, aby praktyka 
ta była słuszna. Uchwala w spra
wie budżetów rodzinnych nie po
winna być precedensem dla trybu 
rozszerzania działalności GUS. 
Praktyka uchwały wskazuje na 
skrępowanie inicjatywy Głównego 
Urzędu Statystycznego, nie wska
zuje zaś — wbrew zapowiedziom 
— na ograniczanie nadmiernej 
centralizacji. (M. M.)

rem 
dzie

Rad Narodowych przy Urzę- 
Rady Ministrów, które etato-

wo jest również silnie obsadzone. 
Każdy działacz1 rad narodowych 
odczuwa, że taka dwutorowość ra
dom narodowym nie pomaga. Oso
biście uważam, że koordynowa-

w ■ nią

ńiem działalności rad narodowych 
powinien zająć się jeden z wice
premierów, który powinien dyspo
nować odpowiednio przygotowa
nym, ale nielicznym aparatem 
urzędniczym.

Wydaje mi się, że dojrzała już 
sprawa ustalenia przez odpowied-

komisję partyjno-rządową

pełnego wykorzystania 
miejscowych. Projekty

rezerw
planów

Od 23.’ - Vl. bawi' w Polsce • po- Warszawę, Poznań, StiiiUiioigród, 
dejmowana przez PTE 15-osobowa . Kraków -W miastach-tych goście 

grupa ekonomistów- angielskich. . podejmowani będą przez ekonomi- 
Wśród nich znajdują się naukow- . stów z oddziałów-PTE, co pizy- 
cy, których nazwiska znane są - czyni'się, do nawiązania osobistych
szeroko pozą granicami Ańglii- i = kontaktów.
posiadają ugruntowaną pozycję , . .. _ .
w skali ogólnoświatowej. Gośćmi . położony-zostanie na: dyskusje-te- 
PTE są: prof. R. F Kaim z Kings . oretycznę, które rozpoczną gospio- 
College w Cambridge — . bliski - darze wysuwając szereg ’ proble-

W; czasie wizyty, główny nacisk

ewentualnie w Radzie Ministrów.

Znacznie rozszerzone zostaną 
uprawnienia powiatów w zakresie 
plano-wania.
W planach wojewódzkich zosta

ną wyodrębnione zadania i środki 
dla rozwoju terenów szczególnie 
zaniedbanych lub ważnych dla go
spodarki narodowej (np. Górnoślą
skiego Okręgu Przemysłowego).
Do opracowywania planów tere

nowych zostaną szeroko włączone

kompetencji ministrów w stosun
ku do rad narodowych. Działać tu 
przy tym powinna generalna za
sada, że wszystkie zadania w za-> 
kresie bezpośredniego zaspokaja
nia materialnych i kulturalnych 
potrzeb ludności należą do wyłącz
nej kompetencji rad narodowych. 
Wtedy dopiero będzie można po
wiedzieć, że „rady narodowe sta
ną się w pełni gospodarzem stw- 
go terenu". ,

współpracownik i inspirator Key- mów i omawiając je’ następnie 
nes‘a, Joan Robinson — również - wspólnie z gośćmi. Zebrania prze- 
bliska współpracowniczka. Key- - widują omówienie .zagadnień pie- 
nes‘ą, M. A. Dobb z Prinity Col- - -niądza i cen, inwestycji, dochodu 
lege w Cambridge—najwybitniej- - narodowego oraz zagadnień z dzie- 
szy ekonęmiśtą marksistowski • dżiny rolnictwa i handlu ■ zagra- 
Anglii oraz profR. G. D. Allen z nicznego.- ' . Y
London School of Econcmies — • PróC Drewnowski,- podejmujący
wybitny statystyk światowej sła
wy.
W. ciągu dwutygodniowego po-

z ramienia PTE ekonomistów an-

bytu • ekonomiści angielscy zapo- . 
znają śię z’ nauką i gospodarką 
naszego kraju, ^odwiedzą

gielskich' stwierdził, że posiadają 
cni stosunkowo dużą znajomość 
problematyki gospodarki socjali
stycznej, .a nawet Polski.

instytucje naukowe 
uczelnie.

wyższa

Mimo tych poważnych zmian w 
. planowaniu, idących w kierunku 
usamodzielnienia rad narodov>'ych, 
nie zostały jeszcze rozwiązane bar
dzo poważne zagadnienia dotyczą
ce gospodarki terenowej. Nie roz
szerzono np. zakresu zagadnień 
objętych planowaniem rad naro^ 
dowych; w dalszym ciągu rady na
rodowe nie mają praktycznie żad
nego wpływu na zaopatrzenie ma- 

' teriałowe oraz w małym stopniu

C. K.

Nie trzeba być nadto spostrze-
gawczym, aby zauważyć, że w 
stosunku do rzemiosła indywi-

, . . , .. . - f. dualnego ze strony czynnikówna wykonanie projektory od^viedziąlnych za bieg i kie-
cji przez-tour^pr^ekt^ „ 'Uhtyki ^spoddy-
jące na potrzeby gospodarki t^re- c , $ nastąplł w ostatnich tygod- 
nowej; nie zostało rozwiązane za- ■ • ■ - - ■
gadnienie uprawnień powiatowych 
i. gromadzkich rad narodowych, 
które dotychczas spełniają w za
sadzie w stosunku do ludności ro
lę egzekutora podatków i świad
czeń, a nie gospodarza terenu; nie

niach zasadniczy zwrot. Zwrot 
zapowiadający nieomal renesans 
tej dziedziny działalności gospo
darczej, która — do niedawna 
jeszcze lekceważona i gnębiona —

wczoraj i że obliczone- jest-na 
długą metę.
W czym zawiera się problema

tyka rzemiosła na dziś i jutro? 
Przytoczmy niego danych. W 1938 
noku ’ mieliśmt' w1, Polsce ponad’ 
558 tyś.' warsztatów rżemfeślni-
czych, zatrudniających około mi-

i podatkowej, dyktowanej za
ostrzoną walką klasową, w której 
nawet drobnego rzemieślnika trak
towano jako, wroga klasowego.

. _ Trudno, się oprzeć pokusie, aby 
Przy tej okazji' ńie; poruszyć- tak 
znamiennego z punktu wodzenia

czych, zatrudniających około mi- prawnego i ekonomicznego zjawi- 
liona osób. Lata’ wpjny przynio-. ska,’jakim było przejmowanie pod
sły ogromne straty.- Trudno ści
śle określić, z jakirh stanem po

-—• ------ - . . lego okresu dyskryminacji w
ustalono powiązań spółdzielczości sytuacji nie . do . pozazdroszczenia. ■ 
pracy z radami narodowymi, co

zarząd , przymusowy, a następnie
- -------- upaństwowienie szeregu- warszta-

_ . siadania rzemiosło rozpoczęło swą tów rzemieślniczych, naw'et drob-
znalazła śię w-wyniku długotrwa-■ działalność w’Polsce < Ludowej, ale" nv’ch, o ile były ońe pod wzglę- 

faktem jest, że w latach 1946 — • dem technicznym wysoko posta
wione. Jest dziś dla- prawuiików

mogłyby być' uchwalane na kilka 
miesięcy przed okresem ich reali
zacji, tj. o blisko 10 miesięcy wcze
śniej niż obecnie uchwalane są za- . 
dania planowe, których w zasadz.ie 
na sesjach się nie zmienia.
Obserwując dyskusję rad budże

tem w Sejmie, nieraz myślałem, 
że naprawdę twórcza dyskusja 

mogłaby rozwijać się w Sejmie 
dopiero wtedy, gdy uchwały obej
mować będą nie tylko budżet, ale 
i-roczne plany gospodarcze. Mia
łoby to z pewnością zasadniczy 
wpływ na przebieg dyskusji nad 
planami prowadzonych na sesjach 
budżetowych rad narodowych.
W myśl nowych założeń tereno

we plany inwestycyjne będą za
twierdzane znacznie wcześniej, a 
cały plan terenowy i budżet bę
dzie mógł być uchwalany o 4 mie
siące wcześniej niż obecnie. Wy
daje się, że można by wprowadzić 
przepis pozwalający radom naro
dowym na uchwalanie planu i bu- 

1 dżetu terenowego bezpośrednio po 
uchwaleniu go przez Radę Mini
strów (w grudniu), lecz przed 
uchwaleniem przez Sejm.
Z innych zmian zasługujących 

na odnotowanie warto wspomnieć 
- o następujących.

utrudnia zaspokojenie potrzeb lu
dności; nie ustalono stopnia pod
porządkowania radom narodo
wym niektórych komórek więżą
cych się bezpośrednio z radami 
narodowymi, np. aparatu pełno
mocnika skupu. W zakresie inwe
stycji radom narodowym przyzna
no tylko niektóre uprawnienia. 
Uważam, że w sprawach inwesty
cji radom narodowym powinno się 
pozostawić swobodę zarówno przy 
opracowaniu projektu planu, jak 
i przy jego realizacji. PWRN po
winny otrzymać limity finansowe 
dla całego województwa, a roz
dział ich między poszczególne 
działy gospodarki terenowej powi
nien należeć do rad narodowych.

Nie wolno łudzić się, że wypro
wadzone zmiany stworzą radom 
narodowym możliwości samodziel
nej pracy jako gospodarza terenu. 
Nie można też spodziewać się do
brych wyników', jeśli tylko niektó
re z poruszonych tu zagadnień 
znajdą rozwiązanie. Sprawa ta 
wymaga generalnego, komplekso
wego rozwiązania.

Trzeba np. wprowadzić i prze
strzegać zasadę, że przekazywanie 
radom narodowym nowych zadań 
i rozszerzenie ich kompetencji po
winno - być poprzedzone okresem 
odpowiednich zmian organizacyj
nych w aparacie rad, okresem 
szkolenia . personelu pracownicze
go' prezydiów rad, a może nawet 
instruktażem komisji radzieckich. 
Przekazanie np. radom narodowym 
budownictwa ZOR bez jakiegokol
wiek, przygotowania rad narodo
wych do tego nowego zadania 
wcale nie wzmacnia autorytetu 
rad narodowych, lecz przypomina 
znane praktyki, że jeżeli w mini
sterstwie zakład jest wyraźnie de
ficytowy i żle pracuje — to się go 
przekazuje radzie narodowej. Czy 
np. rady narodowe już obecnie nie 
powinny być przygotowywane do 
przejęcia gospodarki w kinach, 
teatrach, muzeach, szkolnictwie 
zawodowym, PKS itd. Kto powi
nien odpovyiadać za takie przygo
towanie rad narodowych? Na pe
wno władze centralne.

Równocześnie powinna być wy
raźnie sprecyzowana sprawa od
powiedzialności za kierunek pracy 
rad naródowych. Powinno nastą-

Mieliśmy ostatnio szereg arty-' 
kułów publicystycznych, bronią-1 
cych słusznych racji i postulatów 
rzemiosła na łamach prasy par-' 
tyjnej. Słyszeliśmy niedwuznacz- - 
ne wypowiedzi odpowiedzialnych •
przedstawicieli resortów in-
stancji partyjnych. Pisano i mó
wiono* że w stosunku do indy
widualnego rzemieślnika popeł
niono niemało błędów, że tereno
we wydziały finansowe dopuszczały 
do wypaczeń -w polityce rządowej, 
która wszak uznaje rolę i doce
nia udział rzemiosła w gospo
darce narodowej. Podkreślano, że 
w wyniku analizy dotychczaso
wych błędnych posunięć odtąd 
„trzeba widzieć rzemiosło z jego
wysokowykwalifikowaną kadrą,
doświadczeniem i tradycją", gdyż 
praca jego jest i będzie nam w 
przyszłości potrzebna.
Po tego rodzaju stwierdzeniach 

należy ‘ jasno i wyraźnie postawić 
pytanie: czy tak znamienna 
zmiana atmosfery wokół rzemio
sła indywidualnego, podyktowana 
niewątpliwie ważkimi momenta- ' 
mi ogólnogospodarczej sytuacji w 
kraju, jest tylko zjawiskiem ko
niunkturalnym, wynikającym z 
aktualnych potrzeb chwili, czy też 
oznacza zasadniczy zwrot w usta
wieniu naszej polityki gospodar
czej do sprawy rzemiosła? I z ko
lei następne pytanie: czy zwrot 
ten podyktowany jest chęcią na
prawienia dotychczasowych błę
dów i uchybień w celu pełnego 
i na długą falę obliczonego wy
korzystania w interesie naszej 
gospodarki narodowej tak cennego 
potencjału, jaki reprezentuje rze
miosło?
Formułujemy nasze pytania w 

•ten właśnie sposób nie bez głę
bokiego uzasadnienia. Okazuje się 
bowiem, że rzemieślnicy w swej 
masie (a można to stwierdzić na
podstawie szczerych rozmów 
z nimi) dziś jeszcze skłonni są ra
czej do oceny zmiany atmosfery 
jako koniunkturalnej. Trzeba 
więc będzie czynami, a nie sło
wami, i to możliwie szybko prze- . 
konać ich o mylności takiego po
glądu.
Nie wolno nam też zapominać, 

że przez lata całe nastawiony 
przeciw rzemiosłu aparat admini
stracyjno-finansowy jeszcze po
dziś dzień działa w odwrotnym 
•or*. zamierzeń rządowych kierunku

1948-/ilość warsztatów rosła, <a - 
wraz z nią' rósł stan zatrudnienia •
(w 1946 roku było ponad 121 tys. - 
warsztatów zatrudniających prże- • 
szło 265,5 tys. osób;w .roku 1948 '

rzeczą bezsporną,. że cała... tał pro
cedura była szyta grubymi nićmi, 
a nazywajac’- ja po' imieniu — 
była beżprawiem. Gdyby to'bez-

iH

. Rzemieślnik Stanisław Sivi

■ około 134,5 tys. warsztatów 
zatrudniających ponad 300 tys. 0- 
sób). Następne lata przynoszą po
ważny spadek ilości warsztatów 
i zatrudnionych, .przy czym w ro
ku 1953 mamy najniższy poziom 

' (ponad 82,6 tys. warsztatów za-

— nietalo-ptastyk. (Foto CAF).

trudniających 
osób).
Postępujący

niecałe 124 tys.

proces zrzeszania
się indywidualnych rzemieślników 
w spółdzielniach pracy daleko 
oczywiście nie wchłaniał w 
owych latach tych, co odeszli ód 
swego ' warsztatu. Wielu odeszło 
do swego zawodu, albo weszło do 
podziemia gospodarczego na sku
tek błędnej'.polityki władz w dzie-

pić rozgraniczenie odpowiedział- . _________ . . ...... ___________
ności /między Kancelarią Rady i trzeba będzie bardzo radykal-
Państwa, która ma specjalne, wie- nych ,i stanowczych posunięć,’ aby 
loetatowe Biuro Rad;,Narodowych rzemieślnik konkretnie odczul; że ........................... ..............
na prawach departamentu i-’ Biu- •; jęgo. dziś L jutro . jest, inne, niż : dżinie ‘ zaopatrzeniowej, lokalowej

prawie okazało się przynajmniej 
w skutkach gospodarczych poży- 

- teczne — można by nad nim z
perspektywy dłuższego czasu 
i atmosfery dokonanej^ bezkrwa
wej' rewolucji przejść do porząd
ku dziennego. Niestety, upań
stwowienie warsztatów rzemieślni
czych w swych skutkach -gospo
darczych było w większości przy
padków — nazwijmy rzecz po 
imieniu — przestępstwem gospo
darczym; na miejsce bowiem usu
niętego warsztatu rzemieślniczego

dolcortczenie
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D czasu do czasu po
jawiają się w prasie 
artykuły o znaczeniu 
księgowości w budow
nictwie. o roli głów
nych księgowych w

przedsiębiorstwach budowlanych. 
Celem tych artykułów jest zmobi
lizowanie głównych ksjęgpwyph i 
podległego im aparatu do aktyw
niejszej walki o prąwitjłpwę gos
podarowanie w przedsiębiorstwach, 
do walki o pełne wprowadzenie' w 
życie przepisów regulujących pra
wa i obowiązki głównych księgo
wych.
Czytając te artykułj’ zastanawia

łem się nieraz, czy ich autorzy 
zajmujący z reguły wysokie stano
wiska w aparacie państwowym, 
zdają sobie sprawę z rzeczywistej 
sytuacji księgowych w budowni
ctwie. z ich warunków pracy, trud
ności. no i wreszcie — do prostu 
z możliwości wypełnienia wszyst
kich nałożonych na nich obowiąz
ków. Słowa — choćby najpiękniej- 
szę — nie usuną przeszkód w do
brym funkcjonowaniu księgowości 
w budownictwie. Trzeba czynów 
— odpowiednich zmian. Czyny 
tworzą dopiero właściwe warunki 
pracy. Po tym mogą przyjść sło
wa.
Zadaniem głównego księgowego 

jest. — krótko mówiąc — kontro
lowanie gospodarki całego przed- 
siebidrstwą, czuwanie - nad legal
nością i zgodnością z interesami 
skarbu państwa poczynań gospo
darczych kierownictwa i wszyst
kich pracowników przedsiębior
stwa. Stąd więc, obok zadań w za
kresie sprawozdawczości i obsługi 
finansowej przedsiębiorstwa, głów
ny księgowy jest jak gdyby przed
stawicielem skarbu państwa w 
przedsiębiorstwie. Za jedyny śro
dek mający zapewnić głównemu 
księgowemu możność wykonywa
nia' tej funkcji służy prawo zaskar- 
żehia przed jednostką nadrzędną 
niesłusznych decyzji kierownika 
przedsiębiorstwa.
Nie często zdarza się, aby głów

ny księgowy z prawa tego korzy
stał. Ma to miejsce w nielicznych 
przypadkach, jeśli porównać je z 
ilością niesłusznych decyzji, które 
powinny być zaskarżone. Dlaczego? 
Każdorązowe takie zaskarżenie de
cyzji dyrektora jest równoznaczne 
z rozpoczęciem z nim wąlkf. ^"w 
każdym razie tak jest, trąkipy/ane 
żę strony zdęęydowąnej większości 
źaińtereśowańych kierowników 
przedsiębiorstw. Kilkakrotnie na 
przestrzeni ostatnich lat miałem 
możność obserwowania takich 
„walk" — i ani razu nie spotka-

łem się z wypadkiem, żeby wyszedł 
z niej zwycięsko główny księgotyy. 
Owszem, jednostka nadrzędna 
przyzna mu czasem rację. Ale 
co dalej? Istnieje mnóstwo sposo
bów „odegrania się" dyrektora na 
takim nięwygpfinym głównym księ
gowym, sposobów tak powszechnie 
znanyph, żę nie warto ich tutaj 
przytaczać. W rezultacie zmęczony 
lięzpymi drpbpyipi, niemal nie
uchwytnymi, a iriirhó to dotkliwymi 
szykanami zmęczony wytworzoną 
wokół niego ’ atmosferą, główny 
księgowy albo sam wypowiada pra
cę, albo otrzymuje wypowiedzenie 
i odchodzi. A jego następca nau- 
czony doświadczeniem już nie bę
dzie miał ochoty iść tą samą drogą.

Kierownik przedsiębiorstwa nie 
może co prawda bez zgody jedno
stki nadrzędnej wstrzymać czy po
trącić głównemu księgowemu pre
mii, nie ’ może też wypowiedzieć 
mu pracy. Ale o zgodę jednostki 
nadrzędnej nie jest znów wcale 
tak trudno. Jasne jest zresztą, że 
dyrektor jednostki nadrzędnej, ma
jąc do wyboru dla uzdrowienia 
stosunków w podległym sobie 
przedsiębiorstwie zmianę dyrekto
ra lub zmianę głównego księgo
wego, wybierze z reguły tę drugą 
alternatywę. Wyjątkowe inne roz
wiązania potwierdzają regułę.

Wszystko to nie zachęca główne
go księgowego do przybierania bo
jowej postawy, do której nawo
łują wspomniane na wstępie arty
kuły. Stosuje więc politykę ugodo
wą, politykę ustępstw, co mu się 
zresztą opłaca. Pomimo bowiem 
pełnienia w pewnym sensie funkcji 
kontrolera przedsiębiorstwa, głów
ny księgowy jest od tego przed-’ 
siębiorstwa zależny również finan
sowo. Dobry w oczach dyrektora, 
a więc z reguły ustępliwy główny 
księgowy może liczyć od czasu do 
czasu na nagrodę. Gdy się nato
miast narazi — nagrody nie dosta
nie, ani od swojego dyrektora, ani 
z jednostki nadrzędnej, która wy
różnia w ten sposób dyrektorów

Ale czy przy takim ustalaniu 
stopnia odpowiedzialności zastana
wiał się ktoś, jakie główny księ
gowy ma realne możliwości zapew
nienia przestrzegania przepisów w 
całym przedsiębiorstwie? Jakimi
dysponuje środkami ?jj
Otóż główny księgowy może wy

stąpić do dyrektora z wnioskiem 
o wydanie odpowiednich zarządzeń, 
może również składać wnioski o 
ukaranie lub nagrodzenie niektó
rych pracowników. Wszystko jest 
dobrze, jeżeli współpraca główne
go księgowego z dyrektorem uło
żyła się pomyślnie — gorzej jed
nak, gdy tej właściwej współpracy 
nie ma. Wówczas bowiem nie ma 
po prostu żadnych możliwości skło
nienia dyrektora do akceptowania 
przedkładanych wniosków. Jeszcze 
gdy w grę wchodzi regulacja ja
kichś sporadycznych, wyraźnych 
faktów łamania dyscypliny finan- 
sowej, istnieje wymieniona już po
przednio droga odwołania się do 
jednostki nadrzędnej. Ale i ta dro-. 
ga jest zamknięta wtedy, gdy 
nieakceptowany wniosek dotyczy 
regulacji jakiegoś zagadnienia or
ganizacyjnego dotyczącego pośred
nio czy beżpośrednio rachunko
wości.

Dyrektorzy przedsiębiorstw bu
dowlanych — to przede wszystkim 
technicy i inżynierowie. Zagadnie
nia ekonomiczne śą dla nich w du
żej liczbie przypadków obce, a już
w księgowości
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czy ich zastępców, 
nych księgowych.

Odpowiedzialność 
gowego za zgodny 
przebieg procesów

ale nie głów-

glównego księ- 
z przepisami 
gospodarczych

przedsiębiorstwa jest bardzo duża 
— teoretycznie równą odpowię- 
daalnosci dyrektora, ąlę pralttycz- 
nie" yirigksza' 'od;. M 
dyrektora: ’ dłówńy 'księgowy' — 
mówi się powszechnie — zna prze
pisy lepiej od dyrektora i dlatego 
słuszną jest rzeczą, aby za' ich 
przekroczenie przede, wszystkim on 
ponosił konsekwencje.

tować się w sprawach postępu 
technicznego i technologii proce
su produkcyjnego. Wszystkich tych 
wiadomości z wszystkich dziedzin 
życia przedsiębiorstwa wymaga od 
głównego księgowego obowiązek 
kontrolowania i analizowania ca
łokształtu działalności gospodar
czej przedsiębiorstwa oraz oddzia
ływania na usuwanie' występują
cych nieprawidłowości w koszto
rysowaniu, planowaniu, normowa
niu, fakturowaniu, wystawianiu i 
obiegu dokumentów oraz rozlicza
niu operacji gospodarczych — i to 
zarówno nieprawidłowości o cha
rakterze formalnym jak i rzeczo
wym. Tak • wszechstronnych wia
domości teoretycznych i praktycz
nych nie potizebqje do swojej pra
cy żaden inny pracownik przed-
siębiorstw budowlano - montażo
wych, nie wyłączając dyrektora.
Za tymi wysokimi wymaganiami 

stawianymi głównym księgowym 
przez przepisy określające ich o- 
bowiązki nie idą niestety ich pra
wa, jak również — stanowisko w 
hierarchii władz przedsiębiorstwa, 
a przede Wszystkim — wynagrodzę-' 

. nie. Nawet po przeprowadzonej .w 
ostatnich miesiącach reformie plac 
głównych księgowych, wynagro
dzenie ich w świetle zadań i obo
wiązków jest zbyt niskie — niższe 
od kierowników niektórych dzia
łów i znacznej liczby pracowników 
terenowych. To jest niewłaściwe i

KILKA DANYCH 
O PRZEMYŚLE WĘGLOWYM

W Polsce czynnych jest 80 
kopalń węgla kamiennego. Je
dynie 75 proc, spośród tych ko
palń wykazuje stalą tendencję 
rozwojową, tżn. że w <0 ko- 

. palniach wydobycie węgla wzra
sta. w 7 kopalniach, o ograniczo
nych możliwościach rozwoju, 
wydobycie węgla w ciągu o- 
statnich 6 lat utrzymuje się na - 
stałym poziomie. Natomiast w 
pozostałych 13 kopalniach, na 
skutek wyczerpywania się za
sobów wydobycie stale maleje.
Jedną z przyczyn niedoboru 

węglowego jest niepełne wy-

kich zasług pracownicy są nagra
dzani. A istnieją przepisy, które 
wyraźnie wskazują, za co nagrody 
mają być płacone. Jak główny 
księgowy ma sprawdzić prawidło
wość rozchodowanych sum? Moż
liwości takiej nie ma, podpisuje 
więc listy. nagród na ślepo, -bez 

. przekonania o ich słuszności czy 
zgodności z przepisami. Prawo pod
pisywania dokumentów stwarzają
cych dla przedsiębiorstwa skutki 
finansowe nie oznacza bynajmniej 
równoległego - obowiązku dla in
nych pracowników przedkładania 
głównym księgowym takich doku
mentów do podpisu. Brak podpisu, 
głównego księgowego, np. na za
mówieniu, nie wstrzymuje realiza
cji zamówienia. Jak więc widzimy 
— prawo to ma rzeczywiście pro
blematyczne znaczenie.

Wszystkie wymienione tutaj mo
menty, występujące często w prak
tyce przedsiębiorstw budowlanych, 
a przede wszystkim odsuwanie 
głównych księgowych od udziału w 
decyzjach kolektywnych i konsul
towaniu wniosków decyzji jedno
osobowych nie zwiększają autory
tetu głównych księgowych i nie 
ułatwiają im życia.

Autorytetu głównych księgowych 
przedsiębiorstw budowlanych nie 
podnosi również stosunek jedno
stek nadrzędnych. Stosunek ten 
znajduje swój wyraz w wielu fak
tach. Między innymi w licznych 
słpwach krytyki pod adresem 
głównego księgowego za zły 
stan dokumentacji pierwot
nej, niepomyślny stan finansowy 
przedsiębiorstwa, przekroczenie 
funduszu . plac, niekorzystne wy
niki ekonomiczne i wszystkie inne 
ujemne zjawiska w ekonomicznej 
działalności przedsiębiorstw — bez 
zastanawiania się nad tym, ile wi
ny w występowaniu tych zjawisk 
przypisać można głównemu księgo
wemu niezależnie od tego, jakie 
wysiłki wkładał on w celu wyeli
minowania omawianych zjawisk. 
W przypadkach natomiast jakich
kolwiek osiągnięć przedsiębiorstw 
wyróżniani, są i nagradzani różni 
pracownicy — tylko nie główmy 
księgowy. Tak więc za Osiągnięcia 
w zakresie funduszu płac wyróżnia
ni są pracownicy działu zatrudnie
nia i plac, za dobre‘wyniki eko
nomiczne albo właściwy stan doku
mentacji źródłowej wyróżnia się 
pracowników planowania czy inży
niersko-technicznych itp.

korzysty wanie możliwości
zwiększania, wydobycia w ko
palniach rozwojowych. Na jed
nym z ostatnich posiedzeń sej
mowej komisji przemys-u 
stwierdzono, że w roku ubieg
łym w naszym przemyśle węglo
wym kombajny wykorzystywa
ne były zaledwie & w 41%, 
a wrębiarki — w 72%. Przy
czyną takiego stanu rzeczy jest
nieumiejętne lokalizowanie
kombajnów przez Min. Górnic
twa Węglowego na poszczegól
nych ścianach poszczególnych 
kopalni. Np. w kopalni „Bo
brek” na 8 pracujących w niej 
kombajnów tylko 5 uzyskuje 
|dobre wyniki; 3 pozostałe ura-- 
biają z powodu złej lokalizacji 
tylko połowę tego. — có inne. 
Jeden z kombajnów w tej ko
palni pracuje na ścianie b 48- 
godzinnym cyklu, co powoduje, 
że jest on wykorzystywany co 
drugi dzień. Dyrekcje • kopalń 
twierdzą, że gdyby ” wszystkie 
kombajny pracowały w od
działach z pełną wydajnością, 
transport dołowy nie byłby w 
stanie odstawić całego urobku. 
Takie jest jedno z „błędnych 
kół” naszego przemysłu węgło
wego, a w międzyczasie niedo
bory węgla rosną.

powoduje odpływ zdolniejszychi jej podstawo- - - - -
„„i, 1 pracowników odpowiadających stawych zagadnieniach nie orientują 

się w zasadzie zupełnie. Trudno
‘jest porozumieć się z nimi, trudno 
przeprowadzić jakąś reorganizację 
korzystną dla rachunkowości, ale 
np. niewygodną dla personelu za
trudnionego przy produkcji, tj. na 
budowach. Brak zrozumienia u dy
rektorów i u ogółu pracowników 
inżyniersko-technicznych oraz ich 
bierna postawa, uniemożliwiająca 
uzdrowienie finansowe przedsię
biorstwa i poprawienie jego organi
zacji z punktu widzenia potrzeb 
rachunkowości, nie zwalnia w naj- ■ 
mniejszym nawet stopniu główne
go księgowego od ciążącej na nim 
odpowiedzialności.

Zakres obowiązków głównego 
księgowego stawia przed nim bar
dzo duże wymagania w zakresie 
jego tęprętycznego przygotowania 
i ^siądąn^ch Wiadomości. główny 
ksiijówy z;,'prawdziwego Warzenia 
mjiś.i' sig ńię .tjiko znać rią; księgo- 
i^óići PflH&hsath, atć' rówriież na 
zagadnieniach planowania płac, ko
sztorysowania, fakturowania, nor
mowania, gospodarki materiałowej, 
zaopatrzenia i transportu, musi 
również w pewnym stopniu orien

wianym wymaganiom na inne sta
nowiska, na^które z reguły są 
chętnie przyjmowani.

Podstawowe, odznaczające się 
jakąś praktyczną -wartością prawo 
zaskarżania niezgodnych z porząd
kiem prawnym decyzji dyrektora 
— zostało już omówione. Prawo 
wydawania zarządzeń w zakresie 
rachunkowości zostało w praktyce 
sprowadzone do zgodnego z zasa
dą jednoosobowego kierownictwa 
— prawa składania wniosków w 
sprawie wydawania zarządzeń, ka
rania i nagradzania pracowników, 
a więc do prawa, które posiadają 
wszyscy inni pracownicy na samo
dzielnych i kierowniczych stano
wiskach.

Inne prawo podpisywania
wszystkich dokumentów — też nie 
dużo da je. Na przykład: główny 
księgowy podpisuje wszystkie li
sty nagród czy premii specjalnych, 
zestawione przez dyrektora, a w 
pomyślniejszym przypadku — przez 
kolektyw społeczny i kierowniczy. 
Główny księgowy najczęściej do 
tego kolektywu nie jest zaliczany, 
stąd nie wie nawet z tytułu ja-

DOBRE TRADYCJE BADAN SPOŁECZNO-GOSPODARCZYCH
RUGI Zjazd Ekonomi
stów Polskich wysunął 
wniosek o konieczno
ści powołania Społecz-
nej Komisji 
towej celem

nego zbadania stosunków 
darce narodowej kraju.

Ankieto- 
gruntow- 
w gospo- 
Jest to

praktyczny wniosek z postulatów 
jawności badań gospodarczo-spo
łecznych, pogłębienia i rozszerze
nia tych badań oraz udostępnie
nia ich wyników ekonomistom dla 
dalszej analizy 1 wykrywania ak
tualnych praw rządzących naszym 
życiem gospodarczym. Ekonomiści 
nie mogą bowiem być dłużej w sy
tuacji astronomów, którym nie po
zwala się oglądać nieba, żądając 
jednocześnie, by określali kierunki 
biegu gwiazd na tym niebie.

Wniosek o powołanie Społecznej 
Komisji Ankietowej nawiązuje
wprost do tradycji Komisji An
kietowej działającej w mniej wię
cej analogicznym kierunku 30 lat 
tomu, W zaraniu zatem tninionego 
międzywojennego dwudziestolecia.
Komisja Ankietowa z 1927“’roku 

należy niewątpliwie do rzędu do
brych tradycji w historii gospodar
czej naszego kraju. Była wyrazem 
szczerej troski o rozwój, o postęp 
w życiu gospodarczym, ó wykry-' 
cie przyczyn i źródeł niedomaga ri 
i schorzeń w przemyśle Polski ów
czesnej. Wprawdzie, praktyczne 
skutki badań Komisji Ankietowej, 
tak zresztą, jak i skutki formalnie 
uchwalonej wcześniej już reformy 
rolnej były, jak .wiadomo bardzo 
mizerne, przecież wina w tym 
nie ‘ Komisji, lecz sanacyjnych 
rządzicieli burżuazyjnej Polski. Ini- ' 
cjatywa powołania Komisji Ankie
towej, metody i doświadczenia na
byte przy przeprowadzaniu docho
dzeń Komisji, mogą być bez wąt
pienia cennym materiałem jeszcze 
i dzisiaj/

• Otóż przypomnieć warto, że w 
dwudziestoleciu 1919—1939 powsta
ły w Polsce' i rozwijały działalność 
nastawioną na poznanie całokształ
tu stosunków społecznych i gospo
darczych dość liczne placówki, któ
re zostawiły po sobie wcale pokaź
ny dorobek zarówno w postaci 
zgromadzonego, obiektywnego ma
teriału oświetlającego ówczesną 
rzeczywistość, jak i w formie udo
skonalonych metod badawczych.

Jakkolwiek w obecnych warun
kach nawet sporządzenie całkowi
tego wykazu placówek tego typu 
nastręczałoby poważne trudności, 
przecież ogólny przegląd większych

instytucji prowadzących przed woj
ną badania w zakresie zagadnień 
ekonomiczno-społecznych daje po
jęcie o aktywnej postawie sił nau
kowych zgrupowanych w różnych 
instytucjach i organizacjach.

Wśród instytucji tych wysuwa 
się na czoło Główny Urząd Staty
styczny, który rozporządzał naj
większym aparatem i. najrozleglej- 
sze prowadził badania. W zakresie 
znacznie jyęższym działały, pro
wadząc zresztą badania nastawio
ne na osiągnięcie innych aniżeli 
GUS celów, cztery następujące in
stytucje państwowe: 1) Instytut 
Badania Koniunktur Gospodar
czych i Cen, 2) Wydział Staty
styczny Ministerstwa Wyznań Re
ligijnych i Oświecenia Publiczne
go, 3) Instytut Puławski i 4) Insty
tut Kultury Wsi.

Obok wymienionych instytucji 
państwowych rozwijały działal
ność badawczą instytucje od pań
stwa niezależne — np. samorządo-
we lub 
mieściły 
Zarządu 
Instytut

społeczne. W tej grupie 
się: Wydział Statystyczny 
Miejskiego m. Warszawy, 
Spraw Społecznych, będą-

ro i archiwum wycinków praso
wych, z którego korzystały insty
tucje państwowe i społeczne, oraz 
osoby prywatne.

„Instytut Gospodarstwa Społecz
nego — pisał przed dwudziestu 
prawie laty długoletni kierownik 
IGS prof. Ludwik Krzywicki — 
odważył się na podjęcie ankiety, 
która w' obrębie 53 wiosek w róż
nych częściach kraju nikogo nie 
ominęła w odtworzeniu przedmio
towych warunków jego bytu" ])
Opisane przez Ludwika Krzywic

kiego ankietowanie reprezentacyj
ne doprowadziło m. in. do okre
ślenia dwóch najbardziej rewela
cyjnych i . istotnych zjawisk go
spodarczych w Polsce dowrześnio- 
wej, mianowicie do ustalenia fak
tycznej liczby „zbędnych" na roli 
oraz pozwoliło określić zapotrze
bowanie na ziemię wśród gospo
darstw małorolnych, karłowatych 
i ludności pracującej w rolnictwie.

„Blisko 40% gospodarstw chłop-
skich czytamy w wymienio-
nych publikacjach IGS — było 
przeludnione w tym stopniu,
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cy fundacją Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, Zakład Polityki Spo
łecznej przy Szkole Głównej Han
dlowej, Studium Pracy Społeczno- 
Oświatowej przy Wolnej Wszech
nicy Polskiej, Polskie Towarzystwo 
Statystyczne, Polski Instytut Ba
dania Zagadnień Ludnościowych, 
Towarzystwo Polityki Społecznej, 
Instytut Oświaty Pracowniczej i 
Instytut Gospodarstwa Społeczne
go.

Instytucje te nie tylko badały, 
ale i wypuszczały liczne publika
cje łatwo dostępne najszerszemu 
ogółowi społeczeństwa.
Co można powiedzieć o działal

ności Głównego Urzędu Staty
stycznego w latach 1919—1939? Ja
ko organ, którego zadaniem było 
przede wszystkim prowadzenie sta
tystyki w zakresie potrzeb admi
nistracji państwowej, GUS z roku 
na rok rozwijał coraz większą ini
cjatywę podejmując badania zu
pełnie nowe, nieraz uzyskując na 
ich sfinansowanie środki pienięż
ne spoza budżetu (np. subwencje 
Funduszu Pracy na zatrudnienie 
bezrobotnych pracowników umy
słowych), bardzo często współdzia
łając z innymi instytucjami, udo-. 

, stępniając tym instytucjom posia
dane przez siebie materiały.
Wymienić tu wypadnie takie za

sadniczej wagi prace, jak badanie 
budżetów domowych, karleli, prze
nikanie do życia gospodarczego 
Polski kapitałów zagranicznych, jak 
studia z zakresu demografii, umo-

dałyby chętnie rynkowi pracy 
jednej lub nawet po kilka osób 
swej załogi" 2).

iż 
po 
ze

Niestety, cały zapas ziemi, jakim 
rozporządzała Boiska międzywojen
na na zaspokojenie tego głodu zie
mi wśród ludności rolniczej nawet 
w wypadku „rozciągnięcia akcji 
parcelacyjnej na całą wielką wła
sność przy zużytkowaniu na' nią 
również ziemi własności publicz
nej... pozwala pokryć prawie 2/3 
całego zapotrzebowania" "J.
IGS we wszystkich publikacjach 

z nacisktem podkreślał, że wysoce 
pozytywne wyniki swych docho
dzeń zawdzięcza szeregowi warun
ków, które zasadniczo uważa za 
warunki sine qua non dla pomyśl
nego przeprowadzenia badań tego 
typu w każdym czasie.
Z warunków tych na pierwszym 

miejscu wymienić należy zaufanie 
badanych osób do instytucji prze
prowadzającej te badania, a na
stępnie dobór odpowiedniej kadry 
instruktorskiej, wypełniającej trud
ne i skomplikowane nieraz arku
sze ankietowe, co wymaga nie tyl
ko znajomości badanego środowi
ska, ale i całkowitego zaufania 
do instruktorów,
Nie będziemy tu szerzej rozwi-

wy zbiorowe i inne. Przy Urzędzie ■ 
m, in. zorganizowane zostało biii-

i) E. Strzelecki, K. Czerńiewskl, R. 
Jabłonowski, K. Bentlewska: „Struk
tura społeczna wsi polskiej".. Wycl. 
•IGS, Warszawa 1037, str. XI.

S) Ludwik Landmt. Jerzy Pański, 
Edward .Strzelecki: „Bezrobocie wśród 
chłopów", Wyd. IGS Warszawa 1939, 
str. 242.

3) „struktura 
skićj”, sir, 304.

BILANS PRZEWOZÓW PKP 
w sześciolatce

W latach planu 6-letnieg0 
PKP przewiozły 4,5 miliardów 
pasażerów, a więc o przeszło 
pół miliarda więcej niż prze
widywał plan. Ruch daleko
bieżny był w zasadzie ustabi
lizowany, szybko natomiast 
wzrastały przewozy do pracy. 
W planie 5-letnim przewozy 
pasażerów zwiększą się o dal
sze 200 min osób. Rok 1955 
przyniósł pogorszenie w dzie
dzinie opóźnień pociągów pa
sażerskich: wyniosły one śred
nio 26,7 min. na jeden pociąg 
opóźniony.
Załadunek towarów w latach 

planu 6-letniego wzrósł ze 
150,5 min ton w roku 1950 do 
223,7 min ton w roku 1955. W 
planie 5-letnim załadunek to
warów wzrośnie o dalsze 25%.

jać tych punktów. Przypomnieć je
no wypadnie, że metoda reprezen
tacyjna badań, rozwinięta w in
nych dochodzeniach w zbliżoną 
metodę tzw. survey‘u terenowego, 
jak stwierdza prof. Krzywicki „w 
jednym tylko góruje nad spisem: 
może niekiedy sięgnąć głębiej niż 
spis i wydobyć szczegóły niepod- 
dające się tamtemu". Bo nie mó
wimy już o znacznych kosztach i 
długotrwałości opracowań, jakich 
wymagają spisy i' ankiety po
wszechne.
Nie należy się łudzić, że dziś 

przy ewentualnym powtórzeniu ba
dań, mielibyśmy sytuację lepszą. 
Refleksje te mimowoli nasuwają 
się w związku z aktualnym poło
żeniem w naszym rolnictwie. Obec-

Wszystkie przedstawione tutaj 
uwagi dają obraz trudności w pra
cy głównych księgowych. Piszemy 

: o nich w tym celu, żeby ną niektó- ‘ 
re zagadnienia zwrócić uwagę za- 
,równo przedsiębiorstwom i central--- 
nym zarządom — dla doraźnego 
ulżenia W trudnej sytuacji księgo
wości w budownictwie, jak i przed
stawicielom władz centralnych — 
dla przeprowadzenia głębokich re
form. A konieczność tych reform 
rzeczywiście dojrzała.

Zmiany powinny — moim zda
niem — iść w następujących kie
runkach:

przyznania głównym księgo
wym tytułu i praw zastępców 
dyrektorów do spraw ekonomicz
nych; pod pojęciem ,,praw“ w 
tym przypadku rozumieć należy 
przede wszystkim prawo decyzji 
i wydawania poleceń i zarządzeń 
dotyczących spraw kontroli, ana
lizy, rozliczeń oraz innych zagad-

DŁACZEGO NIE MA CZĘŚCI 
zamiennych do maszyn 

WŁÓKIENNICZYCH
W Polsce nie ma ani jednej fa

bryki części zamiennych do ma
szyn włókienniczych, a przynaj
mniej fabryki z prawdziwego 
zdarzenia. Jedyny tego typu o- 
biekt buduje się od pięciu lat 
w Podgórzynie koło Jeleniej 
Góry. Dwa i pół roku trwały 
prace przy wznoszeniu murów. 
Z powodu braku dokumentacji 
na dach roboty przerwano nie 
zabezpieczając wzniesionych mu
rów. Budynek tego bardzo po
trzebnego zakładu budowany 
jest bez projektu generalnego. 
Często poszczególne elementy 
budynkn po prostu do siebie nie. 
pasują. W tej sytuacji nie wia
domo kiedy obiekt będzie go
tów. a poza tym nie ma sie co 
dziwić, że jego „budowa” trwa 
już 5 lat. A przemysł włókien
niczy czeka daremnie na części 
do mocno . Już sfatygowanego 
parku maszynowego.

nień nie wywierających
średnich 
dukcji;

skutków na tok
bezpo- 

pro-
inne prawa głównych

księgowych, jak np. prawo pod
pisywania wszystkich dokumen-

nie mamy sytuację odwrotną. W 
53 wsiach polskich, zbadanych 
przez IGS w okresie międzywojen
nym, palącymi zagadnieniami dziś 
nie są zapewne ani bezrobocie 
wśród chłopów, ani głód ziemi. Na
leży przypuszczać, że jest raczej 
odwrotnie. Potrzeba analogicznie 
zorganizowanych badań dziś, pod 
kątem współczesnej problematyki 
w rolnictwie, pod kątem możliwo
ści przeprowadzenia dokładnych 
porównań z okresem minionym na
rzuca się niejako sama przez się.
Tym bardziej, że dochodzenia w 

wymienionych 53 wsiach'dokonano 
po raz pierwszy wpłatach 1934— 
1935, pod kątem głównie badań 
nad strukturą i bezrobociem lud
ności wiejskiej, powtórzone zosta
ło przez IGS jeszcze raz już w ro
ku 1939, tym razem z myślą o zba
daniu stopnia wyzyskania czasu 
wolnego na wsi' dla zajęć pozarol
niczych. Rezultatów tego docho
dzenia IGS wprawdzie już nie zdą
żył opracować z powodu rozpoczę
cia działań wojennych, jednak zna
czna część zebranych materiałów 
ankietowych oc&lała i obecnie znaj
duje się w Instytucie Ekonomiki 
Rolnej w Warszawie.
Opracowanie takich cennych ma

teriałów, a. co ważniejsze przepro
wadzenie dochodzeń aktualnie pa
lących w owych wsiach zdaje się 
tedy być dzisiaj najlepszym wyj- . 
ściem praktycznym. Z 53 bada
nych wsi w granicach PRL pozo
stało 39, liczbę tę należałoby prze
to, rzecz prosta, odpowiednio uzu
pełnić zwłaszcza wsiami na zie
miach odzyskanych. ;
W każdym razie przytoczone fak

ty nie są tylko przypomnieniem 
dobrych tradycji w dziedzinie ba
dań społeczno-gospodarczych u nas,

tów dotyczących bezpośrednio o- 
peracji gospodarczych przedsię
biorstw oraz prawo uczestniczenia 
we wszystkich ustaleniach w o- 
mawianej dziedzinie, powinno 
być jasno i konkretnie postawio
ne i powinno równocześnie pre
cyzować obowiązek wszystkich 
pozostałych pracowników przed
siębiorstw w kierunku przestrze
gania tego prawa;

obowiązki głównych księgowych 
powinny przede wszystkim obej
mować te zagadnienia, w których 
mieliby oni prawo decyzji; tak 
więc całkowicie powinna spadać 
na nich odpowiedzialność za pra
widłową ewidencję, kontrolę, roz
liczenia itp., (oddzielone od głów
nych księgowych w budownictwie 
przemysłowym rachuby materia
łowe powinny wrócić do służb 
księgowo-finansowych, podobnie 
jak samodzielni referenci piane
wania analizy kosztów); nato-

ale również mogą być' punktem 
wyjścia dla konkretnych prac pro
jektowanej obecnie Społecznej Ko
misji ■ Ankietowej w zagadnieniach 
dotyczących rolnictwa.

społeczna' wsi poi- < . ' , ;•, .
Jozef T. Mieszkowski

miast za wyniki ekonomiczne — 
pod warunkiem sprostania wymo
gom, o których wyżej mowa — 
powijini odpowiadać nie główni 
księgowi, lecz pracownicy inży- 
niersko-techniczni;

wydanie wyraźnego zakazu przy
znania głównym księgowym na
gród przez zatrudniające ich przed, 
.siębiorstwa — przy równoległej 
zasadzie nagradzania wyróżniają
cych się głównych księgowych 

przez jednostki' nadrzędne.
Słowem —- chodzi o jasne, pro

ste i życiowe określenie stanowis
ka głównego księgowego w budow

nictwie. Na takim określeniu 
zyska zarówno państwo — poprzez 

usprawnienie pracy przedsię
biorstw budowlanych — jak i 
główni księgowi.

■Stanisław. Nowak

JAK WALCZYMY O WZROST 
POWIERZCHNI LASÓW

Poważne niedobory drewna w 
naszej gospodarce sprawiają, że 
zagadnieniom leśnictwa przy-, 
wiązuje się coraz większą wa
gę. Jedną z form troski o nasze 
lasy jest zdecydowana walka ze 
szkodami leśnymi wyrządza
nymi przez pożary i szkodniki 
leśne. Do walki ze szkodnikami 
włącza się coraz szerzel lotni
ctwo. Na terenach najbardziej 
zaatakowanych przez osnuję la
sów woj. stalinogrodzkiego i o-
polskiego, dokonano ciągu
czerwca 800 lotów, opylając 5,5 
tys. ba lasów. 80 procent szkod
ników uległo zniszczeniu.
Drugą formą troski o łasy 1 go

spodarkę drewnem Jest zwięk
szający się z roku na rok za
sięg nowych zalesień. wiosną 
br. zalesiono w kraju ogółem 
130 tys. ha gruntów.

CO NOWEGO W NASZYM 
PRZEMYŚLE

Wydział budowy 
hutniczych huty 
wykonuje obecnie

urządzeń 
„Zygmunt" ,

zdalnie kierowanych 
do odstawy urobku 
palń rudy żelaza ,

komplet 
urządzeń 

i dla ko- 
„Edward”,

„Stara Góra” i „Henryk”.
Komunikat PAP doniósł, te

„Wizów” 
neralnego

Zakladach Chemicznych
przystąpiono do ge- 
remontu zakładów.

Na miejsce zużytych i przesta
rzałych urządzeń — pisze PAP 
— montuje się nowe, bardziej 
wydajne i odpowiadające w 
większym stopniu warunkom 
bezpieczeństwa i higieny pra
cy. Przypomnijmy jednak, że 
„Wizów” to inwestycja 6-latki. 
Marne musiały tam być urzą
dzenia, skoro po paru łatach 
są już przestarzałe i trzeba je 
wymieniać.
ty kombinacie.. ---------- - kędzierzyń-

skim uruchomiono własna, ło- 
cementownię. Mińiatu- 
ten zakład przemiela 
wielkopiecowy i daje 

około 1,5 tony surowca na go
dzinę.

kalną
,rowy 
żużel

W Wałbrzychu trwa rozbu
dowa huty „Karol” 
Jącej maszyny i 
dla kopalnictwa i 
Dzięki rozbudowie

produku- 
urządzenia 
koksowni.

,... --------..... produkcja
nuty będzie w 1960 r. o 45% 
większa niż w —"
W hucie im. 

no 18 czerwca 
tonę surówki 
uruchomienia
Prezydium

1955 r.
Lenina sptiszczo- 
br. milionową 
— od momentu 
kombinatu.

ostatnio
Rządu

uchwalę
podjęło 
budowie 

Cheł-cemcntowni-giganta 
inie Lubelskim. Cementownia
mu być ukończona w 1960 roku 
i dawać wtedy 800 tys. ton 
cementu rocznie. Oznacza to,
te cementownia-- ------ --- - ta będzie 
2-krotnie większa niż najwięk
sze obiekty 6-latki — „Wierz
bica” 1 „Rejowiec II”. Podob-
no wielkie cementownie są 
mniej rentowne, niż średnie. 
Amerykanie budują wielkie 
cementownie maksimum ml 
400 tys. ton, uważając Je za 
najbardziej rentowne. Może 
nJ5f.„u?14 wielkością „Chełma” 
przesoliliśmy trochę?



zdc ywał w tym zakresie palmę 
pierwszeństwa. Nie zwracano przy 
tym"'zupełnie uwagi' fta fakt, żę Za
wiercie jako 'typowy powiat' prze
mysłowy praktycznie biorąc nie 
■ma rolnictwa, .i jego plan dostaw 
można zrealizować bez większych 
trudności i bez poważniejszych u- 
jemnych wpływów na produkcję 
rolną następnego roku.

Zupełnie jednak inaczej przed
stawia się rzecz w powiatach o 
dobrze rozwiniętym, rolnictwie. W 
okresie największego natężenia 
prac w polu dochodzi tu nowy 
element, jakim jest konieczność 
przygotowania zboża na dostawy 
obowiązkowe. W krótkim okresie 
nagromadza się praca przy żni
wach, drugich sianokosach i sie
wach. A potem znowu przychodzą 
wykopki i prace jesienną. Wystar
czy tych robót by mieć pełne rę
ce pracy, tym bardziej, że na wie
lu terenach odczuwa się brak siły 
roboczej. Czy więc domaganie się 
w takim okresie dostarczenia nie
mal wszystkiego zboża towarowe-

pracowników skupu częste były w 
ostatnich latach przerywania mów
com toku wywodów przez przed
stawicieli kierownictwa w wy
padku, gdy odzywały się głosy 
krytyczne. Niejednokrotnie miały 
miejsce próby zastraszenia przez 
niewybredne wymyślania i groź
by. W rezultacie ludzie dbający o 
swoje stanowiska i pracę woleli 
milczeć lub ograniczali się do sa- 
mokrytycznego omawiania włas
nych błędów. I właśnie ten ton 
dominował w owych naradach, nie 
wychodziły one poza krytykę błę
dów dolnych ogniw, wstydliwie o- 
mijając błędy Ministerstwa.

Tak więc sprawa niesłuszności 
krótkich terminów dostaw tłumio
na i rozstrzygana bez dyskusji — 
nie mogła przebić się przez biuro
kratyczny upór. A przecież nie koń
czy się ona na. rolnictwie, na jego 
trudnościach związanych ze zwięk
szaniem szczytów roboczych. Się- 
ga ona głębiej w inne dziedziny 
naszego życia gospodarczego i wy
wiera swoje ujemne wpływy.

TADEUSZ JAWORSKI

ni

;szybko da je

EDEN z
Centralnego 
Państwowych 
Maszynowych 
przejęciem

kierowników
Zarządu 

Ośrodków 
długo i z 
tłumaczył

nam, że działalność Mi
nisterstwa Skupu w po
ważnym stopniu utrud

nia pracę rolnictwa. Inny dyrektor 
departamentu Ministerstwa Rol
nictwa postawił sprawę bardziej 
drastycznie, twierdząc, że w obec
nej sytuacji służba rolna jest w 
terenie zupełnie zbędna wobec su
premacji służby skupu.
Te dwa głosy nie są bynajmniej 

odosobnione.' Wśród ludzi stykają
cych się bezpośrednio ze sprawami 
produkcji rolnej od dawna ugrun
towało się przekonanie, że nasz 
skup zboża, zwłaszcza w dziedzinie 
dostany obowiązkowych, przebiega 
niewłaściwie, że w jego przepro
wadzaniu zatracono jeden z naj
ważniejszych czynników, jakim 
powinno być pobudzanie rozwoju 
produkcji rolnej. Mało, istnieje po
gląd, że polityka skupu wywołuje 
wręcz odwrotny skutek — miano
wicie na wielu obszarach naszego

patrzenie w chleb i przetwory zbo
żowe. Do tego dochodzi jeszcze po
nad 4 miliony ludności nierolni
czej żyjącej na wsi. W sumie dla 
tych z górą piętnastu milionów lu
dzi, przyjmując spożycie na pozio
mie 166 kg zboża rocznie na 1 
mieszkańca (Rocznik Statystyczny 
1955) — potrzeba blisko 2,7 min ton 
ziarna. Po uwzględnieniu tych gos
podarstw, które nie mają zboża to
warowego i muszą po wykonaniu 
dostaw obowiązkowych uzupełniać 
swe zaopatrzenie przez zakup ziar
na lub chleba, po uwzględnieniu 
potrzeb paszowych inwentarza ży
wego w miastach oraz innych po
trzeb ogólnogospodarczych otrzy
mamy orientacyjnie do 3,5 milio
na ton zboża, jakie wchłania co
rocznie nasz rynek wewnętrzny. 
Jeśli odliczymy podaną oficjalnie 
do wiadomości publicznej sumę 1 
min ton rocznego Importu otrzy
mamy zadania ilościowe dla apa
ratu skupu w granłaach około 2,5 
miliona ton. Przy oljązji trzeba so
bie zdać sprawę, że ponad 80% tej
ilości wpływa z dostaw obowiązko
wych. ’ *-

_ ........________  ________ ____ : Do wykonania tyc® zadań aparat
istnieją oczywiście również o- ..skupu dysponuje tod^ojyiednimi

bróftiji ! metod stosowanych' 'przez srodźami. Obok ińlftyfucji pełno-

kraju hamuje rozwój rolnictwa.

aparat skupu. Ci z -kolei twierdzą, 
że dostaw obowiązkowych nie 
można traktować w oderwaniu od 
innych- dziedzin skupu, a więc od 
kontraktacji i skupu wolnorynko
wego. Dopiero zaś łączne traktowa
nie całego trój członowego systemu 
skupu daje pełny obraz bodźców 
i dobroczynnej działalności skupu 
w dziedzinie uruchamiania bodź
ców materialnych skłaniających 
chłopa do rozwijania produkcji to
warowej.
Rozpatrzmy to zagadnienie wy

chodząc z założenia, że w naszej 
sytuacji gospodarczej państwo nie 
może zrezygnować z dostaw obo
wiązkowych. Są one niezbędnym 
czynnikiem pozwalającym państwu 
zgromadzić w swym ręku dosta
teczną ilość zboża na zaopatrzenie 
ludności bez zahamowań sezono
wych oraz na stworzenie koniecz
nej rezerwy na wypadek nieuro
dzaju czy klęsk żywiołowych. W 
naszej więc polityce zbożowej na
leży utrzymać trój członowy system 
skupu, nie rezygnując ani z dostaw 
obowiązkowych, ani z kontrakta
cji, ani też ze skupu wolnorynko
wego.
W naszym czasopiśmiennictwie 

niewiele jest pozycji omawiających 
działalność aparatu skupu. Jeśli 
zaś tu i ówdzie można się z nimi 
zetknąć — są to raczej ogólnikowe 
wypowiedzi na temat sytuacji zbo
żowej, na temat politycznego 
i gospodarczego znaczenia skupu 
produktów rolnych. W okresie 
kampanii w prasie codziennej uka
zują się krótkie depesze i meldun
ki, oznajmiające, że dana miejsco
wość. powiat, czy województwo 
wykonało przedterminowo 90% 
planu rocznego skupu zbóż i zosta
ło zwolnione z miarę i odsypów. 
Od czasu do czasu publikuje się 
artykuł pióra kierownika resortu 
omawiający pracę aparatu skupu, 
przy czym przy tej okazji wiele 
mówi się. że praca tego aparatu 
jest niedostateczna, że trzeba pod
nieść jego operatywność, że pra
cownicy powinni się „wyczulić", 
„zejść w teren", umieć pracować z 
chłopami, rozbudzać ich -aktyw
ność i uświadomienie polityczne, a 
wtedy skup będzie przebiegał jesz
cze sprawniej, to znaczy — szyb
ciej.
Od strony teoretycznej podkreś

la się, że trójczłonowy system sky- 
pu ma umacniać spójnię między 
miastem i wsią, zapewniać państwu 
regulującą rolę na rynku, co jest 
ważnym instrumentem 'w walce 
klasowej oraz sprzyjać włączaniu 
indywidualnego rolnictwa do gos
podarki planowej, popierać jego 
rozwój, a w dalszej perspektywie 
być czynnikiem przeprowadzenia 
chłonów indywidualnych na tory 
spółdzielczości produkcyjnej.-
Zobaczmy jak przedstawiają 

się zadania ilościowe aparatu sku
pu Ludność miast wynosi obecnie 
szacunkowo około ,11,5,min Dla 

tej ludności trzeba zapewnić zao-

mocnikóW skupu, którzy zajmują 
się wymiarami, organizacją i kon
trolą przebiegu, funkcjonuje ol
brzymi aparat gospodarczy w po
staci Polskich Zakładów Zbożo
wych. Na tym jednak sprawa nie 
kończy się, albowiem sieć maga
zynową PZZ uzupełnia równie albo 
bardziej rozbudowana sieć pun
któw skupu gminnych spółdzielni. 
Obydwie te organizacje dysponują 
w sumie znaczną ilością stałych i 
przejściowych punktów magazyno
wych, które przyjmują zboże od 
producenta.
Przy tak napiętych planach sku* 

pu zboża, z jakimi mamy do czy
nienia co roku, zaplecze magazyno
we aparatu skupu nabiera pierw
szorzędnego znaczenia. Chodzi 
przede wszystkim o to, czy sieć 
magazynowa jest wystarczająca i 
czy ma dostateczne wyposażenie 
techniczne, pozwalające na racjo
nalne przechowywanie zboża.

Sieć magazynowa przejęta z o- 
kresu przedwojennego okazała się 
dla naszych potrzeb niewystarcza
jąca i chaotycznie zlokalizowana. 
Bardziej niż skromne było wypo
sażenie techniczne magazynów. Po 
kilku latach wytężonej pracy dosz
liśmy do znacznych wyników, zbu
dowaliśmy wiele magazynów płas
kich oraz wielokondygnacyjnych i 
komorowych elewatorów zbożo
wych. Tu i ówdzie poprawiliśmy 
również stan techniczny magazy
nów starych. Jednakże w dalszym 
ciągu mamy za mało magazynów 
zbożowych, w większości spich
rzów nie ma dostatecznej mecha
nizacji załadunku i wyładunku ani 
też mechanizacji wewnętrznych 
przerzutów ziarna. Większość prac 
wykonuje się pracochłonnymi spo
sobami przy użyciu siły ludzkiej. 
Jedyną pomocą są tu ,dzieniegdzie 
przenośniki i szufle mechaniczne, 
wózki ręczne itp. Ponadto odczu
wamy dotkliwy brak nowoczesnych 
wysokosprawnych suszarni zbożo
wych. Nasz park suszarniany jest 
przestarzały i niesłychanie szczu
pły-
Tak pokrótce można by ująć za

dania aparatu skupu i środki, . ja
kimi dysponuje dla wykonania 
tych zadań.
Nie poruszam tu takich spraw 

jak wyposażenie punktów w drob
ny sprzęt do oceny jakości dostar
czonego zboża oraz szeregu spraw 
organizacyjnych, mających wpraw
dzie wpływ na przebieg skupu, nie 
decydujących jednak o samym za
gadnieniu.

Pozostaje najważniejsza sprawa 
organizacyjna jaką są terminy do
staw. .

go nie jest przysłowiową kłodą pod 
nogi? Chłop zdaje sobie doskonale 
sprawę z sankcji, jakie go czekają 
w wypadku niedostarc^nia wy
miaru ziarna. Rezygnuje z podo- 
rywki, byle omłócićziarno pa do
stawę.

Ile przy tym niepotrzebnej ner
wowości, ile marnotrawstwa wy
nikającego z pośpiechu. A ziemia 
nie podorana po zbiorach traci 
cenną wilgoć i szanse na popra- 
wienie plonów w przyszłym roku 
maleją. Nie ulega kwestii, że złe 
ustalenie terminów skupu bynaj
mniej nie stwarza bodźców do 
podnoszenia produkcji. Mimo to,, 
w Ministerstwie Skupu panuje 
tendencja do corocznego skraca
nia terminów oddawania obowiąz
kowych dostaw zboża. Zakłada się, 
że mniej więcej trzy czwarte ziar
na z tych dostaw powinno spły
nąć do magazynów do końca sier
pnia, najdalej do połowy września. 
Wszyscy zdrowo, po gospodarska 
myślący ludzie krytykują ten stan 
rzeczy. Znalazło to nawet wyraz w 
czasie obrad ostatniej sesji Sejmu 
Ustawodawczego. W rezultacie 
jednak podjęto zmiany, które nic 
istotnego nie wnoszą, przesunię
cie bo.wiem początku dostaw o kil
ka dni, na pierwszą dekadę sier
pnia, bynajmniej nie wpływa na 
rozładowanie sytuacji w rolnic- 

- twie, a mimo; teoretycznego rozsze- 
rźdriia okresu skupu, nad®]. „Kłąj- 
dzie się nacisk na jego przyspie
szenie. " 1 ;
Wokół spraw obowiązkowych do

staw zbóż stworzono atmosferę 
nienaruszalności; nie można nie
mal podważać terminów dostaw o- 
bowiązkowych, by nie spotkać się 
z zarzutem antypartyjności i dzia
łania na szkodę naszej gospodarki.
Wielu pracowników zakładów 

zbożowych i samych pełnomocni
ków skupu nurtuje również kry
tyczna ocena polityki resortu. Nie 
dochodzi ona jednak do -głosu, 
panuje tu bowiem metoda gasze
nia dyskutantów. Na naradach

Okres końca lata i jesieni to 
szczególnie ciężki okres dla nasze
go transportu. Gospodarka taborem s 
kolejowym urasta wtedy do roz
miarów formalnej batalii,.— trze
ba walczyć o każdą tonę ładow-
ności, o każdy wolny wagon. Jed
na gałąź gospodarki wyrywa nie
mal drugiej spod ręki wagony. Go
rączkowo pracują brygady ładun
kowe, wędruje po kraju olbrzymia 
masa produktów rolnych, stwarza
jąc napiętą sytuację dla przewo
zów surowca i produkcji gotowej ^ 
przemysłu ciężkiego. A tymczasem 
w tym gorącym okresie dochodzi 
jeszcze jeden użytkownik, który 
żąda wagonów pod zboże.
Szybki spływ zboża do punktów 

skupu powoduje już po kilku 
dniach ich kompletne zakorkowa- 

■ nie. Zaczyna się walka o tak zwa
ne zwiększenie ich przelotowości. 

Magazyny punktów skupu są z 
reguły niewielkie, trzeba więc 
szybko podstawiać wagony i sa
mochody do przerzucenia ziarna 
do magazynów stałego składowa
nia. Zaczyna się skomplikowana 
wędrówka ziarna, tym bardziej po
wikłaną, że utrudniona różnymi 
przepisami, no i oczywiście stanem 
technicznym magazynów. Zboże 
np. opanowane przez szkodniki po
nad normę może nie być przyjęte 
do magazynów stałych. Ale punkty 
skupu muszą się swoich nadmier- g 
nych- ilości pozbyć. Wysyłają je 
więc, nie zważając na opanowanie 
przez szkodniki zbożowe.'Magazyn 
lub młyn otrzymujący taką prze
syłkę, nie chce jej przyjąć, by nie 
wprowadzić do siebie szkodnika. 
Stawia więc do dyspozycji nadaw
cy całą przesyłkę. Niejednokrotnie 
więc wagony jadą z powrotem lub 
zmieniają adresata. Reekspedycje 
i nadmierne przebiegi wagonów 
stają się plagą transportu kolejo
wego. Powikłania te zwiększa jesz
cze zboże o nadmiernej wilgotnoś
ci. Jeśli je przyjmują punkty sku
pu w terenie nie mającym dosta
tecznej bazy suszarnianej — całe

wielkie przesyłki wędrują setki ki
lometrów do magazynów, które 
mogą je przesuszyć.
xBrygady ładunkowe nie są w 
stanie rozładować w terminie du
żych partii wagonów, przedsiębior
stwa płacą olbrzymie sumy za o- 
płaty osiowe, wagony stoją bezu
żytecznie, pówstają zaburzenia w 
podstawianiu wagonów dla innych 
użytkowników.

Wszystko to dzieje się dlatego, 
że istnieje nie wiadomo dlaczego 
niewzruszalna zasada, iż skup z 
dostaw- obowiązkowych należy za 
wszelką cenę przeprowadzić w 
ciągu kilku tygodni — po żniwach. 
A że cena tego jest bardzo wysoka 
wiedzą wszvscy, którzy stykają się 
z gospodarką magazynową.
W okresie kampanii magazyny 

zbożowe przepełnione sa do mak
simum swojej pojemności, a na
wet ponad nią. Ziarno sypie się w 
pryzmy wysokie ponad normę. 
Jeśli rok jest pogodny to jeszcze 
pół biedy, ale jeśli pogodą nie 
sprzyja, tak jak to na przykład w 
1954 r. było w województwach pół
nocnych. a w ubiegłym roku w 
woj. południowych, — wtedy za-_ 
czyna się - opętańczy wysiłek, by 
nie dopuścić do masowego niszcze
nia ziarna.
Do punktów skupu i magazy

nów stałych napływa wtedy zboże 
o podwyższonej wilgotności. Zboże 
przeznaczone do magazynowania 
nie powinno mieć wilgotności 
powyżej 14.5%. Tymczasem w 
okresie deszczów napływają dosta
wy o wilgotności 18%, 20% i wyż
szej. Nasze suszarnie w czasie jed
nego suszenia obniżają wilgotność 
ziarn.a przeciętnie o 3%. A więc 
jeśli np. wilgotność przekracza 

• 20% — trzeba zboże trzykrotnie 
przepuścić przez suszarnię, by je 
doprowadzić do normalnej wilgot
ności magazynowej. Nie trzeba 
chyba wyliczać ile to kosztuje pra
cy ludzkiej, opału, zużycia środ-
ków transportowych. Warto jed
nak wspomnieć, że suszarni mamy 
za mało, nie wszystkie więc par
tie mogą być natychmiast przesu- 

„ szone. Stosuje się więc suszenie 
naturalne przez bardzo praco
chłonne szuflowanie ręczne lub 
przerzucanie przy użyciu dmu
chaw mechanicznych. Sprzętu me
chanicznego mamy niewiele, a lu
dzi w ' okresie kampanii również 
nie w nadmiarze. . Sytuacja staje 
się więc groźna. Tym bardziej, że 
suszenie naturalne wymaga dużej 
powierzchni magazynowej na 
przerzucanie zboża. A powierzch
ni tej bynajmniej nie mamy 
pod dostatkiem. Zboże więc nie 
może być sypane — jakby w ta
kim razie trzeba było — w cien
kie pryzmy. W pryzmach /wyż
szych zagrzewa się i niszczeje.

Można wyrazić przekonanie, że 
statystyki Ministerstwa Skupu nie 

mają pozycji zniszczonego zboża i 
wynika stąd, że ani jeden kilogram 
ziarna nie marnuje się w toku 
kampanii. Nie mówią one także, 
jakie Straty pówstają przez zwięk
szanie się ilości rtak zwanego ziar-

na i przerobowa. Dodaje się je do 
ziarna zdrowego w odpowiedniej 
proporcj' i w ten sposób ratuje 
przed całkowitym zmarnowaniem. 
Rzecz jasna, nie przysparza to no
wych wartości, a w sposób wydat
ny obniża jakość przetworów mły
narskich i w konsekwencji ja
kość pieczywa. Straty stad wy
nikłe trudne są do ustalenia — 
nie ulega jednak wątpliwości, że 
istnieją i że są dość znaczne. 
A pówstają dlatego, że utrwalił 
się niesłuszny pogląd, iż tylko to 
zboże jest pewne, które natych
miast po zbiorach dostaje się do 
magazynów państwowych.
Wydaje sie, że jedynym rozsąd

nym wnioskiem, jaki w tej sytua
cji należałoby wysunąć jest postu
lat bardziej równomiernego rozło
żenia terminów dostaw obowiąz
kowych zboża. Doświadczenia ze 
skupem ziemniaków wykazały, iż 
masa towarowa może trafić do or
ganizacji skupu nawet w tym 
wypadku, jeśli terminy są rozłożo
ne na jesień i wiosnę. A przecież 
występuje tu tak ważna sprawa 
jak ubytki ziemniaków przy ma- 
gazynowaniu, które przy niesprzy
jających warunkach i złym prze
chowywaniu mogą sięgać 50% ca
łej masy przechowywanej.
W przypadku zboża nie trzeba 

by sięgać aż do takiego wydłuże
nia skupu. Nie możemy nastawiać 
się na karmienie myszy w okresie 
zimowym. Należałoby jednak ter
miny skupu tak ustalić, by nie
utrudniały 
rolnych

podstawowych prac
okresie

września i października.
sierpnia. 
Skup z

powodzeniem może być rozłożony 
na ostatnie cztery miesiące roku, 
W praktyce zresztą zawsze skup 
przeciąga się do grudnia, jednakże 
główny Spływ zboża przypada na
sierpień i wrzęsień. 
ustalenie terminów 
dostawcy, dokonane 
udziale czynnika 
i przedstawicieli

Uzasadnione 
dla każdego 
przy współ- 
społecznego 
producentów

przyniesie wielorakie korzyści: od
ciąży rolnika, pozwoli ha lepsze 
segregowanie i przyjmowanie zbo
ża w punktach skupu, usprawni 
wykorzystanie środków transpor
towych, a przede wszystkim poz
woli na uniknięcie powikłań w 
pracy magazynów oraz związanych 
z tym poważnych nakładów i strat 
w postaci obniżenia jakości ziar
na.
Najważniejszą korzyścią dla 

rolnictwa będzie możność istotne
go skoncentrowania uwagi i wysił
ków nad dobrym przygotowaniem 
plonów następnego roku. Przez 
usunięcie zaś strat poprawi się, 
chociażby w pewnym stopniu, nasz 
deficyt zbożowy. A przecież to 
między innymi powinno być rów
nież zadaniem Ministerstwa Skupu,
Aby zaś zadania te mogły'być 

dobrze wykonane, aby istniało 
kojarzenie interesów, reprezento
wanych przez Ministerstwo Rolni
ctwa i przez aparat skupu — wy
da je się,' iż rzeczą "najsłuszniejszą 
byłoby włączenie problematyki

na „pochorobowego". Jest to zbg- . skupu do resortu rolnictwa. Część 
że, które wprawdzie nie jest znisz- i____ * j.'
czone i zepsute, ale w którym za
częły się już szkodliwe procesy i 
które przez stosowanie odpowied
nich zabiegów zostało uratowane 
od zepsucia. O tym. że sprawa ta 
nabiera coraz większego znacze
nia, świadczy fakt istnienia spe
cjalnych „lecznic dla zbóż“, zaj-

zadań handlowych powinno przejąć
Ministerstwo Handlu Wewnętrz
nego, produkcję zaś przemysłową 
młynarstwa i zakładów pasz — 
Ministerstwo Przemysłu Rolnego i 
Spożywczego. Wtedy nie byłoby 
nadmiernej biurokracji ani też 
nie powstawałaby taka sytuacja 
jak obecnie, że zamiast popierać

mujących się ziarnem chorym i produkcję zbóż przez ____ ______
zagrożonym. Oczywiście ilość zbo- \ rynkowe, podcinamy ją przez źle

stosunki
ża jest wtedy taka sama, ale zmie- zorganizowany skup, 
nia się jego wartość konsumpcyj- .

WODA GINIE!
Utarło się w naszym społeczeń

stwie mniemanie, że w co jak w 
co, ale w wodę kraj nasz jest za
sobny w nadmiarze.
Czy tak jest naprawdę? Czy wo

da rzeczywiście jest u nas obfitym 
darem natury, tak że możemy się 

o nią nie kłopotać na przyszłość?
Sygnały ludzi badających tę 

sprawę i patrzących inaczej niż 
ogól ną rzekomą obfitość wody — 
mówią, że jest zgoła inaczej, że 
problem wody w kraju zaczyna 
być alarmujący.
Woda konsumpcyjna, a zwłaszcza 

woda' pitna staje się w kraju su
rowcem coraz bardziej deficyto
wym. Szczególnie dotyczy to Ło
dzi, Śląska i Wybrzeża. Rozwój 
naszych miast, przemysłu, wzrost 
spożycia wody na 1 mieszkańca 
kraju — oto są czynniki, które 
z dnia na dzień .powiększają nie
bezpiecznie rozpiętość pomiędzy 
zapotrzebowaniem wody, a możli
wościami jej eksploatacji.
Z dwóch zasadniczych źródeł

eksploatacji wody przysporzyłoby 
nie lada trudności.
Nadmierna eksploatacja naszych 

rzek naruszyłaby poziom wód 
gruntowych na obszarze poszcze
gólnych zlewni. Poziom ten w pew
nej nieprzekraczalnej normie jest 
niezbędny dla wegetacji roślin.
Istnieje zatem granica, której nie 
wolno przekroczyć jeżeli nie chce 
się spowodować klęski nieurodza
ju. Tak np. przy ujęcki wody ru
rociągiem Pilica — Łódź prof. Tu
szko ostrzegł, że dalsze zwiększa
nie poboru wody Pilicy mo
że wywołać groźne zaburzenia w 
nawodnieniu okolicznych gruntów, 
a specjalnie na prawym brzegu tej 
rzeki.
Drugim źródłem zasilającym lud

ność kraju i przemysł w wodę są 
wody gruntowe. W tej to właśnie 
dziedzinie , panuje u nas najwięk
szy bałagan. . W mrocznych głę
biach obszaru naszego kraju kró- 

. luje jak dotychczas zupełna dowol
ność i prawie niczym nie skrępo
wana, delikatnie mówiąc, indywi- 

czerpiemy wodę konsumpcyjną, dualna gospodarka wodna.
a mianowicie: z wód powierzch- Dwanaście resortów drąży w na

szym kraju otwory badawcze i 
eksploatacyjne dla różnych celów, 
kierując się. przy tym wyłącznie 
własnymi potrzebami, własnymi 
technicznymi możliwościami, posia
danym wyposażeniem sprzętowym 
oraz indywidualnie interpretowa
nymi pojęciami w takich spra
wach, jak racjonalna eksploatacja 
wód gruntowych, ochrona złóż i w 
ogóle ogólna gospodarka wodna.
Kopalnictwo węgla, rud i innych 

kopalin z całą energią zwalcza wo-

niowych (rzeki, jeziora, źródła itp.) 
oraz wód zalegających w głębi zie
mi. tak zwanych wód gruntowych.

Wody powierzchniowe są stale 
i systematycznie zanieczyszczane 
przez gwałtownie narastające ście
ki miejskie i ścieki przemysłowe. 
Te ostatnie zaczynają zdecydowa
nie przodować w prawie nieodwra
calnym zanieczyszczaniu naszych 
rzek. Jako przykład posłużyć tutaj 
może górny bieg Wisły zanieczy
szczonej przez ścieki z Zakładów 
Ghemicząych w Dworach.
Zanieczyszczenia mechaniczne 

można łatwo usunąć przez odpo
wiednie filtry, natomiast zanieczy
szczenia chemiczne, zwłaszcza roz-Niemal zawsze na n-.radach pra- ------...» ------------- -.... . - -

cowników skupu głównym tema- p.uszczalne w wodzie, nie dają się 
tern były terminy dostaw. Kierów- 
nictwo resortu uważało za go^py 
pochwały sukces, jeśli jakiś oowiat

tak łatwo usunąć. Wprawdzie mnż-
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wykonał cały plan skupu do po
czątku września Jako przykład do 

■naśladowamn. podawano- powiat

Zawiercie, który przez. kilka lat

na by wódy te oczyszczać środka
mi chemicznymi, jednakże taki 
sposób oczyszczania byłby zbyt ko
sztowny i skomplikowany, a prze-

dy gruntowe, wypompowując je 
w ogromnych ilościach i osuszając 
tym samym grunty. Oprócz tego 
buszują w nąszych podziemiach 
całe rzesze spółdzielni wiertniczych 
rozmaitych maści, które z reguły 
nie przestrzegają żąfinych norm 
i praw eksploatacji wód grunto
wych — . oprócz własnej zyskow- 
ności, która naturalnie skłania je 
do jak najbardziej karygodnych

. posunięć.de wszystkim. wymagałby specjal
nych aparatur, co przy masowej. Nieuregulowanie tych zagadnień

od strony przepisów prawnych wy
tworzyło generalny rozgardiasz, je
żeli chodzi o ujęcie wód głębokich 
i racjonalną ich eksploatację. Nie 
ma w tej dziedzinie żadnych poro
zumień między resortami lub też 
jednostkami wykonującymi od
wierty studzienne. Nie ma zdecy
dowanych prób opanowania tej sy
tuacji ze strony czynników nad
rzędnych lub też ze strony wyko
nawców. Centralny Urząd Geologii 
oraz poszczególne resorty groma
dzą skrzętnie drobiazgowo opraco^- 
wane dokumentacje hydrogeolo
giczne powykonawcze. Ale na tym 
koniec. Nie wyciąga się wniosków 
z istniejącej sytuacji na przyszłość, 
ani też nie widać działań zmierza
jących do poprawy sytuacji. Tym 
— co dzieje się wewnątrz gruntów 
na skutek chaotycznej eksploatacji 
wód i skądinąd chwalebnej gorli
wości wiertniczo-badawczej zajmu
je się niewielu ludzi w Polsce.
Czas najwyższy policzyć chociaż

by tylko z grubsza, ile w Polsce 
co roku powstaje różnego rodzaju 
i różnych średnic sączków wgłęb
nych (studnie) zmieniających zwol
na, ale nieustępliwie układy na
wodnień. Czas już najwyższy zba- 
dać, ile z tych sączków przenosi 
bakterie szkodliwe do wód dotych
czas od nich wolnych. Czas naj
wyższy ustalić, ile z tych sączków 
podnosi z dołu zasolone wody i psu
je wody słodkie eksploatowane dla 
celów pitnych (np. Żyrardów, 
Elbląg). ‘ Czas najwyższy policzyć i 
zbadać skutki intensywnych od
wadniać dokonywanych przez licz
ne kopalnie.
Różnorodny sposób ujmowania 

warstw przez izolujące okładziny 
rur wiertniczych, zupełna dowol
ność w pozfomach i sposobach za
mykania wód lub w ogóle ich nie- 
zamykanie, a więc nieodizolowa- 
nie wzajemnych horyzontów wodo
nośnych, lekkomyślna likwidacja 
wielu odwiertów wyeksploatowa
nych, karygodne wyciąganie rur 
wiertniczych z otworów w chwili 
ich likwidowania, którymi to rura

mi uprzednio były pozamykane i

odizolowane szkodliwe horyzonty 
wodonośne — wszystko to razem 
stwarza niewesołe horoskopy na 
przyszłość.

, W kopalnictwie naftowym oraz 
w górnictwie nad ochroną złóż i 
ich racjonalną eksploatacją czuwa 
Urząd Górniczy, a nad złożami 
wody pitnej i jej eksploatacją nikt 
i to dosłownie nikt. Czynione są 
wprawdzie przez profesorów Wy
działu Geologii Uniwersytetu 
Warszawskiego wysiłki zmierzające 
do jakiego takiego uporządkowa
nia tych spraw. Odzywają się tu 
i ówdzie głosy doświadczonych 
wiertników hydrogeologicznych w 
Polsce. Głosy te jednak przypomi
nają głosy wołających na puszczy. 
Prawda, że w Centralnym Urzędzie 
Geologii rozpoczęły się prace 
wstępne nad obowiązującym ogól
nie prawem hydrogeologicznym, 
mającym ująć tę zaniedbaną 
dziedzinę w normy prawne. Praw
da, że odbyły się już dwie narady 
na tematy gospodarki wodnej w 
Polsce. Jednakże w rzeczywdstości 
niewiele się czyni dla uregulowania 
tych spraw.

Dla opanowania całości tych za
gadnień powinna powstać w Pol
sce w najbliższym czasie instytucja 
hydrogeologiczna na wzór Urzędu 
Górniczego dla nafty i węgla. 
Instytucja ta zajęłaby się zagad
nieniem hydrogeologii stosowanej 
i wiertnictwa studziennego od pod
staw. Bieżąco zaś dla ratowania 
zagrożonych odcinków polskich 
wod gruntowych, mianowani po
winni być komisarze rejonowi do 
tych spraw, którzy, by ujęli w da
nym rejonie całokształt tych za
gadnień w swoje ręce, opanowali 
niesforne wykonawstwo studzienne 
i zatrzymali zbliżającą się na tym 
terenie katastrofę.
Czas najwyższy opanować pod

ziemny bałagan.

Stanisław Wachal



Z DYSKUSJI NA ZJEŻDZIE EKONOMISTÓW

BEZROBOCIE WŚRÓD ZATRUDNIONYCH
W dyskusji przeprowadzonej 

przez II Zjazd Ekonomistów 
Polskich, jako ostatni zabrał głos 
Tomasz Afeltowicz, pracownik 
naukowy katedry ekonomii po
litycznej na Uniwerstytecie Wro
cławskim. Mówca poruszył je&ią 
z tych „drażliwych" spraw, któ
re — jak sam się wyraził — na 
ogół są „powszechnie znane, 
chociaż się o nich nie pisze i 
nie mówi". Wypowiedź Afelto- 
wicza przyjęta była przez ze
branych z dużym aplauzem. Z 
wypowiedzi tej przytaczamy naj
główniejsze fragmenty, charakte
ryzujące istotę poruszonego przez 
mówcę zagadnienia. Podzielamy 
stanowisko autora, że zagadnie
nie to należałoby poddać szer
szej dyskusji.

Redakcja

Na Zjeździe Ekonomistów Pol
skich mówiono wiele o przyczy
nach niedowładu naszej ekonomi
ki. Mówiono wiele, chociaż chy
ba za mało, o sposobach zaradza
nia tym różnorodnym formom zła, 
które szerzy się i panoszy w na
szej gospodarce. Mówiono dobrze 
i mądrze. I zgadzając się w zasa
dzie z przepisaną metodą leczni
czą i poszczególnymi lekarstwami, 
o których mówił przede wszyst
kim prof. Brus — uważam, że 
przed przystąpieniem do radykal
nego uzdrowienia trzeba sobie o 
pewnych sprawach wyraźnie po
wiedzieć.

★

Za jedną z najistotniejszych 
przyczyn słabości naszej gospodar
ki, a w szczególności niskiej wy
dajności pracy, niskiej stopy życio
wej ludności, uważam względ
ny nadmiar siły ro
boczej, zatrudnionej w sfe
rze produkcji dóbr materialnych. 
Jest to po pierwsze — i trzeba 
to na wstępie powiedzieć — 
nadmiar względny, co 
oznacza, że zatrudniamy za dużo 
siły roboczej w stosunku do ilości 
efektywnie przydzielonych tej sile 
środków pracy i przedmiotów 
pracy, a co powoduje w konse
kwencji zbyt duży udział pracy 
żywej przypadającej na jednostkę 
produkcji. Po drugie — jest to 
nadmiar przejściowy, 
jako że ustrój socjalistyczny, w 
odróżnieniu od ustroju kapitali
stycznego (i nie trzeba tego chyba 
bliżej uzasadniać) stwarza warun
ki pełnego zatrudnienia 
dla wszystkich, dla każdej ilości 
siły roboczej, jaką może dyspo
nować społeczeństwo socjalistycz
ne. Z samej tej tezy nie wynika 
jednak automatycznie możliwość 
realizacji tej potencjalnej zdolno
ści w każdych warunkach i w 
każdym czasie. I tak, yv naszych 
konkretnych, polskich warunkach 
możliwości tej w pełni jesz
cze nie ma. - -
Jestem przekonany, że z prawdy 

tej zdają sobie doskonale sprawę 
nasze czynniki kierownicze. Nie 
zgadzam się więc z tymi, którzy 
odsądzają nasze wyższe instancje 
gospodarcze od wszelkiej znajomo
ści ekonomiki, chociaż — zdaję 
sobie z tego sprawę — takie wła
śnie poglądy na wiedzę naszych 
kierowników mogą niekiedy, po 
wystąpieniach niektórych z nich

ulec znacznemu pogłębieniu.

★

Połowiczne środki zaradcze za
wodziły .i zawodzą, ponieważ w 
naszej polityce zatrudnienia tkwi 
przejściowo immanentne zło, pole
gające -na stosowaniu w praktyce 
zasady: zatrudnić wszystkich, czy 
trzeba, czy nie trzeba, zamiast je
dynie słusznej z ekonomicznego 
punktu widzenia zasady: zatrud
nić tylko taką i tylko tyle siły 
roboczej, ile jest niezbędne dla 
uruchomienia danej, stałej w okre
ślonych warunkach, ilości środ
ków i przedmiotów pracy. Efekt? 
„Rozwodnienie" procesów wytwór
czych.
Ten odgórnie założony „dziwo

ląg ekonomiczny", konieczny mo
że w okresie początkowym, dopro
wadził, bo musiał doprowadzić do 
innych anormalnych zjawisk, do 
takich jak np. papierkowa dyscy
plina pracy, a przede wszystkim 
nasz obecny system płac i nor
mowania pracy, który jest — jak 
sądzę — zaprzeczeniem działania 
prawa ekonomicznego podziału we
dług ilości i jakości pracy. Nie 
wdając się bliżej w uzasadnienie 
tej tezy (wystarczy przecież czy
tać uważnie prasę i porozmawiać 
z robotnikami), można chyba 
stwierdzić, że do czasu likwidacji 
pierwotnego jak gdyby z tych „dzi
wolągów", tj. „planowego rozwod
nienia" pracy, nie uda nam się zlik
widować zjawiska przezeń zdeter
minowanego, tj. niewłaściwego sy
stemu płac stałych i zmiennych, 
szczególnie plac robotników fizycz- 
nych.

★

Będąc pracownikiem katedry 
teoretycznej starałem się zawsze 
pozostawać w możliwie ścisłym 
związku z praktyką, w której też 
przez dłuższy czas tkwiłem. Moje 
poglądy na poruszone przeze mnie 
zagadnienia są pierwszą próbą 
uogólnienia wielu dyskusji prze
prowadzanych z wieloma przed
stawicielami naszej praktyki, z in
żynierami i robotnikami, planista
mi, księgowymi i inspektorami 
kontroli gospodarczej.
Ze zrozumiałych względów nie 

będę mówił o wszystkim. Pomi
jam więc tak dla przykładu: po
wszechnie znane zagadnienie prze-

rostów etatowych w naszej admi
nistracji wszelkich szczebli, spra-. 
wę biurokracji, problem nadmiaru 
pracowników „umysłowych", spra
wę nie zawsze najwłaściwszego 
pod względem rozmieszczeni^ te
rytorialnego siły roboczej oraz 
sprawę planowania w tym za
kresie.
Po tak zakreślonym i w poważ

nym stopniu zawężonym ustawie
niu „problemu, którego nie ma", 
przejdźmy do spraw bardziej za
sadniczych. Na podstawie moich 
osobistych obserwacji i wymiany 
poglądów z przedstawicielami 
praktyki doszedłem do następu- 
jącj'ch wniosków:

1. Dla przywrócenia właściwe
go stosunku między ilością siły 
roboczej a efektywnie wykorzy
stywanymi środkami produkcji 
należy zwolnić od 15 do 20% lu
dzi zatrudnionych w zakładach 
produkcyjnych. Zwolnienie tej ilo
ści pracowników nie wpłynie na 
obniżenie produkcji, na niewyko
nanie obecnych planów .produk
cyjnych. I chociaż dyskusyjną jest 
sprawa wielkości tego wskaźnika 
„rozwodnienia",' to jednak sam 
fakt nie ulega dla mnie i moich 
konsultantów najmniejszej wątpli
wości.

2. Zwolnienie ludzi zbędnych —‘ 
w stosunku do efektywnie wyko
rzystywanych środków produkcji 
stanowiących w pewnym sensie 
bezrobocie utajone — doprowadzi 
do wprost proporcjonalnego — w 
stosunku do stopnia „kondensacji" 
siły roboczej — wzrostu wydajno
ści pracy pozostałych pracowni
ków. Wzrost wydajności pracy 
spowodowany byłby głównie wzro
stem siły produkcyjnej pracy, a 
tylko w stopniu minimalnym, 
wzrostem intensywności pracy, od
powiednim do aktualnych warun
ków reprodukcji siły roboczej.

3. Względny nadmiar siły robo
czej, zatrudnionej w sferze pro
dukcji jest zasadniczą, chociaż nie 
jedyną przyczyną:

(a) niedostatecznego tempa racjo
nalizacji naszych procesów wy
twórczych, co oznacza, że ukrywa
nie „pod suknem" wniosków ra
cjonalizatorskich nie. jest wyłącz
nym grzechem naszej „świętej biu
rokracji", względnie niedoceniania 
przez kierownictwo zakładów 
możliwości „szarych mas" wytwór
ców;

(b) powolnego tempa mechani
zacji i automatyzacji produkcji. 
Praktyka pozwala na postawienie 
tezy: postulat wzrostu wydajności 
pracy spowodowanej nasyceniem 
produkcji' najnowocześniejszą tech
niką nie doczeka się tak długo 
realizacji, jak długo sprawa ża- 
stąpienia człowieka automatem 
będzie problemem nie do rozwią
zania ze względu ną niemożliwość 

' “pełnego zatrudnienia ludzi odsu
niętych przez maszynę od pro
dukcji.

ZA DUŻO RĄK DO PRACY

Doszliśmy więc do dziwnego —• 
jak na stosunki socjalistyczne — 
stwierdzenia, że mamy za dużo 
rąk do pracy, że nie potrafimy 
wszystkim i w odpowiednim sto
sunku przydzielić środków pracy 
i przedmiotów pracy, że jest to 
wreszcie jedna z podstawowych 
przyczyn choroby naszego orga
nizmu gospodarczego. Stwierdze
nie to wydaje się na pierwszy 
rzut oka przekreśleniem zasadni
czych założeń naszego ustroju. Czy 
jednak jest tak w rzeczywisto
ści? Nie, na pewno nie. Przyczy
na leży gdzie indziej. Leży ona 
w specyficznych warunkach w ja
kich znalazła się nasza ekonomi
ka w okresie powojennym. Przed 
wojną — rzecz powszechnie wia
doma — byliśmy krajem biednym, 
zacofanym gospodarczo. Byliśmy 
krajem milionów bezrobotnych 
(łącznie z bezrobociem utajonym 
na wsi polskiej). Taki był nasz 
start w socjalizm. Start nader 
kiepski, powodujący w konse
kwencji potknięcie w tym NO
WYM, co się u nas zrodziło i cią
gle rodzi. Rewolucja zmieniła ra
dykalnie, bo musiała ze względu 
na swoją istotę i charakter stan 
ten radykalnie zmienić. Hasło: 
starczy chleba dla wszystkich, 
którzy tylko zechcą pracować, ze- 
chcą budować naszą nową rzeczy
wistość, stało się powszechnie obo
wiązującym zawołaniem. I słu
sznie. Dano pracę wszystkim, 
stworzono zatrudnienie nawet 
wtedy, gdy nie było rzeczywistej 
potrzeby. W rezultacie, głównie 
dzięki naszemu szybkiemu proce
sowi uprzemysłowienia kraju, bez
robocie zostało całkowicie zlikwi
dowane.

Zniknęli ludzie zbędni. Zdecy
dowana większość naszego społe
czeństwa wprzęgnęła się w ryd
wan postępu społecznego i gospo
darczego. I w pewnej chwili było 
nam dobrze. Zniknęło bezrobocie, 
a wraz z nim zniknęła w naszym 
kraju kategoria ludzi skazanych 
na nędzę i umieranie z głodu.

Jest to jedno z największych 
osiągnięć naszego młodego ustro
ju. Lecz .czy pełne? Czyż można 
już spocząć na laurach i ■ zbierać 
bez żadnych trudności plony so
cjalizmu? Wydaje się, że nie. Czyż 
bowiem nie odczuwamy już od 
pewnego czasu wyraźnie tego, że 

■ znaleźć pracę dla człowieka nie 
posiadającego żadnych szczegól
nych kwalifikacji jest coraz to 

- trudniej? * 7
Jeżeli przyjrzymy się uważniej 

nawet tak niedoskonałemu , instru
mentowi poznawczemu, jakim jest 
nasz Rocznik Statystyczny, to rzu
ci się nam w oczy fakt wysokie
go przyrostu naturalnego z jednej 
strony (czynnik—determinujący w 
ostatniej instancji tempo wzrosttT 
podaży siły roboczej), a z drugiej

TOMASZ AFELTOWICZ

strony — systematyczny, absolut
ny spadek efektywnego popytu na 
siłę roboczą (wyrażający się prze
de wszystkim w spadku ilośęi lu
dzi przyciąganych corocznie do 
produkcji). Rozbieżność ta istnie
je, a nawet systematycznie się 
pogłębia. Jaki stąd wniosek? 
Uzdrowić — mówiąc najogólniej 
— naszą gospodarkę w ten sposób, 
aby powiększyć w przyszłości 
znacznie chłonność na siłę robo
czą.
Mamy wszelkie dane ku temu, 

żeby tę chłonność zwiększyć. 
Zwiększymy ją na pewno, jako że 
przed naszym społeczeństwem stoi 
ogrom pracy, że zarówno potrzeby 
jak i stopień ich zaspokojenia 
ulegną bardzo poważnemu wzro
stowi. Jest to jednak problem 
przyszłości. Mam r*i myśli tę 
przyszłość,! kiedy to — jestem o 
tym głęboko przekonany — nie 
dopuści się do „rozwodnienia" 
procesów wytwórczych, między 
innymi również i dlatego, że skró
cimy wydatnie dzień pracy.
Różowe perspektywy na przy

szłość nie zwalniają nas jednak 
’ wcale od obowiązku spojrzenia w 
oczy teraźniejszości. Co robić dzi
siaj? Jak zaradzić wszystkim tym 
troskom, które wcale nie w ską- 
pej ilości spędzają nam sen z 
oczu? Oto — wydaje się — kapi
talne pytanie, na które musimy 
znaleźć ' odpowiedź niezwłocznie.

KOGO ZWOLNIC I CO DALEJ?

Jeżeli doszliśmy do wniosku, że 
należałoby zwolnić pewną ilość 
zatrudnionych, to tym samym mu
simy odpowiedzieć sobie przynaj
mniej na. następujące pytania: ko
go zwolnić, co począć z ludźmi 
zwolnionymi, skąd wziąć środki 
finansowe i rzeczowe, konieczne 
dla uzdrowienia naszej ekono
miki?
Odpowiedź na te pytania jest 

trudna. Ale daleko trudniejsza 
będzie realizacja wniosków wyni
kających z naszych rozważań. 
Niemniej jednak — bez względu 
na stopień trudności — uważam, 
że trzeba się nad tymi pytaniami 
zastanowić. Zastrzegam się też, 
że stanowisko moje w tych spra
wach jest pierwszym przybliże
niem do tematu, jest — mówiąc 
najogólniej — pierwszą próbą (da
leko nie pełną, nie obejmującą ca
łej problematyki), której powo
dzenie zależeć będzie nie tylko od 
źródłowego opracowania tych za
gadnień, lecz również, w stopniu 
nie mniejszym, od zainteresowania 

„tymi zagadnieniami społeczeństwa 
i wykorzystania jego przebogatej 
inicjatywy i. .zdrowego rozsądku. 
Żeby zaś ten zdrowy rozsądek 
społeczny wykorzystać, trzeba o 
tych sprawach mówić; trzeba, że 
jeszcze raz powtórzę, bez „owija
nia w bawełnę" postawić te za
gadnienia przed społeczeństwem.
Przejdźmy do dania odpowiedzi 

na postawione dopiero co pytania. 
Mówiąc najogólniej, zwolnić na
leży ludzi najmniej wydajnych, 
ludzi zbędnych dla normalnego 
przebiegu procesów wytwórczych. 
Zwolnić wszystkich tych, którzy 
z braku właściwego pola do pra
cy, z braku odpowiednich kwalifi
kacji oraz zainteresowania pracą 
nie tylko, że nie przyczyniają się 
do wzrostu produktu globalnego, 
lecz nawet — i to się niestety 
często zdarza — wzrost jego ha
mują.
Do ludzi zbędnych, w znacze

niu tak przedstawionym zali
czam: *)
Po pierwsze, ludzi nie posiada

jących odpowiednich kwalifikacji 
w zakresie wykonywanej przez 
siebie pracy. Zjawisko zatrudnia
nia bez uwzględniania specjali
zacji, posiadanych kwalifikacji 
wytwórczych, jest zjawiskiem po
wszechnym.
Po drugie, ludzi, którzy pracują 

tylko dlatego, że zostali do pracy 
zmuszeni ciężkimi warunkami ma
terialnymi, ludzi, którzy pracują. 
...bo muszą. Do grupy tej zaliczam 
przede wszystkim duży odsetek 
kobiet oraz mężczyzn w pode
szłym wieku.
Po trzecie, wydaje się koniecz

nym zrewidować naszą politykę 
zatrudnienia w stosunku do nielet
nich. Wypada zastanowić się nad 
tym, czy przypadkiem niezbyt 
wcześnie dopuszczamy ludzi mło
dych do produkcji. Czy nie zbyt 
szybko kształcimy „fachowców". 
Ponieważ — jak mi się wydaje 
— nie zawsze jest pod tym wzglę
dem najlepiej — należy przedłu
żyć nieco okres kształcenia zawo
dowego, teoretycznego i praktycz
nego.

Doszliśmy więc do wniosku, że 
należy zwolnić ludzi w wieku po
deszłym, część kobiet oraz zana- 
mować nieco przypływ do proce
sów wytwórczych pracowników 
młodocianych. Realizacją tych po
stulatów zlikwidowałaby j.uż w 
poważnym stopniu „rozwodnienie" 
procesu pracy.
. Względny nadmiar siły roboczej 
dotyczy jednak również ludzi po
siadających pełną zdolność wy
twórczą; Będą to zarówno kobie
ty jak i mężczyźni. Cóż z nimi? 
Zwolnić? TAK. Trzeba będzie nie
kiedy zwolnić i tych potencjonal- 
nie pełnowartościowych . wytwór
ców. Co zrobić jednak z tą dość 
liczną, grupą ludzi? Najogólniej 
rzecz ujmując, ponieważ nie mo
żemy sobie pozwolić na nawrót 
bezrobocia w skali społecznej, a 
istniejące dzisiaj bezrobocie fak
tyczne powinniśmy niezwłocznie 
zlikwidować, ludzi tych trzeba 

zatrudnić, trzeba dać im pełną 
możność wykorzystania ich zdol
ności do pracy.
Czyż postulat powyższy nie po- 

zostaje jednak w sprzeczności z 
wywodami poprzednimi? Stwier
dziliśmy przecież, że istnieje w 
produkcji względny, przejściowy 
nadmiar siły roboczej, że na jed
nostkę efektywnie wykorzystywa
nych środków i przedmiotów pra
cy przypada zbyt duża ilość rąk 
roboczych. Wydaje się, że nie. 
Można rozładować ten nadmiar 
nie tylko przez właściwe, ze 
względu na kwalifikacje — prze
mieszczenie siły roboczej, lecz 
również przez poszerzenie pew- 
pych pól działalności produkcyj
nej, względnie stworzenie n o- 
w y c h.
Jak wiemy,-równocześnie ze zja

wiskiem nadmiaru siły roboczej 
występuje u nas dość silnie, w 
niektórych dziedzinach naszego 
życia gospodarczego, zjawisko 
niedoboru siły roboczej. 
I tak dla przykładu brak nam jest 
rąk do pracy w górnictwie, w bu
downictwie (szczególnie w pemi 
sezonu budowlanego), a przede 
wszystkim w rolnictwie. Wydaje 
się, że zwolnienie nadmiaru tam, 
gdzie on występuje, umożliwiłoby 
przesunięcie pewnej ilości siły ro
boczej na odcinki deficytowe. 
Szczególnie skomplikowana jest 
jednak pod tym względem sprawa 
zasilenia rolnictwa w siłę robo
czą. Mówiąc najogólniej — zasad
niczą przyczyną powodującą nie
chęć ludzi z. miasta, a szczególnie 
tych, którzy przybyli do miasta ze 
wsi, jest atrakcyjność miasta. 
Trzeba by więc poszukać siły, któ
ra by się sile tego przyciągania 
przeciwstawiła. Siły takiej dopa
truję się (i nie tylko ja) w należy
tym systemie bodźców materialnej 
zachęty.
Niedobór siły roboczej w na

szych gospodarstwach uspołecznio
nych nie może być zlikwidowany 
wyłącznie przy pomocy metod ad
ministracyjnych. Niezależnie od 
akcji uatrakcyjnienia naszej wsi 
(rozbudowa ośrodków kultural
nych, sportowych itp.), właściwej 
akcji budowlanej (dać robotnikom 
rolnym minimum tych wygód, ja
kie daje miasto), trzeba przede 
wszystkim przeprowadzić daleko 
idącą reformę w zakresie płac. 
Wytworzą się wówczas na naszej 
wsi siły, które nie tylko, że po
trafią przyciągnąć pewną ilość rąk 
roboczych z miasta (głównie by
łych mieszkańców wsi, którzy nie 
znaleźli w mieście pełnego i na
leżycie płatnego zatrudnienia), 
IŚSz.- pćswnież- w sposób naturalny 
zmniejszą dalszy, dzisiaj jdż chy
ba mało pożądany przepływ siły 
roboczej ze wsi do miasta.

Należy — wydaje mi się — roz
budować poważnie sferę usług 
uspołecznionych w mieście i na 
wsi.- Rozbudować w sposób 
właściwy oczywiście. Szczycimy 
się niekiedy, że sfera ta u nas, w 
porównaniu z kapitalizmem, wią- 
że tak małą ilość rąk do pracy, 
nie wykazuje przerostów. Mamy 
rację, ale mylimy się zarazem. 
Mamy1 rację — ponieważ będzie 
nam tym lepiej, im większą ilość 
pracy produkcyjnej wykona nasze 
społeczeństwo, im mniejszy będzie 
nakład pracy nieprodukcyjnej, im 
mniejsze będą koszty związane z 
realizacją, produktów i usług. My
limy się, ponieważ jednym z pod
stawowych warunków zwiększe
nia wysiłku produkcyjnego wy
twórców, jest uwolnienie ich od 
drobnych trosk i codziennych kło
potów. Nie jest u nas pod tym 
względem najlepiej,

Ze względu na konieczność 
stworzenia należytych warunków 
wykorzystania wszelkich rezerw 
materiałowych, likwidacji marno
trawstwa, które tak silnie w tym 
zakresie występuje, należy nie
zwłocznie umożliwić odżycie 
rzemiosła prywatnego. Ożywienie 
drobnotowarowej produkcji w 
mieście, przy odpowiedniej poli
tyce ze strony państwa, która — 
tak nawiasem mówiąc — nie 
musi wcale przejawiać się w nie
odpowiedniej polityce podatkowej 
W stosunku do rzemieślników — 
nie jest przecież jakąś zasadniczą 
groźbą nawrotu kapitalizmu. Po
trafimy — wydaje się — dość 
skutecznie oddziaływać hamująco 
na tę tendencję, tkwiącą poten
cjalnie w gospodarce drobnotowa
rowej na wsi, potrafimy więc, 
chyba z niemniejszym skutkiem, 
utrzymać w „ryzach" również i 
drobnotowarową wytwórczość rze
miosła.
Wielu rzemieślników,^którzy nie 

potrafią dzisiaj znaleźć odpowied
niego, w znaczeniu pełnego, wy
korzystania zdolności ich „złotych 
rąk" założyłoby chętnie swoje 
prywatne warsztaciki, uwolniłoby 
nas od wielu drobnych kłopotów, 
a w szczególności, poprzez stwo
rzenie swoistego rodzaju konku
rencji — przyczyniłoby się do 
usprawnienia naszej uspołecznio
nej sieci usług.
W przypadku gdyby postulowa

ne "wyżej zmiany w zakresie wy- 
korzystania siły roboczej i którą 
dysponujemy, nie doprowadziły 
jeszcze do całkowitego zlikwido
wania jej względnego nadmiaru 
— istnieje możliwość- uruchomie
nia zupełnie nowego pola działal
ności — robót publicznych.
Wydaje się również konieczne 

skończyć z kategorią tzw. „wie- 
lowarsztatowców", szczególnie w 
odniesieniu do pracowników' umy
słowych. Jestem przekonany, że 
wydajność ludzi tego rodzaju ma

leje wproet proporcjonalnie do ilo
ści zajmowanych stanowisk, że 
jest to zjawisko szkodliwe z eko
nomicznego i społecznego punktu 
widżenia, nie trzeba tego chyba 
bliżej udowadniać.

NOWY START t 

Przejdźmy teraz do odpowiedzi 
na trzecie z postawionych pytań. 
Zastanówmy się nad środkami 
koniecznymi dla zrealizowania po
stulatu radykalnej rewizji naszej 
polityki zatrudnienia, nad środka
mi niezbędnymi dla zapewnienia 
właściwego startu naszej ekono-. 
mice, od której domagamy się 
wszyscy wkroczenia na nowe to
ry, odpowiednie - dla obecnego 
etapu.
Żeby nie powracać do tego .zagad

nienia, żeby uniknąć ewentualnego" 
zarzutu „fantazja" — oświadczam, 
że u, podstaw moich; 'dalszyA 
wywodów leży teżaf^plność na- 
bjwcza' społeczeńśtwą nmsi rów- 
fiąć; Sę.. sumie .‘'■wartości,1.* ściślej — 
ś(i&ie pen wszyśtkićS dóbr mate
rialnych i usług, przeznaczonych 
do konsumpcji. -Tylko w.tych wa
runkach bowiem -^• jak;powszecn- 
nie ’wiadomo — nie ulegną zmia
nie Cer^°i pww^ższęmevnominal- 
iięj ' 'płaćy Ępbocźej- spowoduje 
równocześnie podwyższenie jej 
wartości realnej. Mówiąc jeszcze 
inaczej — realna płaca robocza 
wzrasta tylko wówczas, gdy każdo
razowemu wzrostowi płacy nomi
nalnej odpowiadać • będzie odpo-
wiedni przyrost dóbr 
nych, przede wszystkim 
sumpcyjnych, służących 
dukcji siły roboczej.
Nie ulega wątpliwości 

material- 
dóbr kon- 
do repro-

i trzeba
to sobie wyraźnie powiedzieć, że 
postulowane zmiany spowodują w 
konsekwencji znaczny wzrost no
minalnej płacy roboczej i innego 

( rodzaju świadczeń pieniężnych. 
‘'Wzrośnie poważnie zdolność na
bywcza społeczeństwa, co z kolei 
wymagać będzie odpowiedniego 
wzrostu ilości dóbr i usług, prze
znaczonych do konsumpcjL
W jaki sposób zrównoważyć ten 

przyrost nominalnej płacy robo
czej, wzrost zdolności nabywczej 
społeczeństwa, aby doprowadzić 
do możliwie natychmiastowego 
wzrostu płacy realnej? Nim od
powiem na to pytanie, przypom
nę, że omawiane na wstępie zja
wisko nadmiaru siły roboczej, po
wodujące „rozwodnienie" proce
sów wytwórczych, ma charakter 
Względny i przejściowy. W związ
ku z tym również i niektóre środ
ki, które proponuję będą miały 
też charakter przejściowy.
Do rzędu .środków niezbędnych 

dla zrealizowania postulowanych 
reform zaliczam:
możliwie maksymalne wykorzy

stanie ukrytych- i nie zawsze na- 
leżycie eksploatowanych rezerw, ---------
tkwiących ।. W < naszym przemyślę W związku z koniecznością zwięk-
i rolnictwie, ..
pożyczki zagraniczne i reformę 

pieniężną,
zmiany w handlu zagranicznym, 
pożyczki wewnętrzne oraz 
zmianę struktury zdolności na

bywczej społeczeństwa.
Nie ' jest to oczywiście wylicze

nie taksatywne. Istnieje prawdo
podobnie jeszcze wiele innych, 
może nawet bardziej słusznych 
wariantów rozwiązania tego pro
blemu. Moim zdaniem jednak, 
szczególnie te z wymienionych 
wyżej środków, które w swej 
istocie -mają charakter przejścio
wy — rokują nadzieję na rozwią
zanie, jeżeli nie wszystkich, to 
przynajmniej wielu trudności nur
tujących nasze budownictwo.
Przejdźmy do omówienia tych 

środków.
Nie będę szerzej zajmował się 

pierwszym z wymienionych środ
ków. Zarówno konieczność jak i 
możliwość wykorzystania rezerw 
jest sprawą powszechnie znaną. 
Wydaje się tylko, że praktyczna 
realizacja wszystkich stawianych 
w tym zakresie postulatów prze
biega zbyt wolno. Nieprawdziwą 
w pełni wydaje się teza, że po
wolne tempo mobilizacji rezerw 
gospodarczych jest powodowane 
wyłącznie trudnościami natury 
obiektywnej. Działają również 
przeszkody natury subiektywnej, 
tkwiące w naszym zbyt niemra
wym systemie zarządzania. Nie
udolność zarządzania, z którą spo
tykamy się w praktyce na róż
nych szczeblach i odcinkach na
szego życia gospodarczego, spowo
dowana jest najczęściej niedosta
tecznym rozeznaniem naszych rze
czywistych możliwości. Nieroze- 
znanie to jest dwojakiego rodzaju: 
w pewnych przypadkach przece
niamy nasze możliwości, w innych 
— możliwości tych nie doceniamy.
Przejdźmy do sprawy pożyczek. 

Uprzedzając ewentualnych opo
nentów śmiem twierdzić, że wła
ściwa polityka w zakresie poży
czek zagranicznych, że zaciąganie 
długoterminowych pożyczek, nie 
zakłada bynajmniej równoczesne
go upadku gospodarczego kraju 
pożyczającego. Historia uczy, że 
to właśnie kraje wysoko rozwi
nięte pod względem gospodarczym 
były równocześnie poważnymi 
dłużnikami, że zaciągały korzystne 
pożyczki, szczególnie w okresie 
przyspieszonego tempa swojego 
rozwoju gospodarczego, u Wszyst-? 
kich tych, którzy tylko mogli słu
żyć pożyczkami.
Sama chęć zaciągnięcia pożycz

ki nie wystarcza, Trzeba, aby zna
lazł się równocześnie kredytodaw
ca. Tu zaczyna się problem. W 
obecnych warunkach możemy 
liczyć się z istnieniem dwóch — 
mówiąc najogólniej —' grup kre
dytodawców: państwa obozu so
cjalizmu oraz kraje kapitalistycz
ne. Możliwość pomocy ze strony 
tych pierwszych nie wymaga 
szczegółowych wyjaśnień. Istnieją
ca i umacniana coraz bardziej 
współpraca krajów naszego obozu 

pomoc tę nam gwarantuje. Inna 
sprawa, czy zawsze w sposób na
leżyty z tej pomocy korzystamy.

Z zagadnieniem pożyczek zagra-< 
nicznych wiąże się ściśle 

- parytetu naszego złotego, wydaje 
mi się, że celem ożywienia naszej 
wymiany z krajami kapitalistycz
nymi, obowiązujący obecnie pary
tet złotego powinien ulec zmia
nie. Powinien być znacznie zmniej
szony. Chodzi — po prostu o 
urealnienie złotego W stosunku do 
innych walut zagranicznych.
Ze sprawą pożyczek zagranicz

nych, ze sprawą naszych stosun
ków z zagranicą łączy się też ści
śle sprawa'naszej polityki ekspor
towej i importowej. Nasza poli
tyka w tym zakresie, szczególnie 
na odcinku naszego eksportu, wy-
daje się niekiedy wielkim niepo
rozumieniem. Wydaje się że na 
odcinku tym spotykamy się z bez
względnym prymatem polityki nad 
ekonomiką. Nie wdając się w 
bliższą analizę tego skomplikowa
nego zagadnienia natury teore- 

- tycznej, uważam, że w naszym.
•“handlu zagranicznym zbyt "wielką 
rolę odgrywają czynniki natury 
politycznej. Wiem, że muszą one 
istnieć; wiem, że muszą one dzia
łać, niech jednak ■—‘ jeżeli wolno 
mi się tak wyrazić — nie prze
kreślają ofię całkowicie czynni
ków natury ekonomicznej. Czyn
nik ten bowiem powinien, być na
leżycie doceniany w kraju, który 
w szybkim tempie. zmierza do po
prawienia swojej gospodarności 
Tak dla przykładu, czy słusznie 
postępujemy eksportując nasze 
„zużyte już moralnie" samochody 
osobowe marki „Warszawa", na 
rynek południowo-amerykański, 
zalany wozami produkcji amery
kańskiej? Ponosimy na tym po
ważne straty, tym większe, że im- ' 
portujemy równocześnie luksuso
we, jak na nasze obecne potrze- 
by, samochody produkcji zagra
nicznej. Wydaje się, że trzeba 
najpierw doprowadzić wydajność 
pracy do takiego poziomu, kiedy 
nakłady pracy żywej i uprzedmio
towionej pozwolą nam na konku
rencję na tym rynku. (Dotyczy to 
oczywiście nie tylko samocho
dów). Potrzebujemy dewiz. To 
prawda. Czy jednak dewizy tą
drogą uzyskane nie kosztują nas 
przypadkiem zbyt drogo? Czy na
prawdę oprócz naszego bogactwa 

. podstawowego) jakim jest nasz 
węgiel, nie mamy innych sposo
bów zwiększenia naszego portfelu 
dewiz? Czy nie warto zastanowić 
się tak. dla przykładu nad uzdro- 
wieniem eksploatacji naszych, 
morskich jednostek pływających, 
o czym pisało „Po prostu", albo 
nad zwiększeniem naszego eks
portu ■wódek, o czym pisało „Ży
cie Gospodarcze"?

szenia masy towarowej na rynek 
wewnętrzny czy nie należałoby zaL 
stanowić się też nad potrzebą ogra
niczenia naszego eksportu artyku
łów pochodzenia wiejskiego? Wy
daje się, że trzeba.

Jeżeli chodzi o pożyczki we
wnętrzne, to zdaję sobie w pełni 
sprawę z niepopularności tego ro
dzaju środka w naszym społeczeń
stwie. Niepopularność ta ma jed
nak swoje uzasadnienie w. obec
nych warunkach niskiej stopy ży
ciowej ludności. Wydaje się, że 
w przypadku przejścia do zasad
niczej reformy na odcinku płac, 
w przypadku poważnego wzrostu 
sumy płać nominalnych, który po- 
stuluję pożyczka wewnętrzna
miałaby wszelkie podstawy powo
dzenia. Nie mam tu na myśli po
życzek subskrybowanych dotąd w 
krajach naszego obozu, tzw. poży
czek premiowych stanowiących w 
swej istocie drenaż rynku pienięż
nego. Możliwe jest przecież sub
skrybowanie dobro w-o 1 n e j 
pożyczki wewnętrznej, pożyczki 
oprocentowanej i 
zbywalnej. Pożyczka taka, 
stanowiąca szczególną formę 
oszczędzania ludności (poprzez lo
kowanie w obligacjach czasowo 
wolnych środków pieniężnych spo
łeczeństwa) przyczyniłaby się w 
poważnym stopniu do czasowego 
zmniejszenia zdolności nabjrwczej 
społeczeństwa.
Zdając sobie sprawę z ograni

czonej elastyczności popytu na 
artykuły pierwszej potrzeby, uwa
żam, że dzięki odpowiedniej poli
tyce zaopatrzenia rynku i cen, 
elastyczność tę można by poważ
nie zwiększyć. Możliwe zmniejsze
nie popytu na deficytowe artyku
ły konsumpcyjne, a do takich 
należą na naszym rynku artykuły 
pochodzenia rolniczego, może -na
stąpić tylko w przypadku uatrak
cyjnienia asortymentu towarów 
przemysłowych, zbywanych oczy
wiście po cenach odpowiadających 
ich wartości. W związku z tym 
poddać należy zasadniczej rewizji 
naszą politykę cen, rzucić na ry
nek odpowiednio zwiększoną ilość 
artykułów przemysłowych, z któ
rych — ze względu na nasze ogra- 
nicżone możliwości, w tym zakre
sie poważny odsetek stanowiłyby 
bardzo atrakcyjne towary pocho
dzenia zagranicznego, uzyskane w 
ramach zaciągniętych pożyczek.

Nie roszcząc sobie pretensji do 
pełnego naświetlenia wszystkich 
poruszonych przeze mnie proble
mów uważam, że. warto jest nad 
nimi podyskutować. Wszyscy więc 
w. stopniu pa jaki nas stać po
czuwajmy się do odpowiedzialno
ści za nasze budownictwo i szu
kajmy pozytywnych rozwiązań.

Tomasz Afeltowicz

♦). Szczegółowe wyjaśnienia mówcy 
co do osób, które należałoby żwotnlć 
z zatrudnienia — opuszczamy ze 
dakcja)*. konleczne skróty’(re-



NIE ZGADZAMY SIĘ!
W ciągu 1955 i na początku 

'1956 roku toczyła się na łamach 
„Życia Gospodarczego” dys
kusja na temat kształcenia eko
nomistów i inżynierów-ekono- 
mistqw. Dyskusja ta wyszła 
poza ramy pierwotnie nakreś
lone; objęła również zagadnie- 

. nie sytuacji ekonomistów w 
przedsiębiorstwach, zagadnie
nie ich przydatności w związku 
ze złym systemem szkolnictwa 
ekonomicznego itd.
W kilkunastu publikowanych 

wypowiedziach trudno było wy
czerpać całe — rozszerzające 
się — zagadnienie. Mimo to 
redakcja zdecydowała się na 
początku br. opublikować pró
bę podsumowania dotychczaso
wej dyskusji. W tym celu 
zwróciliśmy się do Zarządu 
Szkół Ekonomicznych Minister
stwa Szkolnictwa Wyższego o 
sprecyzowanie swego zdania. 
Próbę podsumowania podjęli 
pracownicy Zarządu Szkół Eko
nomicznych MSW — przy czym 
należy podkreślić że: 1) była 
to próba podsumowania, a nie 
ostateczne podsumowanie i 2) 
pogląd reprezentowany przez 
autorów podsumowania był ich 
osobistym poglądem, a nie 
urzędowym stanowiskiem 
MSW.

O ile próba ta była niedo
skonała świadczy list grupy 
absolwentów WSE zatrudnio
nych w górnośląskich zakła
dach pracy — który w spra
wie opublikowanego podsumo
wania otrzymała redakcja i 
który drukujemy poniżej.

Wnioski autorów listu — 
jako rzeczowe i oparte na kon
kretnych przesłankach — re
dakcja uważa za słuszne i o- 
czekuje od MSW oraz od PTE 
i NOT — tym razem urzędowe
go — ustosunkowania się do 
tez autorów.

Doda jemy, że w tej samej 
sprawie otrzymaliśmy również 
list od Henryka Małysy z Byd
goszczy — absolwenta wydzia
łu przemysłu SGPiS. Uwagi 
H. Małysy pokrywają się w 
zasadzie z treścią przytoczone
go poniżej listu grupy absol
wentów ze Śląska; z tego 
względu listu H. Małysy nie 
publikujemy.

Redakcja

W nr 5/56 „Życia Gospodarcze
go" ukazał się artykuł będący 
próbą podsumowania dyskusji nad 
zagadnieniem kształcenia (i do
kształcania) .■ inżynierów-ekonomis- 
tów i ekonomistów.') Artykuł ten 
w szerokich kołach absolwentów 
WSE wzbudził zaniepokojenie po
mimo, że nie podano kim są je
go autorzy; mamy nadzieję, że za
wiera on tylko ich osobiste opinie, 
a nie reprezentuje stanowiska 
czynników oficjalnych. Pierwsza 
przyczyna zaniepokojenia wynika 
stąd, że autorzy, zdaniem naszym, 
nie dość jasno sprecyzowali, gdzie 
leży „punkt ciężkości" dyskusji.
Wiadomo, że dyskusja nad kie

runkiem i programem nauczania 
na wydziałach przemysłowych 
WSE była wynikiem sytuacji, w 
której zarówno resorty jak i sami 
absolwenci uznali, że szkoła dala 
im zbyt mało wiadomości tech
nicznych i nie ukształtowała właś
ciwie ich profilu zawodowego.
Okazało się, że przynajmniej 

część absolwentów wydziałów 
przemysłu WSE powinna być in- 
żynierami-ekonomistami i wielu 
absolwentów pragnęło i pragnie 
uzupełnić swoje• kwalifikacje wła
śnie w tym kierunku. Z drugiej 
strony okazało się, że istnieje du • 
że zapotrzebowanie na inżynierów 
ekonomistów. Sprawiło to, że już 
obecnie duża część absolwentów 
wydziałów przemysłowych fakty
cznie wykonuje zadania należące 
do zakresu prac tego rodzaju spe. 
cjalistów.
Weźmy wreszcie pod uwagę 

trzeci aspekt tego zagadnienia. Oto 
ani wyższe uczelnie techniczne, 
ani wyższe uczelnie ekonomiczne 
nie mają jeszcze opracowanego 
programu jednolitych studiów 
techniczno- ekonomicznych, ani 
doświadczenia w tym zakresie. W 
tej sytuacji tego rodzaju specja
liści friogą rozpocząć pracę w 
przemyśle w najlepszym przypad. 
ku za 5—6 lat, podczas gdy ab
solwenci wydziału przemysłu 
WSE z /at ubiegłych mają za so
bą już ocecnie dużą praktykę za
wodową.
Jaki wniosek powinni wyciąg

nąć dyskutanci z powyższych spo- 
strzeżer.r Oto centralnym zagad ■ 
ni.ęnieip dyskusji powinien być 
problem przekwalifikowania pew
nej części już pracujących zawo
dowo absolwentów WSE na inży ■ 
nierów-ekonomistów. Niestety au
torzy artykułu nie sprecyzowali 
w tym kierunku żadnych bliższych 
wniosków, poprzestając na ogólni, 
kowym stwierdzeniu, że „mogą 
powoli powstawać możliwości or
ganizowania — w ograniczonym za
kresie — studiów inżynieryjno- 
ckonomicznych, dla ekonomistów 
i inżynierów pracujących zadowo- 
wo“. Stwierdzenie następne, że 
„nie ma jednak ku temu dotych
czas rzeczowego uzasadnienia" 
wywołuje właśnie najwięcej zdzi
wienia i zaniepokojenia. Czy nie 
jest „rzeczowym uzasadnieniem" 
konieczność organizowania stu
diów uzupełniających dla ekono
mistów już pracujących zawodo
wo fakt, że zarówno podpi-

■) J. Paczyński, J. Duczyński „Pró
ba podsńpiowańla dyskusji w sprawie 
kształcenia * inż^nlerów-ekonomlstóty  • i 
ekonomistów" — „Zycie Gospodarcze"- 
Nr 5/86. ‘ 

sani absolwenci WSE, a tak
że wielu ich kolegów nie od 
dziś pragnie uzupełnić swe wia
domości i uzyskać kwalifikacje 
inżynierów ekonomistów oraz fakt, 
że przemysł potrzebuje tego typu 
Specjalistów? Tymczasem absol
wenci studiów jednolitych rozpo- 
czną swoją pracę w przemyśle do
piero za kilka lat, a jednocześnie 
sami autorzy stwierdzają, że 
„część aktywniejszych ekonomis
tów już zdobyła kwalifikacje zbli
żone do kwalifikacji inżynierów, 
-ekonomistów".
Nie mamy najmniejszego .za

miaru przekształcać tej dyskusji 
w polemikę, ale stwierdzić mu- 
simy, że w świetle poszczególnych 
wypowiedzi dyskusyjnych, m. in. 
wypowiedzi zbiorowej absolwen
tów WSE w nr 22/55 „Życia Gos
podarczego" oraz w świetle wypo . 
wiedz! jakie padły na spotkaniu 
absolwentów WSE z przedstawi
cielami władz naukowych WSE w 
Stalinogrodzie, twierdzenie o rze
komym „braku rzeczowego uza. 
sadnienia" jest nie tylko niezrozu
miałe, ale zakrawa wprost na iro
nię. Jest to ironia na pewno nie. 
zamierzona, jednakże stwierdze
nie takie stanowi dla nas ostrze
gawczy sygnał wyraźnie świad ■ 
czący o tym, że pominięto lub źle 
postawiono kluczowe zagadnienie 
dyskusji, która okazać się może 
trwającą ponad rok bezowocną 
wymianą zdań. Dziwi nas rów
nież bardzo zwrot końcowy, jakie
go użyli autorzy, a mianowicie: 
„Poza tym wydaje się nie w peł. 
ni uzasadnione dopuszczenie do 
sytuacji umożliwiającej odbywa
nie podwójnych studiów wyż
szych". Sformułowanie takie dziwi 
nas, gdyż nawet gdyby umożliwio . 
no absolwentem WSE uzupełnie
nie kwalifikacji technicznych, to 
i tak nie będzie można mówić o 
masowości■ tego zjawiska. Chodzi 
tu tylko o absolwentów zatrudnio
nych bezpośrednio w przemyśle 
na stanowiskach, gdzie splatają 
się ściśle zagadnienia techniczne 
z ekonomicznymi, przy czym nale. 
ży się liczyć z tym, że nawet z tej 
grupy absolwentów nie wszyscy 
w jednakowym stopniu odczuwają 
braki w przygotowaniu technicz
nym i nie wszyscy ubiegać się bę
dą o uzyskanie dyplomu inżyniera.

Czytaj-sc poszczególne wypowie, 
dzi w „Życiu Gospodarczym" na
bieraliśmy przekonania, że zrozu
miano już konieczność zorganizo. 
wania kursów przygotowawczych 
dla absolwentów WSE i dopusz
czenia ich do eksternistycznych 
egzaminów na stopień inżyniera. 
Końcowe wnioski autorów podsu
mowania były dla nas w związku 
z tym „gromem z jasnego nieba", 
bo autorzy nie tylko nie wysunęli 
żadnych konkretnych wniosków 
w tym kierunku, ale wprost prze. 
ciwnie uznali, że nawet dopusz
czenie do takiej sytuacji nie jest 
w pełni uzasadnione. Tak więc, 
gdyby nawet inne sformułowania 
zawarte w omawianym artykule 
posiadały momenty pozytywne, to 
i wówczas uważalibyśmy, że dys
kusja nie spełniła w pełni swego 
zadania. Co do pozostałych inte. 
resujących nas zagadnień autorzy 
nie wysuwają jednak niestety no
wych wniosków lub ujmują je 
zbyt ogólnikc,.’o, pomijając przy 
tym problemy bardzo istotne, któ
re mogą i powinny być już obec. 
nie rozwiązane. Mamy tu na my
śli zagadnienie uzyskania przez 
absolwentów WSE z lat ubiegłych 
stopnia naukowego z zakresu na
uk ekonomicznych oraz problem 
różnic w wynagrodzeniu słucha. 
czy szkół technicznych i ekonomi
cznych pracujących w tych samych 
działach zakładu lub wykonują
cych równorzędnie ważne dla prze
mysłu prace.

Jeśli chodzi o pierwsze zagad. 
nienie wnioski autorów streszcza
ją się w tym, że „realizacja do
kształcania absolwentów I stopnia 
studiów musi być niestety rozło
żona na szereg lat". Autorzy nie 
widzą żadnych możliwości zmian 
w dotychczasowym trybie do
kształcania absolwentów I stopnia, 
poza mglistą perspektywą w po
staci sugestii dla katedr WSE, aby 
„w miarę możliwości" zwiększyły 
nabór kandydatów na studia eks. 
ternistyczne.
W nr 22/55 „Życia Gospodarcze

go" grupa absolwentów WSE 
wskazywała na to, że możliwości 
uzyskania dyplomów II stopnia 
praktycznie przedstawiają się tak, 
że wielu z nich starało się o to 
bezskutecznie od 4—5 lat i przy 
dotychczasowym naborze starania 
ich nie będą zakończone powo
dzeniem wcześniej, niż za następ
nych kilka lat. Gdyby więc nawet 
sugestie „Ministerstwa Szkolnie. 
twa Wyższego wpłynęły na znacz
ne zwiększenie naboru" (co zresztą 
wydaje się nam wątpliwe) to i tak 
mamy podstawę do obaw, że o- 
kres oczekiwania na dyplom II 
stopnia nie skróciłby się poni
żej... dziesięciu lat. Głosy tych ab
solwentów wskazują na to, że sy
tuacja ich nie jest bynajmniej naj • 
lepsza, co w pewnej mierze „zaw
dzięczają" też temu, że zbyt wcze
śnie ukończyli stpdia i pracując 
zawodowo od kilku lat „w zamian 
za to" nie mają możliwości dorów 
nania swym młodszym kolegom, 
którzy rozpoczynają obecnie pracę 
zawodową jako pracownicy z peł
nymi kwalifikacjami i tytułami 
naukowymi. Sytuacja taka jest 
niewłaściwa i nie ma potrzeby, 
ani nie powinno się odkładać ure
gulowania tej sprawy na szereg 
lat,'; jak to Sugerują' autorzy',, kto . 
rzy' po -;róćznej dyskusji- ■ wiacają, 

do pozycji wyjściowej i w swym 
podsumowaniu nie wysuwają ża
dnych nowych wniosków.
Rzecz jasna, że trudno pogodzić się 

z tym, tym bardziej, że — jak to 
dalej staramy się przedstawić — 
istnieją realne możliwości, aby 
absolwenci WSE z lat ubiegłych 
mieli możliwość uzyskania dyplo
mu II stopnia, w okresie najbliż
szych dwóch lat. Możliwości ta
kich autorzy podsumowania nie 
dostrzegli. Pragniemy ustosunko
wać się jeszcze do wypowiedzi J. 
Duczyńskiego 'i J. Paczyńskiego 
na temat trzeciego interesującego 
nas zagadnienia, a mianowicie 
sprawy różnic w wynagrodzeniu 
inżynierów i ekonomistów. Prag
niemy tu podkreślić, że świadomie 
stawiamy to zagadnienie na 
trzecim miejscu, gdyż jakkolwiek 
jest ono powodem do wielu zadra
żnień, to jednak w zasadzie stano
wi skutek, a nie przyczynę ist
niejącej obecnie niewłaściwej sy
tuacji. Istotne przyczyny gorszej 
sytuacji materialnej absolwentów 
WSE leżą w tym, że nie otrzymali 
oni ani odpowiedniego stopnia 
zawodowego, ani tytułu naukowe
go. W tej sytuacji ich pozycja 
służbowa w przedsiębiorstwach 
przemysłowych jest niekorzystna, 
a co gorsze zakres pracy jaki ma
ją wykonywać — nieokreślony, 
gdyż brak wiadomości technicz
nych nie pozwala im w wielu 
przypadkach na rozwinięcie szer
szej działalności gospodarczej na 
niższych szczeblach zarządzania. 
Ekonomiści zatrudnieni w przemy
śle są obecnie często traktowani 
jako „dodatek do maszyny do li- 
czónią" lub „kwalifikowana siła 
biurowa" i odpowiednio do tego 
wynagradzani. Rzecz zrozumiała, 
że nie walczymy o to, aby pomi
mo tego ekonomiści ci otrzymali 
wynagrodzenie takie, jak inżynie
rowie i technicy, ale o to, aby 
mogli wykonywać oni inne prace 
mające decydujące znaczenie dla 
działalności zakładu.
Całkowite rozwiązanie problemu 

wynagrodzenia ekonomistów za
trudnionych bezpośrednio w prze
myśle nastąpi dopiero z chwilą 
umożliwienia im uzupełnienia ich 
kwalifikacji, co oczywiście nie 
powinno oznaczać, że zagadnienie 
to zostanie odłożone aż do czasu o- 
siągnięcia ogólnej poprawy sto
py życiowej, jak to sugerują au
torzy. Mówiąc o sprawie wyna
grodzenia autorzy piszą, że nie 
powinna ona odbierać wiary eko
nomistom w ich własną rolę w 
budownictwie socjalistycznym.
Jak jednak zareagowaliby au

torzy, gdyby znaleźli się w po
łożeniu ekonomistów i pracując 
w jednym dziale z pracownikami 
technicznymi i wykonując ■ te ^sa
me prace nie mieli prawa do 
takiego samego wynagrodzenia? 
Zda je się, że autorzy oceniliby 
wówczas zwrot o braku wiary 
we własną rolę jako abstrakcyjny 
frazes. Całkowicie dojrzał już 
problem przyznania karty Górni
ka i Hutnika tym ekonomistom, 
którzy pracują w takich działach 
przedsiębiorstw, w których karty 
te otrzymali technicy. Autorzy 
tymczasem kwitują tę sprawę o- 
gólnikowym stwierdzeniem, że 
dysproporcje w wynagrodzeniu 
wymagają uregulowania, nie wska
zując jakie dysproporcje mogą i po
winny już obecnie zostać uregu
lowane.
Wydaje się, że czytelnikom na

szej wypowiedzi łatwo będzie o- 
becnie‘ zrozumieć, dlaczego próba 
podsumowania dyskusji J. Paczyń
skiego i J. Duczyńskiego wzbudzi
ła w absolwentach WSE niepokój. 
Dyskusja zakończona wnioskami 
tego rodzaju wytworzyłaby sytu
ację następującą:
— Nadal nie mielibyśmy możli

wości uzupełnienia swych kwali
fikacji — ani technicznych, ani 
ekonomicznych.
— Nadal nie mielibyśmy możli

wości wyjaśnienia swej pozycji 
zawodowej i uzyskania dyplomów 
zawodowych inżynierów i dyplo
mów ekonomicznych II stopnia.
— Nadal nie zostałaby rozwią

zana sprawa dysproporcji w wy
nagrodzeniu.
— Gospodarka narodowa otrzy

małaby specjalistów nowego typu 
dopiero po okresie 8—10 lat, tj. 
dopiero po ukończeniu przez ab
solwentów z nowego naboru jed
nolitych studiów inżyniersko- 
ekonomicznych, które obecnie są 
dopiero organizowane. n
Z uwagi na to, że nie możemy 

zgodzić się z tym, aby sytuacja 
dotychczasowa utrzymała się nadal, 
a co więcej wydaje się nam, że 
dążenia i postulaty absolwentów 
WSE pracujących w przemyśle 
nie zostały zrozumiane, podajemy 
własną ocenę sytuacji oraz wysu
wamy własne wnioski, które na
szym zdaniem mogą i powinny 
być zrealizowane.

Zagadnienie uzupełnienia 
wiadomości technicznych
W naszym pojęciu inżynier-eko- 

nomista to pracownik o dwu
stronnym wykształceniu: technicz
nym i ekonomicznym. W związku 
z zagadnieniem dwustronnego wy
kształcenia absolwenci WSE pra
cujący na stanowiskach technicz
nych dążą do uzyskania dwóch 
odrębnych dyplomów — dyplomu 
inżyniera, jaki otrzymali dawni 
absolwenci I stopnia politechniki 
lub jaki obecnie otrzymują tech
nicy składający eksternistyczne eg
zaminy na stopień inżyniera oraz 
dyplomu studiów ekonomicznych 
II stopnia... ,.
Najwięcej rozgoryczenia budzi 

fakt, że na przeszkodzie w uzy
skaniu obu dyplomów stoi nie 
tyle brak wiadomości absolwen
tów, gdyż mogą oni stosunkowo 
łatwo je uzupełnić, ale to, że nie 
daje: się im możliwości odbycia 
takich studiów w trybie ekster
nistycznym jedynie możliwym dla 
nich do przyjęcia. Stanowisko 
czynników decydujących w obu 
przypadkach jest dla nas niezro
zumiałe i wydaje się nam niesłusz
ne. Jesteśmy zdania, że zakres 
wiadomości technicznych absol
wentów WSE z lat 1950, 1951, 
1952 jest wystarczający, aby 
można zastosować do nich przepi
sy ustawy o eksternistycznym eg
zaminie na stopień inżyniera, do 
jakiego mają prawo przystąpić 
technicy posiadający 5-letni staż 
pracy zawodowej.

Fakt, że Naczelna Organizacja 
Techniczna nie podejmuje się 
zorganizowania kursów uzupełnia
jących dla absolwentów WSE, a 
nawet, że odmawia się im pra
wa do przystąpienia do egzaminu 
na stopień inżyniera, budzi w nas 
refleksję, że technicy pragną środ
kami administracyjnymi — na- 
zwijmy rzecz po imieniu — za
chować monopol na wiedzę tech
niczną.
Dlaczego nasi koledzy — tech

nicy nie chcą dopuścić nas do 
państwowych egzaminów kwali
fikacyjnych na stopień inżyniera? 
Czyżby obawiali się, że państwo
we komisje kwalifikacyjne zasto
sują dla ekonomistów „ulgową 
taryfę", o którą wcale nie prosi
my? Jeżeli istotnie część absol
wentów WSE posiada słabsze 
przygotowanie techniczne, to nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby zor
ganizować dla nich nie jednorocz
ny kurs przygotowawczy jak dla 
techników przystępujących do eg
zaminu eksternistycznego, ale 
dwuletni. Absolwenci WSE bez
skutecznie zwracają się w tej 
sprawie do dwóch organizacji 
kompetentnych w organizowaniu 
tego rodzaju kursów i egzaminów. 
Naczelna organizacja Techniczna 
i Polskie Towarzystwo Ekono
miczne, które owocnie współpra
cują ze sobą w innych dziedzi
nach, w tym przypadku postąpiły 
inaczej. Deklaruje się wspólnie 
konieczność powiązania wiedzy 
technicznej z ekonomiczną nie 
realizuje się natomiast tych de
klaracji w praktyce pomimo, że 
istnieją ku temu wszystkie wa
runki oraz pomimo tego, że wielu 
absolwentów WSE będących 
członkami obu tych organizacji, 
gorąco tego pragnie.

Sprawa uzyskania 
dyplomów II stopnia

Wiele zastrzeżeń budzi w nas 
również stanowisko władz nauko
wych w sprawie uzyskania przez 
absolwentów WSE z lat ubieg
łych dyplomu II stopnia. Wpro
wadzając jednolite studia II stop
nia ani Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego, ani władze WSE nie u- 
względniły tego, w jak niekorzyst
nej sytuacji znajdą się ci absol
wenci, którzy otrzymali dyplo
my nie nadające im ani stopnia 
zawodowego, ani tytułu naukowe
go.
Zmiana jednego systemu stu

diów na drugi, wymagała pewne
go okresu przejściowego tak, aby 
większość absolwentów z lat po
przedzających wprowadzenie pow
szechnych studiów II stopnia 
mogła je również ukończyć.
Uważamy, że wytworzyła się 

sytuacja krzywdząca absolwentów 
WSE z lat ubiegłych i nie wyko
rzystano istniejących możliwości, 
aby tę sytua'cję zmienić. Pierwszą 
istniejącą obecnie możliwością 
jest wymiana dyplomów — drogą 
weryfikacji — tych absolwentów, 
którzy po ukończeniu studiów pra
cowali lub pracują naukowo, al
bo na takich stanowiskach pracy, 
gdzie mogli znacznie poszerzyć 
nabyte wiadomości. Możliwość 
druga — .to wykorzystanie prze
pustowości ̂ dydaktycznej katedr w 
zakresie oceny prac magisterskich, 
przede wszystkim dla oceny prac 
eksternistycznych, a dopiero w 
dalszej kolejności dla oceny prac 
słuchaczy z nowego naboru. Zda- 
jemy sobie sprawę, że takie roz
wiązanie oznacza utrzymanie na 
pewien okres systemu dwustopnio
wego, gdyż pewna część naszych 
kolegów, która obecnie studiuje 
na WSE nie będzie miała chwilo
wo możliwości otrzymania dyplo
mów II stopnia. Jeżeli jednak 
my musieliśmy pogodzić się z 
faktem, że w okresie 3—5 lat nie 
mogliśmy uzupełnić naszych stu
diów i obecnie nadal mamy małe 
szanse w tym kierunku, to czy 
nasi młodsi koledzy nie powinni 
pogodzić się z tym, że otrzymają 
tytuły naukowe z jednoroczną lub 
nawet dwuletnią zwłoka.?
Jesteśmy również głęboko prze

konani, że absolwenci WSE po
siadający kilkuletnią praktykę za
wodową mogą wnieść o wiele wię
cej nowych momentów do swych 
prac magisterskich i będą je w 
stanie ująć głębiej i wszechstron
niej niż ci koledzy, którzy znają 
gospodarkę narodową tylko z wy
kładów lub krótkiej praktyki dy
plomowej.

Istnieje jeszcze trzecia możli
wość udostępnienia studiów I 
stopnia tym absolwentom, którzy 
pracują zawodowo krócej niż 3 
lata. Możliwość ta — to dopusz
czenie ich na' 7 semestr studiów 
zaocznych; wypełniliby oni luki 
powstające w wyniku odsiewu na 
semestrach poprzednich.
Jesteśmy głęboko przekonani, że 

je.żeli będą wzięte pod uwagę te 
trzy możliwości, o których była 
mowa, to zagadnienie absolwen
tów Z lat ubiegłych nie posiadają
cych stopnia naukowego zostanie

Na budowie kanału Wieprz—Krzna. Prace w okolicy wsi Borowiec koło 
Kraseyostawu. (Folo CAF).

Nowe domki mieszkalne dla pracowników spacji nasienno-szkólkarskicj 
u* Aiutowie woj. poznańskie. (Foto CAF).

w Poznaniu wypuściły w końcu ub. r, pierwsza partię 
opon bezdętkowych. (Foto CAF).

• w częstochowskim zagłębiu górniczym rud 
na trasie. (Foto C
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W ostatnich tygodniach prasa 
zachodnio-niemiecka nie może na
rzekać na brak sensacji z zakresu 
politvki wewnętrznej. Tym razem 
tematem dnia nie jest utworzenie 
nowej partii czy też kryzys w ko
alicji rządowej, ale zagadnienie 
polityki gospodarczej.

Podczas gdy jeszcze rok temu 
trudno było spotkać w prasie za- 
chorinio-niemieckiej jakieś poważ
niejsze głosy ostrzegające przed 
dalszym nierównomiernym rozwo
jem gospodarki, to sytuacja dzi
siaj wygląda zupełnie odmiennie. 
Nie ma dnia, aby na łamach gazet 
burżuazyjnvch wszystkich odcieni 
nie powtarzał się zwrot o koniecz
ności zachowania ostrożności, o- 
„przegrzaniti koniunktury", o po
trzebie zahamowania dalszego 
wzrostu przemysłu, o potrzebie 
przeciwdziałania zjawiskom infla
cyjnym. Każdy niemal z poważ-
mejszvch przemysłowców.
kie istniejące 
koniunktury

instytuty
wszyst- 

badania
prześcigają się wza-

jemnie w przedstawianiu swych 
programów mających zdaniem ich 
twórców skutecznie uzdrowić go
spodarkę zachodnio - niemiecką. 
Po wielokrotnej gloryfikacji za
chodnio - niemieckiego „cudu go
spodarczego" tego rodzaju ton mu
si wydać się przynajmniej dziw-
ny. bardziej, że produkcja
przemysłowa Niemiec zachodnich 
w dalszym ciągu pozostaje na bar
dzo wysokim ooziomie.
Cóż więc takiego zaszło w ostat

nich czasach w życiu gospodar
czym Niemiec zachodnich co by u- 
sprawiedliwiało tak radykalną 
zmianę tonu w prasie 1 w zachod
nio - niemieckiej opinii publicznej 
w sprawach koniunktury?
Sprawa właściwie nie jest no

wa. Już w jesieni ubiegłego roku 
parlament zachodnio - niemiecki 
dvskutowal nad zagadnieniem ko
niunktury. Wysunięto wówczas po
stulaty w rodz.aju konieczności 
prowadzenia polityki obniżki cen, 
zaprzestania podwyżek płac, obniż
ki ceł na artykuły rolnicze, zbada
nie I ograniczenie inwestycji bu
dowlanych, gdzie inwestorem jest 
rząd.
Trzeba powiedzieć, że prawie 

żaden z tych punktów nie był zre-

R y n k i

alizowany. Sprawa ucichła, ale o- \ talistycznych, przewyższając 
becnie na nowo wybuchła z jesz- wet Stany Zjednoczone.
cze może większą gwałtownością, 5' 
niż w ubiegłym roku. ,

Geneza obecnej sytuacji
Aby uzyskać pewien obraz i 

zrozumieć obecne wydarzenia w 
Niemczech zachodnich, trzeba 
przede wszystkim przedstawić 
pewne aspekty rozwoju -gospodar
ki. które w dalszym przebiegu mo
gą mieć decydujące znaczenie.
Głównym źródłem obecnej nie

zdrowej sytuacji jest powstała dy
sproporcja pomiędzy wzrostem pro
dukcji przemysłowej a możliwoś
ciami zbytu na rynku wewnętrz
nym i zagranicznym. Jak mogło do 
tego dojść?
Niemcy zachodnie w okresie po

wojennym, a ściślej mówiąc do 
chwili reformy walutowej w roku 
1948 były i są krajem wysokich in
westycji. Wielkie zniszczenia wo- \ 
jenne, renowacja przemysłu, roż

na<

t/ Wieża na kruchych 
fundamentach

■Tak szybki wzrost inwestycji na
leży przypisać sposobom ich finan
sowania. Podczas gdy normalną 
rzeczą w kraju kapitalistycznym 
jest finansowanie inwestycji po
przez emisję akcji, to w Niem
czech zachodnich rzecz miała się 
inaczej.
Nie wystarczały źródła własne, 

trzeba było więc skorzystać z mo
żliwości kredytu bankowego. Do 
szło więc do tego, że w pogoni za 
rozbudową zakłaidów licząc na to, 
że w niedalekiej przyszłości ten 
tak bardzo rozszerzony potencjał 
będzie w pełni wykorzystany, u- 
dzielany szeroką ręką kredyt był 
pewnego, rodzaju zaliczką na ocze
kiwane zyski.
Ogólny volumen kredytu Nie

miec zachodnich powiększył się w

nieć, że w latach 1926—1928 Inwe
stycje w gospodarce niemieckiej 
finansowane były przy pomocy 
rynku kapitałowego w 62,5% (p- 
becnle w 25,9%), a z kredytów 
krótkoterminowych tylko w 16,8%/ 
Słuszne jest więc określenie, które 
porównuje całą działalność inwe
stycyjną do wieży, stojącej na bar
dzo kruchych fundamentach. Tu
taj właśnie, w gwałtownym wzro
ście inwestycji, tak finansowa
nych, leży główne — jak wszyscy 
to przyznają — źródło „przegrza
nia koniunktury". Za gwałtownie 
rosnącymi inwestycjami w rozbu
dowie zakładów nie nadąża roz
wój rynku wewnętrznego.

Eksport napotyka 
na trudności

Wraz z nienadążaniem chłonnoś
ci rynku wewnętrznego obserwuje • 

; się także trudności zachodnio-nie- 
niemieckiego handlu zagraniczne
go na rynkach światowych. Prasa

budowa jego potencjału wszystko \ latach 1950—1955 z 23 tnld marek

to sprzyjało szerokiej fali inwe- ■ do 71 mld marek, czyli o 210%. ostatnio alarmujących doniesień o 
stycyjnej. ' Jednakże kredyty średniotermino-............... - - - - -
Gwałtowny rozwój potencjału i, we i długoterminowe, typowe dla

zachodnio-niemiecka pełna jest

przemysłowego Niemiec zachód- : obecnego finansowania inwestycji.
nich był jednocześnie dobrze wi
dziany w pewnych kołach rządu 
amerykańskiego, które pragnęły 
swego zachodnio - niemieckiego 
sojusznika widzieć silnym, aby 
mógł on z powodzeniem być rywa
lem imperializmu francuskiego
czy też brytyjskiego. Takiej okazji 
monopole zachodnio - niemieckie 
nie miały zamiaru pominąć i dla
tego byliśmy świadkami ogromnej 
fali inwestycyjnej, która objęła \ 
większą część gospodarki Niemiec . 
zachodnich. Ogólna suma inwe- ; 
stycji brutto w Niemczech zachód- - 
nich wyniosła w latach 1950—1955 
przeszło 160 mld marek, z czego., 
przeszło 60 mld zostało zainwesto
wanych w przemyśle. Wystarczy 
powiedzieć, że inwestycje na ryn
ku wewnętrznym w roku 1955 wy
niosły około 43 mld marek, co w 
porównaniu z rokiem poprzednim 
oznaczało wzrost o 21%. Stosunek 
inwestycji do produktu społeczne
go brutto, wynoszący w 1953 roku 
20,6%, a W roku 1954 — 21,2% — 
wzrósł w ubiegłym roku do 23,2% 
osiągając tym samym najwyższy 
poziom w czołowych krajach kapi-

■ wzrosły z 7,8 mld do 40,8 mld ma
rek, czyli o 460%. W tym samym 
okresie czasu wkłady oszczędnoś
ciowe w bankach jak i inne wkła
dy wzrosły tylko o 171%. Kredyt 
średnioterminowy, który w roku 
1950 wynosił około 35% ogólnej
eurny inwestycji, . wzrósł w roku 
1955 do 57%. Dla porównania war
to przypomnieć, że w latach 1926 
-—1928 inwestycje w gospodarce 
niemieckiej finansowane były w 
62 5% przy pomocy rynku kapita
łowego (obecnie 25,9%), a z krót
koterminowych kredytów banko
wych tylko w 16,8%.
Jednym z głównych źródeł fi

nansowania inwestycji był więc 
krótko- i średnioterminowy kredyt 
bankowy. Suma udzielonych kre
dytów, która w roku 1950 wyno
siła jeszcze tylko 8,7% wszystkich 
obrotów w gospodarce zachodnio-
niemieckiej, wzrosła ostatnio do
,15%. Jednakże kredyt krótko- i 
średnioterminowy dla finansowa
nia inwestycji, który w roku 1950 
wynosił 35% ogólnej sumy inwe
stycji, wzrósł w roku 1955 do 57%, 
Dla'1’ porównania warto przypom-

światowe

trudnościach zachodnio - niemiec
kich eksporterów ze zbyciem swych 
towarów, co ma swą przyczynę w 
zaostrzającej się walce konkuren
cyjnej. Dnia 19 maja br. dziennik 
„Frankfurter Allgemeine Zeitung" 
z zaniepokojeniem donosił o stag
nacji w eksporcie samochodów.

Następnym,’ trzecim elementem 
będącym źródłem troski zachodnio- 
niemieckich ekonomistów, jest od
cinek cen, W .latach ubiegłych, jak 

i obecnie jesteśmy w dalszym cią
gu świadkami licznych podwyżek 
cen i dzisiaj nie ma w Niemczech 
zachodnich takiego artykułu ma
sowego spożycia, który by w ostat
nich latach, a ściślej w roku 1955 
nie był objęty zwyżką cen. Spra
wozdanie o stanie koniunktury w 
Niemczech zachodnich publikowane 
przez „Frankfurter Allgemeine Zei
tung" z dnia 25 kwietnia br. zwra
ca uwagę na to, że w ostatnim ro
ku ceny na artykuły rolnicze, pod
niosły się o 13 punktów i nazywa 
to „dotkliwym i w każdym wy
padku nieprzyjemnym faktem". 
Taki rozwój sytuacji doprowadził 
do tego, że udział spożycia osobi
stego w dochodzie narodowym Nie
miec zachodnich spadł z 69,5% w 
pierwszej połowie 1949 roku do 
59,9% w analogicznym okresie ro
ku 1955.
Biuletyn Naukowego Instytutu 

Ekonomicznego Zachodnio - Nie-, 
mieckich Związków Zawodowych 
z maja br. jest właśnie zdania, że 
„jeśli obecnie mamy coś hamować, 
to nie realne wielkości. gospodar- 

. cze, ale tylko te wzdęcia cen, ma
jące swe źródło w pierwszej linii

--------  ;------------- . w sektorze rolniczym i w podnie-' 
który odgrywa poważną rolę w sieniu opłat za czynsz. Zwyżka cen, 
wywozie. Udział ich w wywozie ’ ' * '
spadł w ciągu kwietnia br. w po- 

• równaniu z marcem o 9,1%. „Krzy
wa wzrostu eksportu nie pnie się 
już w górę“ oto motto tego artyku
łu. Ten sam ton, te same obawy 
znajdujemy w poważnym organie 
gospodarczym jakim jest stuttgar- 
cka „Deutsche Zeitung und Wirt- 
schaftszeitung" z dnia 24 maja br, 
przy analizie sytuacji niemieckiego 
eksportu na rynki Bliskiego i Środ
kowego Wschodu.
Publikowane statystyki zdają się 

potwierdzać istnienie „gasnącej 
krzywej" w eksporcie zachodnio- 
niemieckim. I tak gdy w latach 
1952—1954 średni przyrost ekspor
tu wynosił około 21% rocznie, to 
w roku bieżącym w styczniu wy
niósł 17.5%, w lutym 1,6% (silne 
mrozy), w marcu 2,3%, a w kwiet
niu 27.3% (wyrównanie zaległości) 

w porównaniu z rokiem ubiegłym.

wy

Aktualne ceny surowców na światowych rynkach Tab. 1. Produkcja węgla 1 ropy naftowej 
w latach 1913 — 1953 (w milionach ton)

Okres ostatnich czterech lat cechu
ją bardzo nieznaczne wahania cen na 
rynkach światowych. Chociaż tenden-
c.1e cen wykazują różne 
poszczególnych rynkach, 
nia są nieznaczne.
Największą stabilizację 

rynek amerykański. '
Po silnym wzroście cen

kierunkt na 
to odchyle-

wykazywał

od lata 1950
r. do kwietnia 1951 r. (konflikt koreań
ski) nastąpiło załamanie koniunktury 
w kratach kapitalistycznych, w któreś 
go rezultacie najniższy poziom cen zo
stał osiągnięty w październiku 1953 r. 
Analiza wskaźników miesięcznych . 
ujawnia przy tym znacznie silniejsze 
■wahania cen, niż to wynika ze wskaż- • 
sików rocznych dla tego okresu. Dla-
tego podana na tab.
■wskaźniki cen 
Zlednnczonych 
1 października
ntetszy obraz
w tym okresie
1931 - 

Tab.

przeciętne
hurtowych w Stanach 
dla miesięcy kwietnia 
dają pełniejszy l wter- 
kształtowania się cen 
(indeks Moody — 31.12.

100): 
t. Przeciętne wskaźniki

cen hurtowych w USA

Rok i< wleci eó Październik

U3J 40&,'
iJat 518,9 461,8
Hit 432,6 417,4
1)53 4t6,2 393,9
1054 438,0 404.4
1955 401,1 403,5
195'1 421,7 —

Po osiągnięciu „dna" w Jesieni 1953 
r. ogólny wskaźnik cen wykazuje sta
bilizację, z tym jednak, że wiosną 
1954 r. nastąpiło pewne rozejście się 
cen artykułów rolnych 1 surowców 
przemysłowych Ceny rolne zaczęły 
spadaj, natomiast surowce przemysło
we zwyżkowały Te dwie przeciwne 
tendenóle. wzajemnie się kompensu
jąc utrzymywały ogólny wskaźnik cen 
hurtowych na stałym poziomie. Sytua
cja taka, trwająca na rynkach przez 
rok 1955. uległa z kolei odwróceniu 
w 1956 r.
W ciągu f kwartału nastąpiła znacz

na zwyżka cen zbóż, której źródła 
tkwią w dwóch niezależnych od siebie 
momentach Surowa zima w Europie 
poczyniła duże szkody w oziminach 
1 wobec tego przewiduje się, że sła
be zbiory tegoroczne stworzą dodat-

Tab. 2. Notowania metali na koniec

kowe zapotrzebowanie zbóż ze strony . 
krajów europejskich. Jednocześnie 
przygotowywana w Stanach Zjedno
czonych 1 zatwierdzona w maju br. 
ustawa rolna w sprawie ochrony rol
nictwa przyczyniła się do wzmocnie
nia pozycji producentów.
Natomiast ceny surowców przemy

słowych wykazują tendencje zmienne, ■ 
bądź Wyraźnie spadkowę. Zasadnicza 
przyczyna takiego kształtowania się 
cen surowców tkwi w wyczekującej 
postawie nabywców, którzy tą drogą 
usiłują wywrzeć nacisk na obniżenie 

• cen pozostających na wysokim pozio
mie osiągniętym w ciągu 1955 r. Ta 
wyczekująca postawa nie mogła jed
nak w silniejszym stopniu zaważ.yć na 
cenach ze względu na niski stan za
pasów, który zmuszał nabywców do 
dokonywania doraźnych zakupów dla 
pokrycia bieżącego zapotrzebowania. 
Czynnikiem powstrzymującym nabyw- 
ców od dokonywania dużych zakupów 
był niewątpliwie również fakt, że pro- 
ees dynamicznego wzrostu produkcji, 
obserwowany, na przestrzeni 1955 r., 
uległ w początku br. zahamowaniu. 
Wprawdzie produkcja przemysłowa 
utrzymuje się na wysokim poziomie 
końca ub. r. i brak jest objawów re
cesji, ale nie ma 1 wzrostu. Jedyne 
poważne odchylenie od tej ogólnej 
sytuacji reprezentuje przemysł moto
ryzacyjny w Stanach Zjednoczonych 
1 Anglii, wykazujący slipy spadek pro
dukcji. Produkcja samochodów osobo
wych w Stanach Zjednoczonych była 
w miesiącach wiosennych o około 35°/® 
niższa od zeszłorocznej, wskutek cz.ego ' 
przemysł samochodowy przeprowadził 
masowe zwolnienia robotników, obej
mujące 20¾ ogólnego stanu zatrud
nienia w tym przemyśle, to jest 180 
tys. ludzi.
METALE KOLOROWE. Spadek pro

dukcji przemysłu. motoryzacyjnego 1 
wspomniana tutaj wyczekująca posta
wa kupujących szczególnie silnie za
ciążyły na rynku metali. Poczynając 
od marca zarysował się spadek cen 
cyny, miedzi 1 ołowiu, który pogłębił 
się w kwietniu 1 maju (tab. 2).
SUROWCE TEKSTYLNE. Ceny weł

ny wykazują w roku bieżącym mocną 
tendencję Jedynie w drugiej połowie 
I kwartału zaznaczyła się przejścio
wa zniżka merynosów, która została 
Jednak skompensowana z nadwyżką 
przez wzrost cen w kwietniu i maju. 
Na zwyżkę cen wełny wpływa kilka 
czynników, a mianowicie stały wzrost 
konsumpcji na świecie, stosunkowo

miesiąca (w Londynie, w t za 1 Ib)

Rok
Węgiel 

kamienny
Ropa 

naftowa

1013 i 183 44,5
1928 1 215 171,5

250,81937 l 187
1953 1 355 606,0
1954 1 288 630,4
1955 t 382 700,8

Na przestrzeni ostatniego niepełnego 
dwudziestolecia, produkcja węgla ka
miennego wzrosła o 16%, natomiast 
produkcja ropy naftowej wzrosła

przeszło trzykrotnie. W rezultacie ta
kiego rozwoju produkcji udział pro
duktów naftowych w światowym bi
lansie. źródeł energii systematycznie 
zwiększa się kosztem udziału paliw 
stałych, przede wszystkim węgla ka
miennego. W ”1929 r. paliwa stałe do
starczały \76% wytwarzanej energii, 
paliwa płynne zaś tylko 14%. W 1954 r. 
udział paliw stałych spadł do 53%, 
psilw .płynnych zaś wzrósł do 28%. 
Chociaż na względne zmniejszenie 
produkcji energii i węgla wpływa 
również wzrost wykorzystania po
ważnych pozostałych źródeł energii, 
a mianowicie gazu ziemnego 1 elek
trowni wodnych, to jednak oddziały
wanie produktów naftowych na ten 
proces jest najszersze.
Zestawienie na tabl. 2 wskazuje 

przesunięcia w bilansie energii, jakie 
miały miejsce w całości gospodarki 
światowej 1 w gospodarce Europy 
Zachodniej na przestrzeni ostatnich 
lat.

Tab. 2. Bilans źródeł energetycznych w gospodarce kwiatowej (w procentach)

Źródło energii
Ogółem w tym Europa Zachodnia

1950 1954 1950 1954

Paliwa stałe 57;3 63,8 77;5 70,6^
Paliwa płynne 25,3 27.7 12,1 17,1(
Gaz ziemny 9.8 H;1 0,2 0.7
Elektrownie wodne 7,-6 7.9 10;2 11.6

Udzlał paliw płynnych pozostaje 
Jeszcze w Europie Zachodniej na po
ziomie najniższym od przeciętnego 
poziomu światowego, ale tempo wzro
stu tego udziału Jest wysokie.
Rozszerzanie się konsumpcji pro

duktów naftowych na świecie, a w 
Europie Zachodniej w szczególności, 
jest wynikiem z jednej strony — 
wzrostu produkcji przemysłowej, z 
drugiej zaś — trudnej sytuacji węglo
wej. Ta ostatnia niewątpliwie jest 
przyczyną, dla której wiele krajów

Tab, 3. Wydobycie ropy naftowej w

na szeregu odcinków gospodarki 
przestawia się z węgla na paliwa 
płynne. Tak więc do procesów cha
rakterystycznych dzisiejszej epoki na
leży zastępowanie parowozu w kolej
nictwie przez motor spalinowy lub 
trakcję elektryczną, w taborze mor
skim — zastępowanie w przeważają
cej mierze węgla przez ropę. Paliwa 
płynne znajdują również coraz szer
sze zastosowanie w hutnictwie (piece 
martenowslde) Ł dla celów opalowych.

przekroju geograficznym (w min ton)

hu«y ( Marzeo K wlecieli Ma)

óiiedt 419,0 397,0' 343,0 293,0
Cyna 836,0 780,0 753,5 - 725,5
Otów 123,5 119,5 111,5 tto,o
Cynk 102,5 99,0 96,5 )2,0

Obszar 1953 1954 1955
% wzrostu 

1955 r. w sto. 
■uinkn <1n 1954r

Ameryka Północna 344,6 340,9 369,0 8,2
Bilski Wschód 122,2 137,8 160,9 16.3
Basen M. Karaibskiego (wrai 
z Kolumbią i Wenezuelą) 118,6 122,3 1137,5 t2.4
Europa Wschodnia; ZSRR; Ohlny 64,5 72,6 84,7 . 17,2
Inne 60,7 38.3 86.4 9,3

Razem 975.4 706.0 78H.5 , 11.6

niewielkie zapasy oraz zwiększone za- 
kuoji przez Japonię
Rynek bawełny wykazywał., przy nie

wielkich wahaniach cen t.endencję 
niepewną na skutek zapowiedzianego 
przez rząd amerykański upłynnienia 
z zapasów 5 min bel bawełny. w
KAUCZUK Ceny kauczuku wyka

zywały przez cały I 1 II kwartał sta
ły 1 silny spadek, który wląże się z 
pogorszeniem się sytuacji w przemyś
le samochodowym stanów Ztednoczo- 
nych I Anglii Jednakże zniżka nie 
dotknęła kauczuku syntetycznego, co 
wskazywałoby, że stosunek cen kau
czuku naturalnego 1 syntetycznego.

który ustalił się w 1955 r., nie był 
prawidłowy 1 wysoki poziom cen 
kauczuku naturalnego na dłuższa me
tę nie mógł się utrzymaó.
Przesunięcie w trendach cen świa

towych: wzrost cen żywności 1 spa
dek cen surowców powoduje zmiany 
warunków wymiany (tzw. „terma ot 
trade") handlu zagranicznego poszcze
gólnych krafów O Ile zmiany te- w 
bilansach handlowych krajów uprze
mysłowionych mogą mleć tendencję 
do wzajemnego kompensowania się, 
o tyle dla krajów gospodarczo nleroz- 
wlńlętych mogą mleć poważne kon
sekwencje ujemne.

Najsilniej wzrasta wydobycie ropy 
naftowej (tab. 3) w krajach Bliskiego 
Wschodu. Równocześnie zmniejsza się 
stale udział Ameryki Północnej w 
produkcjl-śwlatowej (w 1953 r. — 61%, 
W 1954 - r. 48,3%, w 1955 r. - 49,8%) 
na korzyść pozostałych obszarów.
Światowy eksport netto ropy 1 pro

duktów wyniósł w 1954 r. 246,8 min 
ton. z czego przypada na ropę 208 

■ min ton.
Jedną z poważnych konsekwencji 

gospodarczych rozwoju produkcji ro
py naftowej była całkowita zmiana 
struktury floty handlowej na świę
cie 1 jej przewozów. Nastąpił szybki 
wzrost floty tan kowców. przy czym

wzrost przewozów morskich (tab. 41 
na śwlecle w ciągu ubiegłych dwu
dziestu pięciu lat był właśnie 1 Jedy
nie skutkiem ogromnego zwiększenia 
się przewozów produktów naftowych.
Wzrost wydobycia ropy, zwłaszcza 

w rejonie zatoki perskiej, tłumaczy 
również ogromne nasilenie ruchu stat
ków w kanale Suezklm. W 1955 r. 
przepłynęło przez kanał 14 668 Jedno
stek (w 1948 r. 8 686 Jednostek) o to
nażu 116 tys. ton (w 1948 r. — 65 tys. 
ton) Według aktualnych danych sta
tystycznych przeciętnie ponad 60%’ 
wagi przewożonych przez kanał Su- 
ezki ładunków przyptda na produkty 
naftowe.

Tab. 4. Światowy załadunek towarów (w min ton)

Rosnąca rola produktów naftowych w gospodarce światowej
Mimo że uwaga eksporterów tech

nicznych i gospodarczych zwraca się 
coraz' częściej ku zagadnieniu pokojo
wego wykorzystania energii atomo- 
wel coraz bardziej ważką pozycją w 
bilansie energii, stają się na razie 
produkty naftowe Produkcja Swlato- 
wa ropy naftowej wykazuje silne I

Kok O;ólem Ładunki Mirt* Produkty naftowe'

1929 470 890 65
1937 490 875 105
1953 670 850 295
1954 710 075 815

nieprzerwane tempo wzrostu. Po o-, 
sięgnięciu najwyższego w historii po
ziomu produkcji W roku 1954 — 706,6 
min ton. w 1955 r. nastąpił dalszy po
ważny wzrost produkcji o około 82 
min ton (11%) do 788.5 min ton. 
Charakterystyczne dla wzrostu wagi 

produktów naftowych w światowym 
bilansie1 energii I dynamiki tego pro- ----- ------------- , ..............
cesu lest porównanie cytr ogólnej mln ton silnię przyczyni się do wy-
produkcja węgla t ropy naftowej od czerpywanla się zapasów: ’ Uwzględnla-
1913 do 1955 r (cyfry obejmują produk- jąc, ze według aktualnych szacunków „ ____ , -------
cję światową bez ZSRR i Chin) (tab. zasoby jęopy naftowej ,w. zlotach ftj przed upływem 10-lat.

Według opinii ekspertów zapotrzebo
wanie na paliwa płynne będzie w 
dalszym ciągu silnie wzrastać. Przewi
duje się, że w najbliższym dzleślędo^- 
leclu należy się liczyć z - ponownym 
podwojeniem produkcji.. Oczywiście 
domniemany poziom światowej pro
dukcji ropy naftowej w 1965 r. — 1 400

kreślą się na 28 090 min ton, mogą one 
ulec wyczerpaniu W okresie 26 do 30 
lat. W dalszej przyszłości można prze- 

' widywać, że rozwój energii atomowej 
pozwoli na. pewne zmniejszenie kon
sumpcji produktów naftowych. Nie 
wydaje się jednak, aby opanowanie 
skomplikowanych procesów produk
cyjnych było tak szybkie, że produk
cja energii jądrowej stałaby się na 
szerszą skalę gospodarczo ««"acalna

(Stb)

jedna z trudności koniunktury, wy
nika także z polityki kół przemy
słowych, które dążą do szybkiego 
osiągnięcia zysku na rynku. To sta
nowisko przemysłowców w wolnej 
gospodarce ma miejsce, gdy istnie
je napięta sytuacja". Ta chęć szyb
kiego zysku, którą powoduje zwyż
ka cen, wypływa natomiast z ko
nieczności spłaty krótkotermino
wych kredytów udzielanych przez 
banki. ■ Wyższa stopa procentowa 
powoduje konieczność szybkiej a- 
mortyzacji i jest silą napędową 
przy wielu zwyżkach cen. Nie 
zawsze jednak można tak łatwo 
spłacić zaciągnięte kredyty, tym 
bardziej że rynek wewnętrzny,-nie 
nadąża ze swą chłonnością. Ty
godnik zachodnio - niemiecki „Der 
Spiegel" pisał też. nawiązując wła- 

. śnie do sprawy spłaty tych kredy
tów, że „za wspaniałą fasadą wielu 
zakładów niejeden kierownik my
śli, w jaki sposób spłacić zobowią
zania i w terminie wykupić 
weksle".
~ Taka sytuacja ’ gospodarki za
chodnio - niemieckiej zmusza ko
ła przemysłowe do jak najwięk
szej uwagi. Często na łamach pra
sy pojawia sie sło-wo „Krise" (kry
zys), co zresztą nie ma wcale ozna
czać istnienia sytuacji kryzysowej, 
ale ma wyrażać obawę przed taką 
svtuacją, sytuacją która jak stwier
dza prasa może powstać nawet nie
spodziewanie.
Poufny biuletyn dla kół finanso

wych „Die Prognose" w czołowym 
artykule pt. „Cienie wysokiej ko- 
niunktuty" napisał tłustym dru
kiem, że „tak zawszeJbywało w hi? 

storii,- że problemy gospodarcze i 
polityczne poczynały się łączyć w 
coraz większym stopniu, aż wresz
cie przychodził kryzys, nieoczeki
wany ani przez teoretyków ani 
przez praktyków", a wspomniana 
„Frankfurter Allgemeine Zeitung" 
dodaje, że „nic nie prowadzi pew
niej do kryzysu, jak coraz silniej 
pulsująca koniunktura". Dlatego 
też głównym środkiem, Jaki wy
brał Bank Krajów Niemieckich dla 
zahamowania Inwestycji było pod

niesienie stopy dyskontowej do 
5,4%.

Rada trzech mędrców 
i opory

Ten krok Banku Krajów Nie
mieckich, dokonany przy aproba
cie bońskiego ministra gospodarki 

Erharda i ministra finansów Shaf-

podatny grunt, jakim są w tej 
chwili przygotowania Adenauera 
'do kampanii wyborczej do Bunde
stagu w roku 1957. Jednocześn e 
Berg zażądał ulg podatkowych dla. 
przemysłu,- które by pozwoliły, 
na podniesienie inwestycji. O-, 
becny na zjeździe, w cza
sie którego zostało wygłoszone 
przemówienie- Berga, kanclerz bon- 
ski podtrzymał te zarzuty, wyraża
jąc jednocześnie swe niezadowole
nie swym dwóm ministrom. Chciał 
on tym samym postawić się w roli 
obrońcy rolników, którym grozi za
lew zagranicznych artykułów rol
nych, jak i w roli obrońcy śred
nich 1 drobnych przedsiębiorców, 
którzy ucierpią najwięcej na pod
wyższeniu stopy dyskontowej. Ade
nauer jednocżeśnte poparł koncep
cje tych wielkich monopoli zacnod- 
nio-niemieckich, które są zaintere

sowane w produkcji zbrojeniowej 1 
dlatego nie chcą zahamowania in
westycji, oczekują wielkich zys
ków, a z możliwej inflacji nie ro
bią sobie nic. gdyż jak uczy histo
ria, tracą na mej tylko biedni, a 
bogaci stają się jeszcze bardziej za

możni. , . ..
Zaklajstrowanie kontrowersji

między Adenauerem a Erhardem i 
Schafferem nie oznacza, by obie 
strony porozumiały się co do me
tod polityki gospodarczej, ale po
dyktowane jest przede wszystkim 
chęcią Adenauera. niedopuszczenia 
do rozłamu w rządzie, co mogłoby 
mieć katastrofalny skutek W przi" 
szłych wyborach do Bundestagu.

Praga zachodnio-niemiecka ostro 
skrytykowała stanowisko Ądenau- 
era zarzucając mu ignorancję w 
sprawach polityki gospodarczej i 
traktowanie procesów ekonomicz
nych tylko pod kątem widzenia 
własnych, ciasnych interesów ^par
tyjnych, podkreślając, że chęć za-» 
pewnienia sobie-ze strony mono
poli funduszów na propagandę wy
borczą dominuje u Adenauera nad 

wszystkim.
' Przy całej różnorodności stano* 
wisk w sprawie „ochłodzenia" go
spodarki zachodnio - niemieckiej 
burżuazja zgodna jest co do jed
nego, a mianowicie co do tego, że 
trzeba przeciwstawić się ostro 
wszelkim żądaniom podwyżki płac 
ze strony klasy robotniczej. Pod
czas gdy jedne projekty te żąda
nia ubierają w formułkę porozu
mienia przedsiębiorców ze związ
kami zawodowymi w sprawie za
przestania na pewien okres czasu 
wysuwania żądań podwyżki płac* 
to inni są bardziej szczerzy I jak 
np. Berg bez żadnych ogródek o- 
świadczają, że związki zawodowe 
nie powinny wysuwać w ogóle żad
nych żądań podwyżki płac robotni
czych. Rzecz zrozumiała, że niedo
puszczenie do podwyżki płac przy 
rosnących cenach, jeszcze silniej 
zaostrzy problem rynku wewnętrz

nego,

fera, wywołał falę dyskusji 
trowersji, tym bardziej, że 
rzona Rada Koniunktury 
popularnie „Radą Trzech 
ców“ (Erhard, Schaffer i

1 kon- 
utwo- 
zwana 
Mędr- 
prezes

Banku Krajów Niemieckich, Vocke) 
zaleciła jako dalsze kroki:

a) ograniczenie wydatków budże
towych,

b) ograniczenie budowli o cha
rakterze użyteczności publicznej, 
zastrzegając się przy tym, że bu
downictwo mieszkalne nie powin
no być ograniczone,

c) redukcję taryfy celnej o 30%'t
d) kontynuowanie polityki „dro

giego pieniądza".
Program ten znalazł natychmiast 

swych oponentów. Na zebraniu 
„Niemieckiego Towarzystwa Gos
podarki Narodowej'* w Essen skry
tykowano stosowanie polityki de- 
flacjl, a zamiar ograniczenia Inwe
stycji poprzez podniesienie stopy 
dyskontowej, nazwano leczeniem 
„metodą pałki*’.
Rolnicy występują natomiast o- 

st.ro przeciwko zapowiedziom obni
żki 1 taryfy celnej, gdyż obawiają 
się wzmożonego Importu artyku
łów rolnych, a co za tvm idzie ob
niżki cen na swe wyroby.
Przemysł drobny i średni, a na

wet w niektórych gałęziach prze
mysłu wielkie Zakłady krytykują 
podniesienie stooy dyskontowej, 
gdyż oznacza to dla nich zamknie
cie jedynego dotychczas źródła fi
nansowania Inwestycji.
Z najostrzejszą krytyką posunięć 

„trzech mędrców" wystąpił prze
wodniczący Federalnego Związku 
Przemysłu Niemieckiego, Fritz 
Berg, który gwałtownie zaatako
wał .dotychczas podejmowane kro
ki. szczególnie podniesienie stoov 
dyskontowej, akcentując przy tym 
bardzo silnie, że w gospodarce za
chodnio - niemieckiej nie ma żad
nych niepokojących objawów, a 
wszystko co się ohecnle czyni. go
dzi. vż szerokie rzesze prządsięblor- 
ców. Tego rodząlu obrona drobnych 
przedsiębiorców przez renrezentan- 

.ta wielkich monopoli muslała być 
co najmniej dziwna, alę trafiła na

Co dalej?
'Jak potoczy się dalszy rozwój sy

tuacji gospodarczej w Niemczech 
zachodnich?
Dotychczas nie widać żadnych 

zmian, a ostatnie sprawozdania o 
Stanie koniuńkturyrAak ;np. dzien
nika „Frankfurter,jAllgemeine Zei
tung" noszą tytuł „Odprężenie —• 
jak dotychczas niewidoczne" 1 pod
kreślają, że „cyfry rozwoju ko
niunktury świadczą raczej o dal
szym zaostrzeniu, niż o odpręże
niu". Zresztą nie może być inaczej.
Niewątpliwie w okresie przed

wyborczym Adenauer będzie się 
starał nie dopuścić do dalszych pod
wyżek cen, co mogłoby doprowa
dzić do zaostrzenia zjawisk infla
cyjnych. W Niemczech zachod
nich. o wiele silniej w porównaniu 
z innymi krajami Europy zachod- 

. niej, ludność czuła jest na zjawis
ka inflacyjne 1 z tym niewątpli- 
wie rząd boński musi się liczyć.
Trudno jest Jednak przypuszczać, 

że kroki Jakie podjął Bank Krajów 
Niemieckich będą mogły na dłuż
szą metę zahamować wzrost cen* 
Wielkie monopole, dyktujące ceny^ 
będą zawsze miały możliwość do-' 

' datkowy koszt kredytu przerzucić 
właśnie na konsumenta.
Zamieszanie jakie panuje w. 

Niemczech zachodnich, najlepiej! 
charakteryzuje artykuł znanego 
komentatora gospodarczego dzień-» 
mika hamburskiego „Die Welt"/ 
Frieda, który pisał: „Niepewnie 
płynie okręt naszej polityki gospoś 
darczej. Ze wszystkich stron ude
rzają w burtę fale, wiatry rzucają 
statkiem na wszystkie strony. Kurs 
zmieniany Jest co chwila, tak że 
trzeba raczej mówić, iż na most
ku kapitańskim nie ma nikogo. Nie 
mamy kursu, żadnej koncepcji/ 
Manometr . koniunktury wykazuje 
w dalszym ciągu tendencję zwyż
kową. Wskazówka obraca się nie
bezpiecznie W\pobliżu skali, któ
ra w wyniku gorączki Inwestycyj
nej 1 zwyżek cen. określana jest 
jako „punkt wrzenia**.

Kocioł kipi, a nim wszystkie 
nierozwiązane sprzeczności, z któ
rych główna •— między nadmier
nym zwiększeniem produkcji a mo
żliwością zbytu na rynku — będzie 
sie pogłębiać w dalszym ciągu

Sprzeczności lakie nurtują obec- . 
nie gospodarkę zachodnio - nie
miecką zaostrzą się jeszcze bar- 
dz.iej, kiedy przemyśl bodzie zmu
szony wnieść swój wkład w „obro
nę Zachodu", na co przecież z u- 
tesknieniem od lat czekała konku
renci brytyjscy czy francuscy. Pro
dukcja armat bynajmniej nie rnz- 
wiąże wielu trudności, ale wręcz 
przeciwnie zaostrzy zagadnienia go
spodarcze 1 polityczne. W zakresie 
gospodarczym nastąpi skurczenie 
eksportu, tego obecnie jednego z 
na (ważnie jszych napędów rozwoju 
gospodarczego. Ograniczone zosta
nie spożycie, które w porównaniu 
z Innymi kraiamt Europy zachod
niej Jest w Niemczech zachodnich 
najniższe w stosunku do dochodu 
narodowego.
•Uzasadniona stale sie więc oba

wa. laka nurtuje polityków 1 dzia
łaczy bońskich, aby obecna wvsoka 
koniunktura nie hvła zarazem o- 
statnim aktem zachodnio-niemiec-» 
kiego, „cudu gosnodacypgo1^



SYTUACJA GOSPODARCZA 
W CHINACH LUDOWYCH

15 czerwca br. na posiedzeniu 
Narodowego Zgromadzenia Ludo
wego w Pekinie wicepremier i mi
nister finansów rządu chińskiego — 
Li Hsien-nien — wygłosił expose 
budżetowe, w którym omawiając 
wykonanie budżetu za 1955 rok 
oraz perspektywy budżetowe i go
spodarcze 1956 roku zobrazował 
osiągnięcia Chin Ludowych we 
wszystkich dziedzinach życia po 
wyzwoleniu. Referujemy wywody 
chińskiego wiceministra, uzupeł
niając je w niektórych miejscach 
danymi z komunikatu Państwowe
go Biura Statystycznego, ogłoszo
nego w Pekinie również w dniu 
15 czerwca br.

Wpływy skarbu państwa w 1955 
roku — mówił Li Hsien-nien — 
osiągnęły sumę 27 203 min yua- 
nów, co razem z nadwyżką z ro
ku poprzedniego czyni 30 358 min

yuanów, wydatki zaś wyniosły 
29 347 min yuanów. Nadwyżka w 
wysokości 1011 min yuanów jest 
mniejsza od nadwyżki z roku po
przedniego, gdyż dochody, pomimo 
że były większe o 3,68% od do
chodów w 1954 roku, wyniosły 
tylko 96,98% sumy preliminowa
nej. Zostało to spowodowane 
głównie niedocenieniem wysokości 
strat spowodowanych powodziami 
w 1954 roku i ich wpływu na siłę 
nabywczą ludności. ,

Wydatki w 1955 roku były o 
6,32% wyższe niż w roku poprzed
nim, aczkolwiek nie osiągnęły sumy 
preliminowanej (mniej o 1,59%). 
Było to głównie wynikiem bar
dziej oszczędnej gospodarki dyspo
nowanymi środkami. Oszczędności 
uzyskane tylko na bardziej eko
nomicznych sposobach wykonywa
nia zaplanowanych inwestycji u-

fiOHzMw i
Położenie farmerów w USA

Kwietaiowy numer 
biuletynu „Facts for 
Farmers" przynosi sze
reg Interesujących da
nych o położeniu far
merów w USA. W o- 
kresie 1951—1955 r ogól
ny dochód farmerów 
amerykańskich z 37,1 
mld doi. zmniejszył się

czych (pszenicy, 
wełny).
W związku z taką

ba-

sy-

do 32,9 mld doi., 
więcej niż o 11%, 
sty zaś dochód z 
mld spadł do 10,6 
doi., czyli więcej 
O 28%.
Spadek dochodu

tj. 
czy- 
14,8 
mld 
niż

zo-
stał spowodowany spad
kiem cen hurtowych 
na artykuły rolnicze 
(o 7%, a na kukurydzę 
nawet o 15%.), wzro
stem cen na traktory i 
maszyny rolnicze (o 
7%.) i ponadto ograni
czeniami państwowymi 
w zakresie uprawy nie
których kultur rolnl-

tuacją w rolnictwie 
liczba farm rodzin
nych, tj. obrabianych 
tylko siłami danej ro
dziny, zmniejszyła się, 
a liczba ludności w 
tych farmach z 27124 
tys. osób w 1947 roku 
spadła do 21 890 tys. 
osób w 1955 roku.
Na spadku hurto

wych cen zakupu zaro
biły tylko wielkie kom. 
panie. zajmujące się 
przerobem surowców 
rolniczych. Według da
nych „First National 
City Bank of New 
York" czysty zysk 115 
wielkich kampanii prze
mysłu spożywczego w 
1955 roku wyniósł 402 
min doi., tj. o 12%. 
Więcej niż w 1954 roku.

(nm)

przyczyn obecnego sta
nu rzeczy wymienia się 
szkodliwy, przesadzony 
optymizm wpływają
cych na rozwój wyda
rzeń przewidywań z 
1950 r., trudności kadro
we (absencja, opór 
związków zawodowych 
□rzeclwko zatrudnianiu 
w kopalniach cudzo
ziemców) itp.
Nowy „realistyczny"

program przewiduje

Brytyjski przemysł węglowy

spadek eksportu do ze
ra, per saldo — gdyż 
Wielka Brytania dla 
celów ogólnej polityki 
gospodarczej utrzymuje 
wywóz na pewne rynki, 
wyrównując deficyt im
portem. Dodajmy, że w 
pewnej mierze wyko
rzystywane są w tym 
celu i angielskie zakupy 
węgla w Polsce. Nie 
pozbawiona swoistej pi
kanterii była notatka w 
Financial Times o za
winięciu statku z. pol
skim węglem do New
castle. Specyficzny jej 
posmak stanie się jas
ny, skoro przypomnl-

Pod takim tytułem u- 
kazało się w „Neue Zii- 
richer Zeltung” omó
wienie brytyjskich pro
jektów rządowych, do
tyczących rozwoju tej 
gałęzi przemysłu. Cho
dzi m. in. o wniesiony 
do parlamentu przez 
ministra opału Jonesa,

spadek brytyjskiej pro
dukcji węgla równałby 
się bankructwu gospo
darczemu kraju" — 
stwierdza NZZ. Wśród

my, że angielskie po-
■—■- „przywozićwiedzenie

Newcastle"węgiel do ----------
odpowiada rosyjskiemu
„jechać do Tuły z sa
mowarem". (w)

Dyskusja o płacach w NRF

projekt ustawy o upo
ważnieniu przemysłu 
węglowego 
ciągania 
wysokości' 
funtów

do za
pożyczcie w 

600 min 
szterllngów

W prasie NRD roz
winęła się dyskusja o 
realnych zarobkach w 
NRF. „Neues Deut- 
schland" z 26 maja br. 
przyniósł artykuł prof.
Roberta Naumanna.

(według ustawy o na
cjonalizacji górnictwa 
węglowego z 1946 r. 
National Coal Board 
mógł korzystać z mak- • 
symalnych kredytów w 
wysokości 300 min fun
tów). Ten wniosek, nie- 
ipodzlewany po ogłosze
niu „budżetu oszczęd
ności", wynika z nie
zbędnych konieczności 
inwestycyjnych w
dziedzinie górnictwa 
węglowego, aby wyciąg
nąć je z „beznadziej
nej sytuacji". Inwesty
cje w ciągu ubiegłych 
i ląt wyniosły’ 350 min 
funtów, a od 1 stycznia 
1947 r — 419 min fun
tów. 'Najbliższe dzie: 
slęciolecie ma wymagać 
zainwestowania jeszcze 
miliarda funtów, aby 
□odnieść produkcję do 
240 min ton długich 
rocznie (wobec 221 min 
ton długich w roku u- 
biegłym).
Pierwotne plany roz

woju górnictwa węglo
wego, ogłoszone w 
1950 r., zawiodły i nowe 
zamierzenia przyjmują, 
te w najbliższym dzie
sięcioleciu należy w 
porównaniu z założe
niami 1950 r. zwiększyć 
Inwestycje o 40%, zało
gi kopalń o 10% ą 
efekty produkcyjne 1 
tak będą niższe, gdyż 
na 1965 r. przewiduje 
się spadek wydobycia 
do 180 min ton. „Taki

Autor dyskutuje z prof. 
Dehreusem, który na 
tamach „Die Wirt- 
schaft" stwierdził, że 
płace realne robotni
ków zachodnlo-nłemiec- 
kich są wyższe o 39% 
niż przed wojną. Nie 
negując faktu, że w 
porównaniu przede 
wszystkim z głodowymi 
płacami okresu powo
jennego płace obecne 
wzrosły o 90% w po
równaniu z 1948 r.,
autor analizuje dodat
kowe czynniki sytua
cji. Stwierdza więc, że 
wzrost realnych zarob
ków osiągnięty został 
w NRF przez walkę ro
botników obserwują-

cych rozwój socjali
stycznej gospodarki w 
NRD. Następnie — 
trzeba uwzględnić 
zwiększenie potrąceń z 
płac brutto, wynoszą
cych 20% w porównaniu 
z około 15% w 1939 r. 
Tak więc wzrost płac 
realnych netto można 
w NRF ocenić w po
równaniu z okresem 
przedwojennym na 10 
- 15%.
Nie wolno natomiast 

zamykać oczu na
wzrost 
pracy, 
tabelę 
przez

Intensyfikacji 
Autor przytacza 

opublikowaną 
„Berichte des

Jeutschen WirtschaftsJ 
Instltut" Heft 9, 1955:

1 — wydajność godzi
nowa

2 — replna płaca go
dzinowa -

3 — stosunek realnej 
płacy do wydajności.

możliwiły państwu powiększenie 
planu budownictwa w 1955 roku 
o dalsze 60 dużych obiektów prze
mysłowych.
Inwestycje w budownictwie go

spodarczym w 1955 roku wyniosły 
46,89% całości wydatków, podczas 
gdy na obronę narodową wydano 
22,15%, na ęele kulturalno-oświa
towe — 10,87% i na administra
cję — 7,34% całości rozchodów 
budżetowych.
Globalna produkcja przemysło

wa i rolnictwa w 1955 roku prze
wyższała co do wartości produk
cję 1954 roku o 6,6%, przy czym 
stosunek nowoczesnej produkcji 
przemysłowej do całości produkcji 
z 33 podniósł się do 34%.
Plan produkcji przemysłowej w 

1955 roku został wykonany w 
101%, przewyższając rok poprzed
ni pod względem wartości o 8%, 
przy czym wydobycie węgla w 
stosunku do 1954 roku wzrosło o 
17%, produkcja koksu — o 22%, 
energii elektrycznej — o 12%, ro
py haftowej'— b '22%',' surówki — 
o 23%, stali — o 28%, parowozów 
— o 88%, generatorów elektrycz
nych — o 97% itd. Natomiast pro
dukcja przędzy bawełnianej spa
dła o 14%, tkanin bawełnianych 
o 16%, worków jutowych*-o 11 % 
i papierosów — o 4%.

Udział przemysłu państwowego 
w produkcji przemysłowej z 59% 
w 1954 roku podniósł się do 63 % 
w 1955 roku, produkcji spółdziel
czej z 4 do 5%, produkcji wspól
nych przedsiębiorstw państwowo- 
prywatnych z 12 do 16%, podczas 
gdy produkcja przedsiębiorstw pry
watnych w tym samym czasie 
spadła z 25 do 16%.
Liczba rzemieślniczych spółdziel

ni pracy' w 1955 roku wzrosła do 
64 tys. obejmując 2,2 min rze
mieślników, a wartość produkcji 
spółdzielni pracy wzrosła o 72% 
w stosunku do 1954 roku.

Urodzaje w 1955 roku bj>ły na 
ogół bardzo dobre. Plony roślin 
zbożowych dały 184 min ton, czyli 
o 9% więcej niż w 1954 roku, a o 
2% więcej niż zaplanowano. Zbio
ry bawełny wyniosły 1518 tys. 
ton, to jest o 43% więcej niż w 
1954 roku. W porównaniu z 1954 
rokiem zbiory buraków były wyż
sze o 61%, juty — o 95%, tyto
niu — o 28%, orzeszków ziemnych 
— o 6%, herbaty — o 17%, jed
wabnych kokonów — o 44%, owo
ców — o 10%.
Rok 1955 był okresem szybkich 

przeobrażeń społecznych na wsi 
chińskiej. Pod koniec wymienio
nego roku spółdzielnie produkcyj
ne w liczbie 1,9 min obejmowały 
ponad 75 min chłopskich gospo
darstw, czyli 63 ^o wszystkich 
chłopskich gospodarstw w kraju, 
podczas gdy w 1954 roku tylko 
11% gospodarstw chłopskich na
leżało do spółdzielni produkcyj
nych. Areał ziemi będącej pod u- 
prawą w spółdzielniach produk
cyjnych osiągnął obszar 66,6 min 
ha, stanowiąc 64% całości obsza
ru uprawnego Chin Ludowych.
Liczba państwowych gospo

darstw rolnych zwiększyła się do 
106 o łącznym obszarze 270 tys. 
ha, czyli o 45% więcej niż, w 1954 
roku. Liczba stacji traktorowych 
wzrosła do 138, a zdolność produk

cyjna tych stacji zwiększyła się 
czterokrotnie.
Obszar pól nawadnianych dzię

ki budowie nowych i naprawie 
starych urządzeń irygacyjnych 
zwiększył się o 1 260 tys. ha, a 
ponadto zaorano i zapoczątkowa
no uprawę 866 tys. ha nowizn. 
Zalesiono również 1,7 min ha nie
użytków, o 47% więcej niż w 1954 
reku. Natomiast plan na polu ho
dowli nie w pełni został wykona
ny. Według danych z końca czerw
ca 1955 roku liczba bydła, koni i 
owiec w porównaniu z 1954 ro
kiem wzrosła o 4 do 5%, ale licz
ba świń zmalała.
W dziedzinie konsumpcji i trans

portu postęp był również poważ
ny. Zakończono budowę 1222 km 
nowych linii kolejowych (o 47% 
więcej niż w roku poprzednim), 
oraz 8138 km dróg bitych (o 40% 
więcej).
Zwiększenie objętości transportu 

towarowego w stosunku do 1954 
roku ^zrosło w tonokilometrach: 
na kolejach o 5%, w żegludze we
wnętrznej — o 32%, w żegludze 
przybrzeżnej — o 4%, w ruchu 
samochodowym — o 35%.
Obroty w sprzedaży detalicznej 

w całym kraju były Większe o 3% 
niż w 1954 roku, aczkolwiek obję
tość importu i eksportu wzrosła 
o 30%. Na podkreślenie zasługuje 
wzrost sprzedaży artykułów żyw
nościowych, np. cukru — o 23%, 
oleju jadalnego roślinnego — o 
57%, wieprzowiny — o 34%, co 
świadczy o podnoszeniu się stopy 
życiowej szerokich mas ludności 
pracującej. W handlu zarówno de
talicznym, jak i hurtowym uspo
łecznienie w 1955 roku poczyniło 
dalsze postępy — z 74 do 82% w 
detalu i z 89 do 95% w hurcie. 
Przeciętna wysokość zarobków w 
1955 roku wzrosła w 'stosunku do 
1954 roku o 3,9%., ale ogólna su
ma zarobków zwiększyła się o 12%, 
wskutek ■wzrostu również liczby 
robotników, która przekroczyła 18.5 
min osób, o 200 tys. więcej niż w 
1954 roku. Wydajność pracy W 
przedsiębiorstwach uspołecznionych 
ria przestrzeni ostatniego roku 
podniosła się o 10%.
Po omówieniu wykonania bud

żetu za '1955 rok Li-Hsien-nien 
oświadczył, iż opracowywaniu 
budżetu na 1956 rok przyświecał 
cel przedterminowego wykonania 
pierwszego planu 5-letniego. Rok 
bieżący będący czwartym rokiem 
planu 5-letniego, mówił wicepre
mier, jest rokiem niezwykle szyb
kich i decydujących zwycięstw na 

■ polu socjalistycznej przebudowy 
naszego rolnictwa, rzemiosła, ka
pitalistycznego przemysłu i han- 
.dlu. 1 1

Wydatki w 1956 roku przy za
pewnieniu pierwszeństwa rozwoju 
dla przemysłu ciężkiego uwzględ- ' 

. niają również w wysokim stopniu 
przemysł lekki, rolnictwo, komu
nikację i transport, kulturę i o- 
światę. Budżet na 1956 rok prze
widuje w dochodach i rozchodach 
sumę 30 743 min yuanów, przy 
czym 64,96% ■ całości wydatków 
budżetowych zostało przeznaczone 
na ekonomiczne budownictwo oraz 
na cele kulturalno-oświatowe. Sa
mo budownictwo ekonomiczne po
chłonie 52,22% budżetu, czyli 
o 33,45% więcej niż w roku ubie
głym.
Wydatki na obronę zostały usta

lone na 19,98% ogółu rozchodów, 
Jest to w stosunku do całości bud
żetu mniej o 2,17% niż w roku 
ubiegłym, ale w stosunku do rze
czywistych wydatków w 1954 roku 
oznacza to zmniejszenie o 5,52%.
Na dochody budżetowe państwa 

w 1956 roku będą się składały: " 
wpływy z przedsiębiorstw pań
stwowych — 48,19%, podatki — 
47,02%, pożyczki wewnętrzne i za
graniczne — 2,5%, wpływy z in
nych źródeł — 2,29%.
Globalna produkcja przemysłu i 

rolnictwa w 1956 roku, mówił wi
cepremier, wzrośnie o 14,1 % . w 
stosunku do 1955 roku, przy czym 
stosunek nowoczesnej produkcji 
przemysłowej do produkcji rolni
czej i reszty produkcji przemysło
wej podniesie się do 36,5%, a rol
niczej zmniejszy się do 48,2% i rze
mieślniczej — do 15,3%.
Poziom produkcji przemysłowej 

ustalony na 1957 rok, będący ostat
nim rokiem planu 5-letniego, 
faktycznie zostanie osiągnięty w 
roku bieżącym, oświadczył wice
premier w dalszym ciągu swoich 
wywodów. Pod względem warto
ści produkcja przemysłowa w tym 
roku przewyższy rok ubiegły o 
19,7%.
Inwestycje w zakresie budow

nictwa kapitalnego będą o 62% 
większe niż w ubiegłym roku. 
Zostanie rozpoczęta albo konty
nuowana budowa 964 nowych 
dużych obiektów, podczas gdy 117 
nowych dużych zakładów będzie 
wykończonych i oddanych do ru
chu w tym roku, jak np. dziewią
ty wielki piec hutniczy w Anszan, 
pierwsza fabryka samochodów w 
Czangczun, hydroelektrownia przy 
zaporze wodnej na rzece Jungting 
i inne.
Rozpoczęto lub kontynuuje się 

budowę wielkich kombinatów stali 
w Paotan i Wuhan, rafinerie naf
ty w Lanczan, zakładów budowy 
traktorów w Lojan, wierci się 
szyby naftowe w prowincji Sin- 
kian .itp.
W dziedzinie komunikacji i 

transportu przewiduje się w po-

równaniu z 1955 rokiem dalsze 
znaczne postępy. W bieżącym ro
ku zostanie zakończona budowa 
nowych 1.985 km kolei (wzrost o 
62% w stosunku do 19o5 roku). 
Między innymi cala linia kolejo
wa Paoki-Uzentu zostanie otwar
ta dla ruchu jeszcze w roku bie
żącym, aczkolwiek pierwotnie 
pianowano uruchomienie jej do
piero w 1957 roku. Kolej Ing- 
tan-Amoy będzie wykończona w 
tym roku, czyli także o rok 
wcześniej. Na linii kolejowej 
Lanczan-Sinkian 240 km zostanie 
wybudowanych również, przed ter
minem ustalonym na 1957 rok.
Budowa wielkiej zapory wod

nej na rzece Żółtej koło Sanmen 
zostanie zapoczątkowana jeszcze 
w tym roku i tak samo przystąpi 
się do opracowywania planu kon
troli całego biegu rzesi Jantse- 
kiangu.
Wzrost zarobków i plac przyjęto 

w budżecie państwowym przecięt
nie na 14,5%, co zapewhia ludno
ści pracującej dochód większy o 
1250 mlii yuanów niż w 1955 ro
ku. Jednakowoż robotnicy zatrud
nieni przy wielkich budowach, 
robotnicy wysoce wykwalifikowani 
oraz personel naukowy i technicz
ny może liczyć na większą od 
przeciętnej podwyżkę płac.
W 1956 roku 13100 tys. m kw. 

przestrzeni mieszkalnej będzie od
dane dla robotników i pracowni
ków poprzez ministerstwa i or
ganizacje im podległe.
Liczba robotników zatrudnio

nych w różnych gałęziach gospo
darki narodowej zwiększy się w 
ciągu roku o 840 tys. osób. I
Rząd ustali w najbliższej przy

szłości warunki, dotyczące intere
sów osób prywatnych we wspól
nych państwowo - prywatnych 
przedsiębiorstwach. Zostały po
wzięte środki w celu zapewnienia 
odpowiednich stanowisk i płac 
dla osób prywatnych, które były 
partnerami państwa i których sy
tuacja jest niezadowalająca. Rząd 
także dopomaga zespołom spółdzieL 
czym drobnych wędrownych han
dlarzy oraz prywatnym drobnym 
przemysłowcom i przedsiębiorcom, 
których — zresztą — już niewie
lu pozostało.
Chłopi chińscy w tym roku będą 

mieli większą nadwyżkę niż w 
latach poprzednich. Opodatkowa
nie nie przekroczy 12% całości

produkcji chłopskiej, podczas gdy 
w 1952 roku wynosiło ono 13,2%. 
W 1953 roku rząd\ustalił podatek 
w naturze na poziomie 1952 roku, 
to jest w ilości 19,4 min ton zboza 
i zapowiedział, że niezależnie cd 
wzrostu produkcji podatek na tej 
wysokości zostanie utrzymany w 
ciągu trzech lat. W rzeczywistości 
jednak państwo zebrało tylko 
17,55 min to w 1953 roku oraz 
19 min ton w 1954 i 1955 reku. 
W 1956 roku podatek ten wynie
sie wprawdzie 20,7 min ton, ale 
w stosunku do ‘calośc. produkcji 
nie przekroczy 12%, podczas gdy 
w 1952 raku wynosił on, jak 
wspomniano, 13,2%. Rząd prze
prowadza także politykę zmniej
szenia rozpiętości nożyc między 
cenami artykułów przemysłowych 
i rolniczych. W ciągu ostatnich 
paru lat ceny na artykuły rolni
cze wykazywały pewien wzrost 
w stosunku do artykułów prze
mysłowych. Ceny płacone za zbo
że przez państwo były korzj7stne 
dla chłopów, a począwszy od roku 
ubiegłego rząd zmniejszył zakupy 
państwowe, wskutek czego chłopi 
mają większą nadwyżkę zboża do 
swojej dyspozycji.
Przechodząc w końcu do oceny 

osiągnięć tegorocznych wicepre
mier powiedział, iż produkcja 
przemysłowa różnych ministerstw 
przemysłowych w ciągu pierw
szych 5 miesięcy 1956 roku prze
wyższyła pod względem wartości 
ilość zaplanowaną o 2,6% albo 
o 33,3% w stosunku do odpowied
niego okresu roku poprzedniego.
W zakresie inwestycji 27% prac 

objętych planem na 1956 rok zo-_ 
stało już wykonanych w całości, 
co w stosunku do roku poprzed
niego oznacza wzrost o 68%. 
Przewozy towarowe na kolejach 
przewyższyły plan o 5 %, a w 
żegludze rzecznej i przybrzeżnej 
— ° 4%-
Na zakończenie Li Hsien-nien 

zaapelował do robotników, chło
pów, inteligencji pracującej, pry-' 
watnych przemysłowców i przed-' 
siębiorców oraz do wszystkich' 
innych pracowników, żeby zdobyli' 
się na maksymalny wysiłek w 
celu zrealizowania wszystkich po-' 
zycji budżetu na 1956 rok i W; 
ten sposób przyczynili się do wy-', 
konania przed terminem pierw
szego 5-letniego planu gospodarz, 
czego Chin Ludowych.

STANISŁAW BIELAK-

60SP0DM Sumem W UCZMCH
Moc instalowana 1 produkcja energii elektrycznej w 1954 r.

Kraj

Moc istalowana Produkcja energii 
elektrycznej

Na głowę ludności
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Świat z ZSRR' • 1.357.200 • •
EUROPA - 421.700 a a •
Austria 2.686 70 ' 9.847 74 385 1.413
Belgia 3.526* 1,5* 10.571 1.6 - ■ 400* 1.199
Bułgaria a 1.800 a a 240
Czechosło

wacja 3.100** 16** 13.500 245* • 1.020
Dania 1.540 — 3.250 349 738
Finlandia 1.613 61 5.694 88 385 1.359
Francja 15.736 50/ 45.570 53 366 1.060
Grecja 397 % (1.057) (3,1) 50 (134)
Hiszpania 3.196 9.828 80 111 342
Holandia 3.249* — 10.588 — 306* 997
Norwegia 3.512 96 21.780 99 1.035 6.421
Jugosławia a • 3.440 53 a 199
NRD % a 24.610 1.330
NRF 13.516*• 18* • 68.521 16 273* • 1.384
Polska 3.832 6,1 15.350 2,8 142 578
Rumunia 710** 8,4** 3.800 43* * 220
Szwajcaria 3.590 94 13.180 99 729 2.677
Szwecja , 6.292 82 23.701 94 872 3.285
Węgry 1.310** 10 4.800 135 495
W. Brytania 21.256 3,3 74.706 3,0 416 1.463
Włochy 11.272 79 35.400 82 236 743
ZSRR a 150.600 12 a 755
AMERYKA a ■ 653.500 • a a
z tego:
Ameryka Płd. a 24.800 a a a
Ameryka Płn. •

4.2
628.700 ■ • •

Argentyna 1.885 (5.370) (5.1) 100 (286)
Brazylia 2.805 77 10.341* 89* 49 181*
Chile 828 51 (2.168) 128 (336)
Kanada (13.084)* (86)* 69.878* (97)* (861)* 4.605»
Kuba 500 a (1.088) (1,2) 86 (187)
Meksyk 1.850 46 6.282 44 64 218
Peru 332 67 (374) 36 (40)
St. Zjedn. A.P. 118.878 20 544.645 20 732 3.353
Urugwaj 290 44 927 a 115 367
AZJA • • 89.100 a • •
Chiny ■ • 11.000 •
Indie 3.221 25 (7.522) (43) 8,5 (20)
Japonia 13.015 63 59.605 76 148 677
Pakistan . % (152) (28) (488) (1.9) (6)
Turcja 538 3,3 1.387 5,6 23 60
AFRYKA • • 22.700 a
Abisynia 14 40 . 29 a • •
Francuska 
Afryka Zach. (56) (26) (72) (9.7)- (32) (41)
Kongo Belg. 360 79 1.292 90 29 105
Libia (20) (-) (57) (-) (13) (38)
Maroko Frano. (274) (63) 826 78 (33) 99
Rodezja Płd. 320 0,62 1.057 0,76 138 456
Rodezja Płn. 213 • 17 1.174 17 103 567
Zw. Pld. Afryki 2.998* — 14.634 —* 224 1.100
AUSTRALIA 19.700
Australia (3417) (ii)

13.587 14 (380) 1.512
Nowa Zelandia (888) (92) (4.018) (98) (424) (1.920)

1 2 3

1948 100,0 100,0 100,0
1950 112,8 114,1 101,2
L951 124.7 V 121,0 97,0
1952 130,6 ' 128.0 98,0
1953 137,7 136,7 99.3
L954 145,8 139,4 95.6

Wraz z intensyfika
cją pracy obserwuje się 
pracę w nadgodzinach, 
zwiększenie ilości przed
wcześnie wypadających 
z procesów produkcyj
nych robotników i pra
cowników umysłowych.
„Zachodnio - niemiec

kie" pełne zatrudnienie" 
jest fikcją.' Nie oznacza 
ono likwidacji bezro
bocia,. lecz ograniczenie 
do minimum, którego 
kapitalizm potrzebuje,

bez groźby dla siebie".
Miliony ludzi żyją na 

krawędzi minimum 
egzystencji, określone
go przez burżuazyjnych 
ekonomistów na 366 mk 
miesięcznie, Tymczasem 
Urząd Statystyczny w 
Bonn określił, że 45% 
pracujących, tj. ponad . 
9 min ludzi, nie licząc 
•enclstów. posiada do
chód roczny 1SOf mk, 
tj. • 158 i mniej marek 
miesięcznie. (w)

Kombinat metalurgiczny w Anszan

Uwagi: Liczby oznaczają moc 
instalowaną na koniec roku, oraz 
roczną produkcję praktycznie 
wszystkich elektrowni zawodo
wych i przemysłowych. W wypad
ku braku danych dotyczących elek
trowni przemysłowych, podano w 
nawiasie dane dotyczącd tylko 
elektrowni zawodowych. Produk
cja świata i Azji nie obejmuje pro
dukcji Korei Północnej, oraz kilku 
drobnych producentów. Produkcja 
Europy nie obejmuje produkcji 
ZSRR. Moc instalowaną podano 
W megawatach (MW).' 1 MW = 
— 1 000 kW. Produkcję podano w 
gigawatogodzinach (GWh), 
1 GWh = 1.000.000 kWh
Objaśnienia znaków:
• oznacza brak danych
— oznacza, że zjawisko nie wy

stępuje
x oznacza, że dane'dotyczą ro

ku 1953

xx oznacza, że dane dotyczą ro
ku 1952

Źródła: Statistical Yearbook 
of the 'United Naticns New York 
1955; Demografie Yearbook of the 
United Nations New York 1954; 
Rocznik Statystyczny 1955 Warsza
wa; Narodnoje Chozjajstwo SSSR 
Statisticzeskij sbernik Moskwa 
1956; Statisticki Gcdiśnjak FNRJ 
Beograd 1955; Statistisches Jahr- 
buch fur die Bundesrepublik 
Deutschland 1955; Gospodarka Pla
nowa nr 3/1956 (artykuł Jana Wer
nera — Rozwój energetyki w kra
jach demokracji ludowej).

Eugeniusz Rychlewski
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red

Powiadają,

KUŹNIA” WKUWA SWĄ PRZYSZŁOŚĆ . I
że każdy jest kowa- maszynowym — korzystnie konku- wicielem do Warszawy i zrobiły dentystycznymi, których #fbr. wy- - B
losu. Treść tei mak- rmval nnd wzclpdem ilnśoi 1 roriv ftirn.ro w omanhii nrzv .nl. Trzech TJrnduktna 13 tvs. szt.. obejma Wlem swojego losu. Treść tej mak-

symy nie odnosiła się 
w-iele dziesiątków lat 
Sułkowic.

Długa jest historia

jednak przez 
do kowali z

mieszkańców
tej podkrakowskiej wsi, gdzie ko
walstwo z dziada pradziada sta
nowiło główne źródło ich utrzyma-

Zarobki były groszowe. Liczni 
nakładcy — w zamian za dostar
czony kowalom materiał nabywali 
za bezcen gotowe artykuły — pod
kowy, gwoździe, narzędzia itp.
Wspólna praca, trudności i 

wspólna... bieda zaczęła stopniowo 
budzić świadomość wśród, kowali. 
W samoobronie przed wyzyskiem 
nakładców zawiązują oni w reku 
1887 Towarzystwo Kowali. Z cza
sem przekształciło się ono w spół
dzielnię, która w ostrej walce z 
nakładcami utrzymała się do roku 
1922. Z chwilą upadku spółdzielni 
bieda znów zajrzała na sułkowicką 
wieś. Dla wszystkich pracy nie by
ło. a dorywcze zajęcia w pobliskich
kamieniołomach 
ba.
Myśli jednak 

wej spółdzielni

nie dawały chle-

o stworzeniu no- 
ch roniącej rze-

mieślniczą produkcję, nie porzuco
no. Spółdzielnia taka powstała w 
Sułkowicach przed samą wojną, 
przetrwała okres okupacji i po re
organizacji istnieje dzisiaj pod 
nazwą „Kuźnia11.

Dzisiaj — spółdzielcy z Sułko
wic mają jeden z największych te
go typu zakładów w kraju. Spół
dzielnia zatrudnia ponad 700 pra
cowników, w tym 270 kowali-cha- 
lupników, zapewniając byt ponad 
połowie mieszkańców wsi.
Obok przedwojennego budynku 

kuźni, wybudowano nowy budy
nek fabryczny, zainstalowano dal
sze maszyny i urządzenia. Pomimo 
na ogół prymitywnych warunków 
pracy dało to w efekcie ponad 
czterokrotny wzrost produkcji w 
ostatniej 6-latce; wartość produk
cji sięga obecnie ponad 25 min zł 
rocznie.

Spółdzielcy z Sułkowic produku
ją dzisiaj szeroki asortyment czar-

rował pod względem ilości i ceny
z chałupnikami z Sułkowic. Wyro
by przemysłu kluczowego, wpraw
dzie nie tak precyzyjne, jak spół
dzielni „Kuźnia11 w szybkim cza
sie nasyciły rynek.
Spółdzielcy z Sułkowic ratowali 

plan przestawiając się w ramach 
posiadanych zamówień w więk
szym /'zakresie na produkcję wag 
dziesiętnych. Jednak i tu nieregu
larne przeprowadzanie legalizacji 
wag przez inspektorów Urzędu 
Miar i Wag powodowało zapasy 
wag, trudności z ich składowaniem 
z powodu braku magazynów i — 
co najważniejsze — znaczne opóź
nienia w realizacji zamówień.
Dla spółdzielców było jasne, że 

chcąc zapewnić pracę dla wszyst
kich członków trzeba przejść na 
produkcję artykułów poszukiwa
nych na rynku, gdzie najważniej
szą rolę odgrywałaby precyzja wy
konania.
Wiadomo było również, że przy 

obecnym prymitywnym procesie 
produkcyjnym przy pomocy sta
rych i psujących się ciągle mło
tów kuziennych, na których wszel
kie odkuwki wykonywano ręcznie, 
produkcja będzie nadal nierentow
na w stosunku do matrycowego 
kucia w przemyśle ' kluczowym. 
Potwierdzał to fakt, że zastosowa
nie po długich przygotowaniach

furorę w gmachu przy pi. Trzech
Krzyży. Wkrótce wezwano do 
Warszawy przedstawicieli spół
dzielni, omówiono z nimi w PKPG 
możliwości tej produkcji, zobowią- 

■ zując do śpiesznego złożenia spe
cyfikacji potrzebnych maszyn '1 
urządzeń. W niespełna półtora 
miesiąca wezwano ich powtórnie 
— tym razem po / odbiór przy
działów 23 maszyn z takim termi
nem dostaw, który gwarantuje 
podjęcie produkcji kleszczy już w 
drugiej połowie br. Obecnie część 
tych- maszyn znajduje się na te
renie spółdzielni.

Naciśnięta z góry sprężyna za
częła działać. CZSP przydzieli 
spółdzielni na rek bieżący poważne 
kredyty inwestycyjne, z których 
zostały zakupione nowe obrabiar
ki, młoty spadowe, piece hartow
nicze i inne urządzenia. Stanowią 
one własność spółdzielni. Otrzy
mane kredyty na cele rozbudowy 
nowej produkcji będą przez spół-

produkują 13 tys. szt., obejmą w 
przyszłości również inne rodzaje 
deficytowych narzędzi lekarskich. 
Widzą oni już teraz realne możli
wości zwiększenia zarobków, i ze 
spokojem -myślą o przyszłości.

■ Warto podkreślić, że PKPG 
już w ubiegłych latach zezwalała

dzielnię amortyzowane w 
tach ' bieżącej produkcji 
szereg lat.

kosż- 
przez

Targi— Targi — Targi
Gdy artykuł ten dojdzie do rąk 

czytelnika, XXV Targi Poznań
skie będą już zakończone. W 
chwili jednak, gdy piszę te sło
wa. Targi trwają jeszcze w^ ca
łej pełni i transakcje handlowe 
między kontrahentami zostały do-
piero 
też - 
nych

zapoczątkowane.. Dlatego 
odkładając z braku da- 
o wielkości dokonanych

matryc do odkuwek wrętaków 
samej tylko robociźnie. dało 
ubiegłym reku ponad 100 tys 
oszczędności.

na

zł,

Długo radzili nad tymi sprawa
mi spółdzielcy w okresie dyskusji 
nad planem 5-letnim. Jak zapew
nić właściwie dalszy rozwój spół
dzielni? Jak z pożytkiem dla go
spodarki i we własnym interesie

Zatwierdzony już projekt inwe
stycji przemysłowych przewiduję 
budowę obiektów i magazynów ,o 
łącznej powierzchni 2,5 tys. m kw. 
Budowa rozpccznie się z chwilą 
otrzymania dokumentacji,, którą w 
szybkim tempie wykańcza kra
kowskie biuro projektów CZSP. ;
Co na to spółdzielcy? Cieszą się, 

że ich spółdzielnia została „odkry
ta11. Plany ich poza narzędziami

w sporadycznych wypadkach na 
za/up nowych maszyn przez CZSP 
dla podległych spółdzielni pra
cy. Przykład jednak tak. znaczne
go doinwestowania jednego zakła
du spółdzielczego, jak to, ma miej
sce ze spółdzielnią- „Kuźnia11, jest 
wypadkiem bez precedensu w na
szej gospodarce.
»lewątpliwie jest to objaw, któ

ry nie powinien ograniczyć się do 
jednego przypadku. W kraju ist
nieje szereg długoletnich spół- I 
dzielni pracy zrzeszających do- | 
brych fachowców różnych branż. I 
Spółdzielnie te jednak w wielu I 
wypadkach nie są właściwie. wy- I 
'korzystane i. ustawione, borykają I 
się z trudnościami, a pracując z I 
reguły na przestarzałych maszy- | 
mach nie wykorzystują, optymal
nych swoich możliwości. I
Spółdzielniom tym trzeba po

móc. Ich ożywienie nie tylko pod
niesie byt materialny zrzeszonych 
w nich rzemieślników, lecz rów
nież przyczyni się do zmniejsze
nia głodu .towarowego zwłaszcza 
w zakresie artykułów wymagają
cych precyzyjnego • wykonania, a 
które obecnie musimy jeszcze 
sprowadzić z zagranicy. (EM)

obrotów — na później ocenę 
wyników tej wielkiej imprezy 
międzynarodowej pragnę podzie
lić się z Czytelnikami moimi 
pierwszymi .wrażeniami.
Na pochwałę tegorocznych Tar

gów trzeba ? podkreślić wysunię
cie przez organizatorów na-pierw
szy-plan handlowego ich. znacze
nia. W odróżnieniu od zeszłorocz
nych Targów, kiedy nadano im 
przede wszystkim charakter pro
pagandy naszych osiągnięć w 
dziesięcioleciu, obecne Targi służą 
niemal wyłącznie jednemu 'celo- 
wL-—; rozwinięciu handlu między
narodowego. Znajduje to wyraz w 

I dwóch aspektach. -■
Po pierwsze, w urządzeniu na- 

I szych pawilonów i stoisk targo- I wych. Wszędzie na pierwszym pla- I nie znalazł się eksponat, nie by- 

I lo natomiast ani nadmiernego I zdobnictwa dekoracyjnego, ani I zupełnie zbędnych haseł i slćga- I. nów propagandowych. W nie- I których tylko pawilonach, - na I przykład w pawilonie przemysłu I okrętowego, można było zauwa- I żyć pewne przeładowanie akcen- 
■ tami dekoracyjnymi. Wynikło to

gnolia" po dwugodzinnym bezsku
tecznym oczekiwaniu na podanie 
zamówionych potraw. Nie trzeba 
wyjaśniać,. jak dalece szkodzi to 
prestiżowi I naszego kraju.
" Nie wyda je mi się celowe opi
sywanie wielu pięknych pawilo* 
nów polskich i zagranicznych o- 
raz szeregu interesujących eks
ponatów, które można oglądać 
na Targach. Pisała bowiem o tym 
dość szeroko prasa- codzienna i 
czytelnik jest w tych sprawach 
debrze zorientowany. Warto/ jed
nak zaznaczyć, że tegoroczne Tar
gi obfitują we wszelkiego rodza
ju nowości, zarówno w zakresie 
wyrobów przemysłu maszynowę- 
go, jak i w dziedzinie przemysłu • 
lekkiego i spożywczego. " Niejedno-

- krotnie słyszy się westchnienia 
zwiedzających, że takich pięknych 
rzeczy, jakie ogląda się na Tar
gach, nie można zobaczyć w skle
pach. Jakkolwiek zrozumiałe jest, 
że najlepsze^ towary przeznaczone 
są na eksport, jednakże część wy
produkowanych na ten cel towa
rów powinna znaleźć się na ryn
ku’ krajowym. *
Piękne towary nie tylko wywo

łują zachwyt wśród zwiedzają
cych Targi, budzą one również
zainteresowanie 
łych kupców.

wśród przyby- 
Tyrn też należy

wytłumaczyć dość znaczne" oży
wienie, jakie się zarysowało -w 
transakcjach handlowych już .ód 
pierwszych dni trwania Targów;'
Za wcześnie jeszcze na podsu

mowanie wyników, warto jednak

mych narzędzi, wagi dziesiętne, 
młotki itp. Wyroby te — znane ze nym wyrobom.

wykorzystać fachowe umiejętności 
■kowali?
Odpowiedź na te pytania znala

zła się szybko. Należy przejść na 
produkcję kleszczy... dentystycz
nych. Nie jeden już przecież z kra- . 
kowskich lekarzy-dentystów w .- 
ubiegłych latach, dając na wzór 
takie kleszcze — zaopatrzył się w 
podobne — produkcji kowala-cha- 
łupnika z Sułkowic, pod względem 
jakości nie ustępujące zagranicz-

Zmienić nieżyciowe przepisy 
o pracach wyjazdowych

swej jakości — rozchodzą się do 
wszystkich zakątków kraju, a pod
jęta niedawno produkcja wkręta
ków montażowych znalazła zbyt w 
dalekiej Brazylii.
Zdawać by się mogło, że wresz

cie jasna przyszłość otwiera się 
przed spółdzielcami z Sułkowic. _ 
W roku ubiegłym jednak zaryso
wały się poważne trudności w pra
cy spółdzielni; do rocznego planu 
zabrakło 9%, nie wykonano rów
nież założonego planu akumulacji. 
Trudności nastąpiły w zbycie sze
regu narzędzi, stanowiących znacz
ną pozycję w planach produkcyj
nych spółdzielni. Dlaczego tak się 
stało?
Otóż do produkcji takich arty

kułów jak młotki ślusarskie, sie
kiery, obcęgi itp. — dotychczas pro
dukowanych przez spółdzielnię —> 
przystąpił na szerszą skalę prze
mysł kluczowy, który rozporzą
dzając względnie nowym parkiem

O masowej produkcji tych klesz-
czy — sprowadzonych do kraju za 
ciężkie pieniądze — spółdzielcy 
jednak nie marzyli. Nie było do 
nich oprzyrządowania, brak było 
pieców hartowniczych, kto zresz
tą ryzykowałby duże nakłady na 
tę produkcję?

Postulaty spółdzielców w spra
wie tej produkcji ginęły z reguły 
na wieloszczeblowej drabinie

Szereg przedsiębiorstw wykonu
je działalność poza obrębem za
kładu delegując do prac w terenie 
swoich pracowników. Dotyczy to 
przede wszystkim zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach budowla
nych, montażowych i remonto
wych. Do nich należy również 
nasz zakład — Przedsiębiorstwo

WZSP CZSP MPDiRz
PKPG i nic nie wskazywało na to, 
że zamierzenia ich zostaną zreali

zowane.
Przysłowiowa bomba pękła zgo

ła nieoczekiwanie. W styczniu br. 
podróż inspekcyjna przedstawicie
la PKPG wiodła przez Sułkowice. 
Przedstawiciel długo i uważnie 
oglądał wzory przedstawionych 
mu narzędzi stomatologicznych i 
weterynaryjnych, wykonanych z 
odpadów sposobem chałupniczym.
Wzory powędrowały z przedsta-

Montażowe Urządzeń Spichrzo
wych w Poznaniu, zwane w skró
cie PMUS,-obejmujące swoim za
sięgiem obszar całego kraju.
Ogólnopolski zasięg PMUS tłu

maczy się tym, że przedsiębiorstwo 
to jest wyspecjalizowane w bu
dowie zmechanizowanych spich
rzów zbożowych oraz w budowie 
pieców ’ piekarniczych i operuje 
nikłymi kadrami fachowców, któ
rych rozdrabnianie na okręgi wo
jewódzkie nie miałoby sensu.
Niemniej ważnym zagadnieniem 

jest 'sam rodzaj ' wykonywanych 
pęąc. Zadania stające przed na
szym przedsiębiorstwem, liczącym 
ogółem 423 żatrudnionych są bar
dzo duże. Do końca czerwca br. 
mieliśmy „postawić na nogi11 62 o- 
biekty spichrzowe dla przyjęcia 
zboża z nowych żniw i z impor
tu, ponadto czeka nas w bieżą-

ZADANIA DRUGIEJ 
5-LATKI

W CZECHOSŁOWACJI
Produkcja globalna 

przemysłu w drugiej 5- 
latce będzie w przybliże
niu większa o 22 proc, od 
produkcji w 1937 roku. W 
niektórych gałęziach pro
dukcji wzrost będzie jesz
cze większy, np. produkcja 
energii elektrycznęj w
drugiej 5-latce przeszło 2,5B drugiej 5-latce przeszło 2,5 
razy przekroczy produkcję 
przedwojenną. Produkcja
rolna w tym czasie powin-

prowadzą agresywną poli
tykę konkurencyjną, wirni
kiem której była w ostat
nich czasach kilkakrotna 
zniżka cen siarki.
W wyniku zaostrzenia 

się konkurencji na ryn
kach światowych eksport 
siarki z USA wykazuje du
ży spadek. W 1954 roku 
USA wyeksportowały ■ 1,6 
min ton siarki, w 1955 r. — 
już tylko 1,3-min ton, a w 
1956 r. przewiduje się, iż 
eksport siarki nie przekro
czy 1 min ton.

Kanada wybuduje reaktor 
1 wzniesie stalową budow
lę, w której będzie on 
pracował. Uruchomienie 
reaktora nastąpi w ciągu 
dwóch lat. (nm)
NRF WYPRZEDZIŁA 

ANGLIĘ W PRODUKCJI 
SAMOCHODÓW

W kwietniu bieżącego roku 
po raz pierwszy w historii 
Niemcy zachodnie wypro
dukowały więcej samocho- 
chodów od Anglii. Podczas

1 na wzrosnąć o 30 proc. 
3 Wzrost produkcji rolnej o- 
S piera się na .szybkim pod- 
I noszeniu stopnia mechani-
zacji robót rolnych, na 
poważnym zwiększeniu do
staw nawozów sztucznych, 
a przede wszystkim na 
dalszym rozwoju produkcji 
spółdzielczej. Od połowy 
ubiegłego roku daje się 
zauważyć nowa fala wzro
stu liczby spółdzielni pro
dukcyjnych. Od czerwca 
1951 roku do 1 maja 1956 
roku powstało 1 200 nowych 
spółdzielni produkcyjnych 
3 i 4 typu.
Spożycie na głowę lud

ności w drugiej 5-latce 
wzrośnie co najmniej o 
1/3. przy czym realne za
robki robotników i w ogó
le ludzi pracy zwiększą się 
w przybliżeniu o 30 proc.

S Czechosłowacja w 1955 
roku wyprodukowała na 

a głowę ludności 342 kg sta- £ li Na tym polu prześci- 
* gnęła ona już Francję 1 
‘ zbliża się do poziomu An- 
। gili (39G kg stali) oraz 
1 Niemiec zachodnich (427 ! kg stali). W 19G0 roku 
5 Czechosłowacja będzie 
g produkować 475 kg stali na
głowę ludności. (nm)

l WALKA MIĘDZY USA 
A MEKSYKIEM 

NA RYNKU SIARKI
Wydobycie siarki w Me

ksyku w ostatnich czasach 
gwałtownie wzrosło. W 1954 
r w Meksyku wyproduko
wano 66 tys. ton siarki, a
W USA - 
w mis 
Meksyku 
tys. ton

Meksykańskie kompanie 
czynią duże wysiłki, aby 
zdobyć dla swojej produk
cji nowe rynki zbytu nie 
tylko w Europie, Azji czy 
Afryce, ale również i w 
USA. W tym celu zawie
rają one długoterminowe 
umowy udzielając jedno
cześnie kontrahentom du
żych rabatów od istnieją
cych cen. W pierwszych 
miesiącach 1956 roku siarkę 
meksykańską oferowano po 
26.5 doi. za tonę. Przewi
duje się dalsze zaostrzenie 
się walki konkurencyjnej 
między meksykańskimi a 
amerykańskimi kompania
mi i w związku z tym o- 
czekuje się dalszego spad
ku cen na siarkę. (nm) .

PODNIESIENIE
NAJNIŻSZYCH PŁAC 

NA WĘGRZECH
Rada Ministrów Wę

gierskiej Republiki Ludo
wej postanowiła z dniem 
1 czerwca podnieść. place

gdy w wymienionym mie
siącu produkcja samocho
dów wszelkich typów (o- 
sąbowych, ciężarowych 1 
atitobusów) w Anglii wy
nosiła 84 tys. sztuk, to w 
Niemczech zachodnich o- 
siągnęla ona liczbę 89,7 
tys. sztuk, (nm)
STATKI JUGOSŁOWIAŃ

SKIE DLA SZWECJI

cym rciku budowa i remonty po
nad 300 piekarń.
Z zadań tych wynika, że PMUS 

reprezentuje ważny odcinek na
szej gospodarki i' fakt ten powi
nien gwarantować życzliwą opiekę 
i pomoc ze strony władz.

Tymczasem pomoc?' tej nie ma
my. Tak to przynamniej wynika 
z zarządzeń władz regulujących 
zasady zatrudnienia pracowników 
zamiejscowych w budownictwie.
Uchwała Prezydium Rządu nr 

391 (Monitor Polski nr A-64 z 
1954 r.) m. in. postanawia, że nie 
wolno wysyłać w terenpracowni- 
ków zaszeregowanych " poniżej .5 

' kategorii, bez zgody właściwego 
ministra, który z kolei z udzielo
nych zezwoleń musi składać spra
wozdanie Prezesowi Rady Mini
strów. Zarządzenie to ma na celu 
zaoszczędzenie kosztów podróży 
tych pracowników, których można I 
było Rekrutować z sił miejsco- I 
wych. Od strony zielonego biurka 
wydawałoby się to inowacją mo
że i słuszną, praktyka jednak mó
wi coś innego.

Woźmy np. takie prace, jak mon
taż spichrzy: dopóki trjva trans
port ciężkich elementów, można 
wykorzystać siły miejscowe, tj, 
chłopów, o ile w ogóle tacy są do 
dyspozycji. Z chwilą jednak roz
poczęcia fachowych robót monter
skich okazuje się, że owi chłopi 
nie tylko nie są w stanie nic po
móc, ale stają się ciężarem dla ' 
brygad. Pomoc ta jest potrzebna, 
ale musi to być pomoc fachowa, 
chociażby o niższych kwalifika
cjach, o jakich mówi taryfikator 
kwalifikacyjny dla robót budowla-

chyba zresztą nie

Eksponaty belgijskie
(Foto. W. Zdiarski)

tów artystycznych. Po prostu 
przestrzeń .wystawowa została w 
tych przypadkach zbyt rozrzutnie
zaplanowana

z winy projek- . zwrócić uwagę na pewne objawy.

ze względu na
stosunkowo nieznaczną ilość eks
ponatów trzeba było wypełnić 
czymś wolną powierzchnię.. I tu
taj , więc : prawo wartości ; dało 
znać o sobie. Polscy, wystawcy 
nie ponoszą ; żadnych kosztów 
związanych z dzierżawą powierz
chni targowej, a i więc nie są za-' 
interesowani w jej oszczędzaniu. 
Każdy więc walczył o jak naj
większy przydział metrów kwa- - 
dratowych — często "bez widocz
nej potrzeby. r

które wskazują, że kupcy zagrani
czni coraz chętniej zawierają ' z 
nami transakcje. Mówił mi hp. 

pan Endhoven, współwłaściciel i i 
przedstawiciel fabryki kompreso
rów „Arpic“ w Antwerpii, który 
I» - wojnie już po raz szesnasty 
jest w Polsce, ,że z zawieranych 
z naszymi centralami, handlu ża-
granicznego transakcji jest bardzo 

Sprzedając. namzadowolony, 
kompresory. których dostarczył
już za 500 tys. dolarów, kupuje 
równocześnie porcelanę (w ciągu, 
ostatnich kilku lat sprowadził już 
4 000 ton użytkowych wyrobów 

’ porcelanowych). Pan" Sosso, przed-
Po drugie znacznie ograniczono ' stawiciel włoskiego Fiata wyraził 

liczbę zwiedzających Targi, co' chęć rozszerzenia obrotów z- ha-
przyczyniło się dó usprawnienia 
organizacji Targów pod wzglę
dem handlowym i przyniosło o-

szym krajem, twierdząc, że w 
stosunku do dotychczas zawartych- 
transakcji nie może mieć żadnych

czych NRF zdolność pro
dukcyjna hut w Niem
czech zachodnich do 1960 
roku wzrośnie o 35 procent, 
to jest do 29 min ton stali 
rocznie, (nm)
PRODUKCJA 300 NOWYCH

TYPÓW MASZYN 
W BUŁGARII

Przemysł maszynowy 
Bułgarii rozpoczął budowę 
300 nowych typów maszyn, 
dotychczas sprowadzanych 
z zagranicy.. Ostatnio przy
stąpiono do seryjnej pro
dukcji lokomotyw elek
trycznych, motorów Diesla 
dla górnictwa, kombajnów 
do sprzętu kukurydzy, ma
szyn tkackich itd. Niektó
re z tych maszyn będą 
przedmiotem eksportu.

(nm)

BUŁGARIA WYWOZI 
NAFTĘ

Dnia 7 marca odszedł 
do NRD pierwszy transport 
ropy naftowej w ilości 8 
tys. ton. Przemysł nafto
wy jest najmłodszą dzie
dziną produkcji bułgar
skiej gospodarki narodo
wej. Pierwsze próbne wier
cenia rozpoczęto przed 5 
laty, a w 1954 roku przy
stąpiono do eksploatacji 
nowo odkrytych złóż. Prze- 
widuje się, iż wydobycie 
ropy naftowej w roku bie
żącym wzrośnie o 43’/i w 
stosunku do roku ubiegłe
go. (nm)
Do bilansu płatniczego za. 

1955—56 r. nie wliczono su
my . odroczonych płatności, 
Które przeszły na 1956—57 
rok ty wysokości 133,7 "min 
doi. Po uwzględnieniu tej

nych z roku 1953. 
niano chyba przy 
tekstu uchwały.
Wiąże się z tym

O tym zapom- 
redagowaniu

jednak jeszcze

«SHsS!

inny poważny szczegół. Budowa 
nowoczesnych zmechanizowanych 
elewatorów zbożowych oraz bu- I 
dowa pieców piekarniczych jest I 
nowością dla polskiej techniki i f 
brak nam fachowej kadry. Ale w | 

jaki sposób wyszkolić tych fa- I 
chowców, skoro w ’ myśl uchwały I 
nie wolno wysłać w teren młode- I 
go ucznia ślusarskiego czy nawet | 

absolwenta szkoły mechanicznej, I 
którzy zgodnie ze świadectwem I 
mogą być zatrudnieni w 4 kate- I 
gorii płac. I
W tym stanie rzeczy Zamierzona I 

oszczędność przekształca się w | 
marnotrawstwo. Trzeba przecież | 
widzieć różnicę w wydajności pra- I 
cy „miejscowego11 chłopa, który i 
nawet nie zna nazw różnych na- | 

rzędzi i maszyn pomocniczych, bo I 
ich w życiu'na oczy nie widział i t 
w wydajności pracy ucznia ślusar- L skiegó, który z przyjemnością i za- la gromną ulgę wystawcom, zwła- 
interesowaniem pragnie pogłębić H szcza zagranicznym. Na tegorocz- 
swoją wiedzę; który w licznych g nych Targach nie widać — jak 
wypadkach wykona nawet skom^' H to często miało miejsce w roku 
plikowarie roboty, czego od miej- ■ ubiegłym — tysięcy osób biwaku- _ . _ ______________ ___
scowego robotnika trudno wyma- B jących na wszystkich - trawnikach... silników okrętowych. W zanSan

gać. Poza tym jakość pracy miej- E Mimo zainteresowania, ' jakie zapłaciliśmy naszą narodową wa-
scowego chłopa nasuwa wiele za- M wzbudziły tegoroczne. Targi wśród lutą — węglem. <
strzeżeń. - ■ społeczeństwa, ruch zwiedzających ' ,

. ,, , \ . , ■ jest o wiele słabszy niż w roku Opinie wypowiadane przez tak
Konieczność oszczędzania kosz- 1 ubiegjym> Nie. ulega wątpliwości, Poważnych kontrahentów są bu

tów związanych z .delegowaniem B że jest to zjawiskiem pozytywnym d?J?ce. 1 świadczą c coraz moc-

ekip robotniczych jest zrozumiała. U ułatwiającym zawieranie trans- nielszel Pozycji zajmowanej przez
Nie jest natomiast zrozumiałe, g j .. _fzez jjcznje nrzvbvlvch nasz kraj w handlu mjędzynairo-dlaczego podjęcie decyzji o delego- | Eów Przybyłych dówym Niektóre jednak oświad-
waniu robotników niżej zaszerego- H ■ ____________ .wanych zlokalizowano na wyto- g Ł -‘ę
kim szczeblu ministra. Dlaczego I ph_n]®a i,™™ 
odmówiono zaufania dyrektorom ra «ł kiern?a-
przedsiębiorstw? Czy. nie wystar- R .ubiegłyr? ®ta;
czała tu np. opinia aktywu w po- g P. , S .spdkulan-
staci dyrekcji, POP i rady "za- B l°w z ^Polsk* pozwoliło na 
kładowei’ J * H utworzeme licznych- punktów zy-

, H wieniowyćh na terenie Targów.
W świetle tych wywodów wyda- g Trzeba przy tym przyznać, że ob

je się słuszne, aby omawiana u- g sługa w tych punktach jest bar- 
chwała była poddana rewizji,- ■ dzo sprawna, zaopatrzenie jest 
przynajmniej w stosunku do przed- Es dobre i punkty te spełniają swo- 
siębiorstw remontowo-montażo- ; B je zadanie,. czego nie można po- 
wycho zasięgu ogólnokrajowym. ■ wiedzieć o reślau racjach W mie- 
Im prędzej się to stanie — tym le- II ście. Sam byłem świadkiem, jak 
PteJr " > ' B grupa gości z zaprzyjaźnionych

Bolesław Kański g krajów demokracji, ludowej dsten- 
pmus poznań - taevinie opuściła restaurację „Mą-

I NORWEGII
Szwecja udzieliła jugo

słowiańskiej stoczni w 
Splicie zamówienia na bu
dowę dwóch statków towa
rowych o pojemności od 10 
do 13 tys. ton. Dwa podoo- 
ne statki w tejże stoczni w 
Splicie zostały zamówione 
również przez jedno z 
norweskich towarzystw 
żeglugowych, (nm)
ROZWCf.T HUTNICTWA " 

ŻELAZA W NRF
Według oświadczeń prze

wodniczącego Stowarzysze
nia Przedsiębiorstw Hulnl-

BILANS PŁATNICZY 
JAPONII

Bank Japoński opubliko
wał obecnie dane o stanie

się " sumy saldo dodatnie bilans

W 1955—56 r. wpływy z Udział'tych towarów w o-

za

Jedno ze stoisk zachodnió-niemlecklch
(Foto cAF)

najniżej uposażonych ro
botników przemysłowych 
do co najmniej 650 forin
tów miesięcznie. Posta
nowiono także z dniem 1 
czerwca skrócić czas pracy 
w gałęziach przemysłu 
szkodliwych dla zdrowia.

(nm)

OBNIŻKA CEN W NBD
4 czerwca wprowadzono 

w NRD obniżkę cen deta
licznych na artykuły po
wszechnego użytku. Obniż
ka pozwoli zaoszczędzić 
ludności w 1956 r. około 1 
mld marek. . Obniżka cen

■około 6 min ton; wynosi od 25 do 50'/«. (w) 
. wydobycie w
wzrosło do 516 

i wzrasta nadal.
Według oceny kół facho
wych wydobycie siarki me
ksykańskiej w końcu 195S 
roku zwiększy się do 941
tys. ton, w 1957 do
1 310 tys. ton i w 1958 r. — 
do 1 505 tys. Jednocześnie 
ze zwiększeniem wydoby
cia siarki szybko wzrasta
ją w Meksyku i jej zapa-

BUDOWA ATOMOWEGO 
REAKTORA W INDIACH
Zgodnie z umową zawar

tą z Kanadą o budowie w 
Indiach atomowego reakto- • 
ra w ramach' planu Co- 
lombo, rząd Indii przystę
puje do budowy reakto
ra w okolicach Bombaju.
Ogólny koszt budowy re
aktora oraz niezbędnych 
uzupełniającychsy. W końcu lutego 1956 r. uzupełniających urządzeń 

wynosiły one około 450 tys. został obliczony na 14 min 
ton. Kompanie meksykań- doi., z czego na Kanadę 
skie skarżą się Ich amery- przypadnie 7,5 min doi., a 
kańscy kontrpartnerzy, na Indie — 6,5 min doł.

bilansu płatniczego
1955—56 rok (który
skończył w dniu 31 marca) 
w porównaniu z .1954—55 
rokiem (w miln doi.).

su płatniczego w 1955—56 
roku s'anowić będzie 401,4 
min doi.

Bilans płatniczy 
Japonnl 1945-55 1955.56

wpływ ogółem w tym 
eksport widzialny • 
ekspoit niawidzialny . 
płatności ogółem 
w tym
inport widzialny 
import niewidialny
saldo dodatnie

2365,2
1601,8
764,4

2022,6

1 762,2 
/ 255,4

2839,1
2 094,6
744,5

. 2304:0

1:955:9
348:1

343:6 | 535:1 *

eksportu widzialnego wzro- gólnym eksporcie kraju w 
sly o 492,8. min doi. w wymienionym okresie ivy- 
stosunku do roku poprzed- nosił 4S'/i.
niego. Tłumaczy się to Na eksport niewidzialny 

. ......-- ---- składały się głównie zamó-glównle zwiększeniem wy
wozu z Japonii statków.
wyrobów z metali żelaz
nych; 'sztucznego włókna 
oraz tekstyliów, z bawełny.

wienia wojenne w wysoko
ści 589,5 min <101. 1954—
55 r. 1 569,7 min doi. ' W 
1955—56 roku, (nm)

zastrzeżeń.. Mimo że w roku ubie
głym Fiat nie brał udziału  < w 
Targach, firma ta sprzedała nam 
w ciągu dziesięciolecia 3 OÓO samo
chodów, nie licząc dostarczonych

czenia mogą wzbudzić zaniepoko
jenie co do korzyści osiąganych 

, z transakcji importowych i eks
portowych. Zarówno pan Sosso, 
jak. i pan Endhoven tak bardzo 
chwalili interesy z nami. Cieka
we, czy są one dlą nas równie ko
rzystne ?

Nad tą sprawą, jak również nad 
innymi zagadnieniami związany
mi z organizacją naszego handlu
zagranicznego, które wyłaniają • się 
na światło dzienne z okazji Tar
gów warto się zastanowić.
przecież stale usprawniać 
naszego aparatu handlu 
nicznego.

Trzeba 
pracę 
zagra-

(sef)

ftirn.ro


SPOJRZENIE NA PRZEDMIOT EKONOMII POUTYCZNEJ
S

tan^ ekonomii politycznej 
budził w ostatnich latach 
coraz głębszy niepokój. Nie 
trzeba było specjalnej prze
nikliwości, aby stwierdzić, 
Iż sukcesy tej nauki podkreślane 
szumnie w okolicznościowych mo

mentach są w gruncie rzeczy dość 
nikłe, a niekiedy wręcz pozorne, 
że w istocie przeżywa ona głęboki 
kryzys. Już od dłuższego czasu 
zdawało sobie wielu z tego spra
wę. I wielu zgodnie milczało. Lecz 
fakty w postaci pierwszych wy
powiedzi na łamach periodyków 
i publicznych zebraniach świad
czą, iż zmowa milczenia została 
przerwana. Twórczy proces kry
tycznej oceny dotychczasowego 
dorobku, obejmujący poszczególne 
sfery działalności naukowo-kultu- 
ralnej, ogarnął wreszcie i tę na
ukę. Nad ekonomią polityczną roz
biła się bania z dyskusją.

Po II Zjeździe Ekonomistów jest 
już oczywiste, że wymieniane czę
sto uprzednio jako źródła zła dog- 
matyzm, cytatomania czy swoisty 
„horror novitatis", który cecho
wać ma niektórych pracowników 
nauki itp. (Por. artykuł B. Minca 
P.K. Nr 3/56), są jedynie pewnymi, 
ważnymi zresztą, symptomami o- 
becnego stanu ekonomii politycz
nej. Symptomy stanu należy jed
nak odróżnić od jego przyczyn. 
Przyczyn kryzysu nauki należy 
poszukiwać w naruszeniu podsta
wowych warunków jej rozwoju, 
sięgając tu zarówno do jego źró
deł społecznych jak i .ęgnoąeolo- 
gicznych".
Rozwój nauki jest zdetermino

wany szeroko pojętym wpływem 
środowiska społecznego. Jednocze- 
śnie^tę szczególną formę świado
mości społecznej, jaką jest nauka, 
cechuje pewna względna autono
mia w rozwoju. Nauka wypraco
wuje sobie założenia metodolo- 
giczno-poznawćze, aparat pojęcio
wy, technikę badań itp. Określa 
przedmiot swoich badań i formu
łuje swój program poznawczy. 
Aparat pojęciowy, którym operuje 
nauka, może być mniej lub więcej 
precyzyjnie oraz jednoznacznie 
sformułowany. Od tego zaś m. in. 
zależy celność jej wniosków i mo
żność ich weryfikacji. Z kolei pro
gram poznawczy może lepiej lub 
gorzej odpowiadać potrzebom ży
cia, może więc skupić w zasięgu 
badań nauki wszystkie istotne 
problemy wysuwane przez rozwój 
badanej rzeczywistości, a może je 
pomijać itp. W zależności od tych 
wszystkich czynników kontakt na
uki ze zjawiskami, jakie ma tłu
maczyć, może być mniej lub wię
cej żywy, a efektywność jej pra
cy poznawczej — większa lub 
mniejsza. Na całokształt tych jak 
gdyby „wewnętrznych" spraw 
rozwoju nauki wywiera oczywiście 
wpływ środowisko społeczno-po
lityczne, praktyka społeczna, w 
tym również praktyka gospodar
cza. Jednak wpływ ten w żadnym 
przypadku nie jest bezpośredni 
i dlatego nie. może być określony 
przy pomocy jakiejkolwiek, jed
noznacznie brzmiącej formułki, 
■ważnej dla każdego punktu cza
sowego. Postępowe stosunki spo
łeczne nie decydują automatycznie 
o sukcesach nauki, o rozwoju jej 
funkcji poznawczej. Wpływ tych 
stosunków toruje sobie drogę do
piero na 'długiej fali nurtu ekono- 
miczno-ideologicznych zmian roz
wojowych całego społeczeństwa. 
W określonych granicach nauka 
ponosi sama odpowiedzialność za 
Stan swych badań.

Charakteryzując przyczyny obec
nego stanu nauki należy więc 
uwzględnić obie grupy czynników, 
składających się łącznie na wa
runki rozwoju naulii — czynniki 
społeczno-instytucjonalne oraz me- 
todologiczno-poznawcZe. W arty
kule zwrócimy uwag^- na drugą 
grupę tych czynników i obecny 
stan ekonomii politycznej spróbu
jemy oświetlić od tej strony.

Pojęcie „metodologiczno-poznaw- 
czych warunków rozwoju nauki" 
posiada bogatą treść. Mówiąc o 
tych warunkach różne / -sprawy 
można by rozważyć. Wydaje się 
jednak, że sprawą centralną dla 
wszelkiej dyscypliny, a więc rów
nież dla ekonomii „politycznej — 
jest sprawa przedmiotu badania 
i poznania nauki. Przedmiot ba
dania nauki określa bowiem pro
gram jej badań, a od tego co bada 
nauka, czym się zajmuje, zależy 
przydatność jej tez i wniosków 
dla praktyki społecznej, jak rów
nież możność rozwoju samej teo
rii. Znane są z historii liczne przy
padki, gdy nietrafne określenie 
przedmiotu badań fatalnie mściło 
się na późniejszym rozwoju teore
tycznym nauki. Znane, są przy
padki — a dostarcza ich obficie 
zwłaszcza okres średniowiecza — 
gdy nauka zamykała się w błęd
nym kole problematyki pozornej, 
badając zagadnienia nierozwiazal- 
ne lub pozbawione wszelkiej uzy? 
teczności, zarówno bezpośrednio 
praktycznej jak i teoretycznej. 
'Gdy związek nauki z praktyką 
społeczną jest tak żywy i tak bez
pośredni, jak to ma miejsce w 
przypadku ekonomii politycznej, 
niezbędnym warunkiem pomyślne
go rozwoju nauki staje, się takie 
określenie przedmiotu jej badan 
oraz programu poznawczego, by 
wszystkie istotne potrzeby .prakty
ki znalazły się w jego zasięgu, by 
były przez naukę badane i pozna
wane. Czy ten kardynalny waru
nek rozwoju każdej zresztą nauki 
spełniła ekonomia polityczną? Czy 
tak właśnie określiła swój pro
gram poznawczy^ Oto jest pytanie.

Rzeczywistość,- którą bada i po- 
znaje nauka, jest bardzo złozona. 
Dlatego liczne dyscypliny prowa
dzą pracę badawczą na zasadzie 

swoistego podziału pracy.

Swoisty podział pracy przepro
wadzono m. in. również pomiędzy 
ekonomią polityczną a naukami 
technicznymi. Chodziło tu miano
wicie o rozgraniczenie pewnych 
zjawisk związanych ze stosunkami 
człowieka do przyrody zewnętrz
nej od zjawisk dotyczących wza
jemnych stosunków ludzi między 
sobą. W problematyce tej niewąt
pliwie słusznie szukano kryteriów 
odrębności zjawisk gospodarczych 
od technicznych i punktów wyj
ściowych dla określenia przedmio
tu badań ekonomii politycznej. 
Czy wnioski jednak zawsze były 
trafne?

Człowiek może wobec przyrody 
zajmować różną postawę. Przyro
dą można się zachwycać i opisy
wać ją pięknym wierszem lub pro
zą. Można, w niei podziwiać dosko
nałość tworu bożego lub racjona
listycznie zadumać się nad jej by
tem odwiecznym i samoistnym. 
Lecz przyrodę można również 
przekształcać, przystosowując jej 
składniki do zaspokojenia potrzeb 
człowieka. Na tym właśnie polega 
działalność produkcyjna — pro
dukcja materialna. Mówimy, że 

.produkcja ma dwie strony — spo
łeczną i techniczną. Techniczna 

• strona produkcji, to siły wytwór-
cze i proces pracy, który jest wy
razem stosunku ludzi do sił przy
rody. Siłami wytwórczymi, \a więc 
techniczną ' .............
mują się 
techniczne: 
agronomia 
wzajemne 
czarni lub

stroną produkeśi zaj- 
nauki przyrodnicze i

fizyka, metalurgia, 
i in. Nauki teł badają 
relacje pomiędzy rze- 
stosunki ludzi do rze-

czy, do przedmiotów przyrody. Na
tomiast społeczną stroną produk
cji, tzn. stosunkami w jakie lu
dzie wchodzą wzajemnie w proce
sie produkcyjnego oddziaływania 
na przyrodę ■— zajmuje się ekono
mia polityczna. Zachodzi tu oczy- 

0 wiście potrzeba bliższego określe
nia tych stosunków. Stosunki te, 
stosunki produkcji — to — we
dług aktualnego, oficjalnego sta
nowiska ekonomii politycznej — 
formy własności środków produk
cji, wypływająca stąd sytuacja 
różnych grup socjalnych w -pro
dukcji oraz wzajemna wymiana 
ich działalności, wreszcie — roz
patrywane z punktu widzenia sto
sunków własności i całkowicie za
leżne od nich — formy podziału 
Tak oto ujęte stosunki produkcji 
lub inaczej stosunki ekonomiczne 
między ludźmi — ogłosiła ekono
mia polityczna przedmiotem swo
ich badań. Zdawałoby się, że całe 
zagadnienie jest proste, zjawiska 
rzeczywistości sklasyfikowane pra
widłowo, a podział pracy między 
naukami przeprowadzany tak, iż 
żaden wycinek rzeczywistości pro- 
dukcyjno-gospodarczej i żaden ży
ciowo ważny, nurtujący praktykę 
społeczną problem nie błąka się 
bez przydziału do odpowiedniej 
dyscypliny. Sprawa nie jest jed
nak tak prosta.
Społeczeństwo posiada różne po

trzeby. Potrzeby te zaspokaja przy 
pomocy różnorodnych dóbr i usług 
posiadających rozmaite właściwo
ści użytkowe. Niektóre dobra, np. 
powietrze, dostarcza przyrodą już 
w stanie bezpośrednio gotowym 
do spożycia. Jednak większo
ści niezbędnych do ^ycia dóbr nie 
znajdują ludzie w przyrodzie w 
Stanie gotowym do spożycia. W dą
żeniu do zaspokojenia znakomitej 
większości swych potrzeb 'w za
kresie dóbr i usług materialnych 
społeczeństwo napotyka na prze
szkody techniczne. Aby przeszko
dy te opanować, musi ono opano
wać i uruchomić określone proce
sy technologiczne polegające na 
wydobyciu pierwotnych surowców 
oraz ich przekształcenie i przysto
sowanie do potrzeb. I człowiek 
nie czeka na łaskę przyrody, nie 
zadowala się jej dobroczynnymi 
datkami. Od zarania swych dzie
jów toczy z nią uparty bój o egzy
stencję, ujarzmia ją, przekształca 
i przystosowuje do swych potrzeb. 
.Pracuje. Produkuje.

Cóż to jest produkcja? Na 
pierwszy rzut oka przedstawia się 
ona jako zespół czynności ściśle # 
technicznych. Wytwarzanie polega 
na opanowaniu i uruchomieniu 
określonego procesu technologicz
nego. Nie nauki ekonomiczne, lecz 
nauki techniczne mówią jak — 
przy pomocy takich narzędzi oraz 
procesów technologicznych — trze
ba wytwarzać. Produkują zaś, in
żynierowie i robotnicy. Ekonomi-' 
ści w procesie technologicznym 
nie biorą udziału. Spójrzmy jed
nak na tę sprawę pod innym nieco 
kątem widzenia.

Do wytwarzania potrzebnych 
nam dóbr i usług niezbędne są su
rowce, maszyny i praca ludzka. 
Z punktu widzenia naszych po
trzeb konsumpcyjnych są to środ
ki zaspokojenia potrzeb. Środków 
tych nigdy żadne społęczeństwo 
nie posiadało w, nadmiarze w sto
sunku do potrzeb. Ironią byłoby 
podkreślenie, że' również nasze 
społeczeństwo nie posiada ich W 
obfitości. Praca ludzka żywa i 
uprzedmiotowiona jest i długo 
jeszcze będzie rzadkim, ograniczo
nym środkiem zaspokojenia po
trzeb. Kiedy zaś potrzeb jest wie
le, a środki ograniczone, zaspoko
jenie potrzeb musi być dostosowa
ne do istniejących możliwości —.

WŁADYSŁAW SADOWSKI

Całokształt dokonywanych w prak
tyce gospodarczej aktów eko
nomicznego wyboru — a liczą się 
one na miliony, jeśli społeczeń- 

l stwo gospodaruje — stanowi treść 
pojęcia gospodarowania.

W życiu gospodarczym akt wy
boru, a więc czynność gospodar
cza poprzedza uruchomienie pro
cesu wytwórczego, a więc czynność 
techniczną. Technik oraz ■ nauki 
techniczne, z punktu' widzenia 
ekonomisty, wkraczają na arenę 
post factum. Gdy został dokonany 
wybór, gdy zapadła decyzja eko
nomiczna, wkracza .technika i po
konuje przeszkody’ związane z 
koniecznością opanowania i uru
chomienia procesu technologicz
nego. Granice między Zjawiskami 
gospodarczymi i technicznymi są 
płynne. Zycie nie znosi sztywnych 
schematów. Często się zatem zda
rza, że decyzje w sprawie ekono
micznego wyboru podejmuje tech- 
nik-praktyk, a alternatywy wy
boru rozważa teoretycznie tech- 
nik-uczony. Ale w obu przypad
kach technik działa i rozważa nie 
jako technik, lecz jako ekonomi
sta. Gospodarowanie nie jest bo
wiem problemem technicznym. 
Gospodarowanie rzadkimi środ
kami, jako przedmiot badania 
i poznania, jest par excellence 
problematyką teorii ekonomicz
nej, zaś jako czynność praktycz
na — stanowi funkcję zawodową 
ekonomisty.

Czy gospodarowanie rzadkimi 
środkami mieści się w przedsta
wionym wyżej określeniu przed
miotu ekonomii politycznej? Ten 
fragment definicji przedmiotu na
uki, który powiada o „wzajem
nej wymianie działalności" mię
dzy ludźmi wydaje się wyraźnie 
na to wskazywać? Jednak zgodnie 
z przytoczonym wyżej określe
niem, produkcję, podział i wymia
nę rozpatruje ekonomia wyłącznie 
z punktu widzenia form własności 
środków produkcji. Przedmiotem 
jej badania są więc stosunki klas 
społecznych oraz ich sytuacja w 
procesie reprodukcji. W ujęciu 
tym problematykę gospodarowa
nia można jedynie ująć od strony 
celów działalności gospodarczej 
wynikających zawsze z określo
nych stosunków własności. Ten 
punkt wyjścia nie stwarza jednak 
wystarczających przesłanek dla 
zbudowania pozytywnej teorii go
spodarowania ograniczonymi środ
kami, teorii ekonomicznego wybo
ru, cen, płac, kosztów itp. W celu 
stworzenia takiej teorii ekonomia 
musi badać pozytywną problema j 
tykę gospodarowania,' zajmnw^ 
śię analizą ilościowych zależności 
procesu pracy, rozpatrywanego tu 
nie z punktu widzenia funkcji 
technicznych, lecz pod kątem 
ekonomicznego wyboru ograniczo
nych środków. Obok farm własno
ści musi więc badać ekonomia 

“'proces pracy
Tymczasem w proęesie pracy 

ekonomia polityczna dostrzegła je
dynie zjawiska techniczne i pro
ces ten wraz z siłami wytwórczy
mi oddała w pacht naukom tech
nicznym sądząc, że rozwiązuje w 
ten sposób całe zagadnienie. Po
nieważ nauki techniczne nie były 
oczywiście w stanie badać proble
matyki gospodarowania, gdyż 
obejmuje ona krąg zjawisk całko
wicie odmiennych od zjawisk 
technicznych i wymaga zastoso
wania z gruntu odrębnych metod 
badawczych, aparatu pojęciowego 
i techniki badania, problem gospo
darowania rzadkimi środkami, 
promem rachunku ekonomicznego 

centralny problem praktyki go
spodarczej socjalistycznego bu
downictwa — zawisnął w próżni, 
stał się swego rodzaju „ziemią ni
czyją". Ekonomia polityczna pro
blem ten wyrzuciła z programu 
swoich badań,
Gospodarowanie rzadkimi środ

kami należy uwzględnić w przed
miocie badań ekonomii politycz
nej. Ponieważ jednak wiąże się 
ono z procesem pracy, ten ostat
ni zaś przebiega bezpośrednio mię
dzy społeczeństwem a przyrodą 1 
wyraża stosunek ludzi do przyro
dy, przeto powstaje pytanie czy 
postulat włączenia problematyki 
gospodarowania do programu ba
dań ekonomii politycznej nie jest 
równoznaczny z przyznaniem, że 
przedmiotem ekonomii powinny 
być stosunki ludzi do rzeczy, a nie 
wzajemne stosunki społeczne lu
dzi. Czy należy więc uznać jako 
przedmiot badań ekonomii poli
tycznej stosunki ludzi do rzeczy 
lub zająć stanowisko pośrednie 
nadmieniając, że obok stosunków 
między ludźmi ekonomia powinna 
rozpatrywać również stosunek lu
dzi do rzeczy, społeczeństwa do. 
przyrody zewnętrznej?
Konkretne wartości użytkowe 

interesują ekonomię jedynie jako 
ceł działalności gospodarczej. Z 
chwila zaś. gdy rzecz realizuje się 
jako wartość użytkowa w proce
sie spożycia lub zużycia produk
cyjnego, prżeśtaje być przedmio
tem zainteresowania ekonomii, a 
staje się przedmiotem zaintereso
wania nauk przyrodniczych i tech
nicznych. Pbza tym na świat rze
czy patrzy ekonomista inaczej niż 
technik lub przyrodnik.
Rzadkęść środków materialnych 

wypływa stąd, że zasoby pracy 
■ ludzkiej są ograniczone w stosun
ku do potrzeb. Gospodarowanie 
jest rozdziałem, ograniczonych za
sobów pracy (żywej i uprzedmio
towionej) między różne zastoso-

nie wszystkie potrzeby będą za
spokojone, a jedynie niektóre z 
nich, przy tym w różnym stopniu. 
Kiedy więc potrzeb jest wiele, 
ą środki ograniczone, zachodzi ko-' 
nieczność dokonania ekonomiczne
go wyboru, pomiędzy różnymi 
alternatywami produkcyjnego za
stosowania ograniczonych środ
ków tak, aby w drodze optymal-. 
nego, tj. ekonomicznie najbardziej ---------- - . „
efektywnego ich wykorzystania wania, ą rachunek gospodarczy 
zostało umożliwione maksymalne - jest rachunkiem pracy mierzonej 
zaspokpjenie potrzeb społecznych, czasem jej trwania. Rzeczy inte-

resują więc ekonomię nie jako 
wartości użytkowe, jako konkret
ne przedmioty, lecz jako skrzepy 
pracy ludzkiej, wartości, nakłady 
ograniczonej pracy uprzedmioto
wionej w rzeczach lub niezbędnej 
do ich wytworzenia.
Praca zawsze jest pracą czło

wieka społecznego. Założenia eko
nomii politycznej muszą więc być 
społeczne, a nie indywidualistycz
ne. Rozpatrując pracę bada eko
nomia pracę społecznie zobiekty
wizowaną, mierzoną czasem spo
łecznie niezbędnym jako obiek
tywną miarę rozdziału ogranicza
nych środków między różne cele. 
Zaś społecznie niezbędny czas pra
cy zakłada lako przesłankę sto
sunki wzajemne między ludźmi, 
w procesie wytwarzania i podzia
łu produktu. Poza tymi stosunka
mi praca społecznie zobiektywizo
wana oraz czas pracy społecznie 
niezbędny nie istnieje, tak jak 
przeciętna nie może istnieć poza 
zbiorem. Rozpatrując gospodaro
wanie rzadkimi środkami ekono-
mia polityczna bada 
łeczne stosunki ludzi 
ich wspólnej pracy.

zatem spo-
w procesie

W społeczeństwie, w którym 
praca jest środkiem rzadkim.rzadkim,
a różnorodne potrzeby społeczne 
reprezentowane przez różnych 
użytkowników ubiegają o maksy
malny udział w ograniczonym 
funduszu, stosunki pracy są zaw
sze związane z rzeczami i wystę
pują jako rzeczy. Rzeczowa po
włoka społecznej więzi pracy mię
dzy ludźmi podkreśla jej* obiek
tywność i powszechność obowią
zywania, podkreśla społeczny cha
rakter jednorodności i porówny-
walności 
Stosunki 
wspólnej 
rzeczową 
miejsce

pracy różnych jednostek, 
ludzi w procesie ich 
pracy utracą powłokę 
jedynie wtedy, gdy na* 
ograniczonych środków

Rozpatrując gospodarowanie o- 
graniczonymi zasobami pracy ludz
kiej, ekonomia polityczna nie bada 
stosunków ludzi do rzeczy, ani sto
sunków wzajemnych rzeczy, lecz 
społeczne stosunki między ludźmi 

* procesie pracy. Stosunki pracy 
nie mieszczą się jednak w tym 
kręgu zjawisk, które oficjalna 
teoria’ ekonomiczna obejmuje po
jęciem stosunków społeczno-pro- 
dukcyjnych, .gdyż te ostatnie za
węziła ona do stosunków własnoś
ci. Stosunki pracy należą nato
miast do tego kręgu zjawisk, które 
obejmujemy mianem procesu 
pracy, proces pracy wyraża za- 

- tem nie tylko stosunek ludzi do 
przyrody, lecz również społeczne 
stosunki między .ludźmi} Wśród 
tych stosunków {należy wyodręb
nić techniczne stosunki pracy oraz 
ekonomiczne stosunki pracy. Tech
niczne stosunki jpracy bada nau
ka o technice i! organizacji pro- 

/ dukcji. Natomiast badaniem eko
nomicznych stosunków pracy musi 
zająć się ekonomia polityczna 
zmierzając tu do ustalenia prawid
łowości rządzących gospodarowa
niem ograniczonymi zasobami pra
cy ludzkiej. Przedmiotem ekono
mii politycznej są niewątpliwie 
stosunki produkcji; lecz w treści 
tego pojęcia należy dostrzegać o- 
bok społecznych stosunków włas
ności również ekonomiczne sto

sunki pracy.
Gospodarowanie ograniczonymi] 

zasobami pracy zachodzi zawsze 
w konkretnej, historycznie okreś
lonej społeczności. Pozostaje więc 
pod wpływem historycznie okreś
lonych stosunków własności. Sto
sunki własności, wynikające z nich 
stosunki podziału, struktura kla
sowa społeczeństwa, a w dalszej 
konsekwencji stosunki polityczne 
i prawne, zwyczaje i normy mo
ralne, określając cele działalności 
gospodarczej wywierają istotny, 
daleko idący wpływ na sposób 
gospodarowania. Ogólnie biorąc

wpływ społecznych stosunków 
produkcji na gospodarowanie ogra
niczonymi zasobami pracy może 
sprzyjać maksymalnie efektywne
mu wykorzystaniu tych zasobów 
i w ten sposób ułatwiać maksy
malizacją zaspokojenia potrzeb 
społecznych lub też prowadzić do 
marnotrawstwa zasobów pracy i 
hamować rozwój sił wytwórczych. 
Stopień gospodarności, jaki zapew
nia każdy ustrój społeczny, 
oszczędność pracy społecznej lub 
inaczej wydajność pracy społecz
nej, oto co decyduje o postępowym 
charakterze stosunków własności i 
bądź konsoliduje wokół nich siły 
społeczne, bądź zwraca je prze
ciwko nim w akcie rewolucyjnym.

Niezależnie jednak od form 
własności środków produkcji w 
różnych społeczeństwach, czy • to 
w społeczeństwie socjalistycznym 
czy kapitalistycznym, czy w łonie 
wyspiarskiego plemienia mórz po
łudniowych istnieje i istniało zja
wisko ograniczoności zasobów pra
cy, zachodziła konieczność wybo
ru potrzeb i podejmowania decy
zji odnośnie rozdziału zasobów

kreślonymi przez stosunki włas-

ne: Istniało więc zjawisko gospo
darowania. W społeczeństwach 
klasowych, opartych na prywatnej 
własności środków produkcji z 
własnością wiązały się dyspozycje 
odnośnie rozdziału ograniczonych 
zasobów pracy. Stąd społeczną 
funkcję gospodarowania ograniczo
nymi zasobami pracy społecznej 
wypełniali właściciele podstawo
wych środków produkcji kierując 
się w swej działalności prywatno^ 
gospodarczymi motywami. Cele 
gospodarcze społecznego procesu 
pracy realizowały się tutaj za po-

dokończenie
stron»

pojawi się ich obfitość lub wtedy,, 
gdy vr warunkach ograniczoności 
zasobów pracy społeczeństwo prze
stanie gospodarować, tj. rozdzielać 

ograniczone środki w oparciu o 
rachunek ekonomiczny. Ale takie 
społeczeństwo mało ma szans 
utrzymania się przy życiu. W każ
dym bądź razie rzeczowa powłoka 
więzi społecznej nie może przesła
niać faktu, iż.gospodarowanie wy
raża społeczne stosunki ludzi w ' 
procesie pracy, a nie stosunki lu
dzi do rzeczy.
Społeczne stosunki ludzi w pro

cesie pracy mogą wystąpić pozor
nie jako stosunki ludzi do rzeczy 
Wtedy, gdy ekonomia przyjmując 
ińdywidualistycżhe założenia bada 
■żathowrah^e "■"iźólbwanegó^ kónsu-*" 
meńta lub producenta i dedukuje 
stąd swoje twierdzenia o zachowa
niu gospodarczym ludzi. Pomijając 
wątpliwą wartość poznawczą „ro- 
bihsonad" należy podkreślić, że 
konstrukcji czysto teoretycznej, 
pewnej fikcji metodologicznej nie 
należy identyfikować z rzeczywi
stymi zjawiskami gospodarczymi, 
które bada nauka. Rzeczy wystę
pują w ekonomii również wtedy, 
gdy proces reprodukcji społecznej 
rozpatrujemy w pewnym przekro
ju czasowym, abstrahując od faktu 
jego ciągłości. Jednak w ujęciu 
konsekwentnie dynamicznym — a 
jedynie takie ujęcie odpowiada na
turze' zjawisk gospodarczych, zni
kają rzeczy z pola widzenia eko
nomii, a pozostaje' jedynie praca 
ludzka. I w tym więc przypadku 
rzecz jako przedmiot badania eko
nomii politycznej — stanowi kon
strukcję w pewnym sensie umow
ną — oznacza ona pracę uprzed
miotowioną, przeszłą.

ZJAZD NIE ZAKOŃCZYŁ SIĘ
Interesujący jest los uchwal 

podjętych na ostatnim Zjeździe 
Ekonomistów Polskich. Interesują 
się tym nie tylko ekonomiści i 
pracownicy „ resortów gospodar
czych, ale również — i to bardzo 
żywo ty szerokie rzesze społeczeń
stwa. I nic dziwnego, gdyż bez 

- przesady można .postawić znak 
równości pomiędzy losami tych 
uchwał a nadziejami społeczeń
stwa na rzetelne, oparte o na
ukową analizę diagnozy, przede 
wszystkim dla naszej gospodarki 
narodowej. Diagnozy potrzebne 
tym szybciej; .że choroby . ekono
miki już. od. kilku— lat. .odczuwa 
niedwuznacznie każdy obywatel 
na swojej skórze. ■ -

Informacje podane przez dzien
niki z konferencji prasowej 'zwo
łanej po Zjeździe przez PTE re
lacjonowały wiele zagadnień, jed
nak o losach uchwały powie
dziano tylko ogólnie, że PTE „nie 
posiada jeszcze opinii rządu o po
stulatach i wnioskach Zjazdu".-A 
przecież jest ich niemało — i nie 
byle jakich.
A więc?
Okazuje się, że ustalony został 

skład delegacji (prof. E. Lipiń
ski — prezes prof. O. Lange — 
wiceprezes prof. M. Orłowski — 

■ sekretarz naukowy PTE). która 
przedłożyć ma Premierowi przy
gotowane już wnioski w dwóch 
sprawach: powołania Społecznej 
Komisji Ankietowej i Rady Eko
nomicznej przy Prezydium Rady 
Ministrów. Ale na ustaleniu skla-
du delegacji przygotowaniu
wnjosków cala sprawa na razie się

kończy. Na zwrócenie się do Pre* 
miera o ustalenie terminu przyjął 
cia delegacji brakuje czasu. A za
łatwienie tych spraw z Premierem 
nie wymagałoby, 'jak sądzę, jakie
goś wielkiego zachodu. Przecież 
niejako awansem zostało zaakcep
towane przez Premiera np. powo
łanie Rady Ekonomicznej, jak 
wskazuje na to wypowiedź szefa 
rządu na niedawnej" konferencji 
prasowej.
Trzeba przynać — kierownictwo - 

PTE zaabsorbowane jest obecnie 
gośćmi ekonomistami z Anglii, 
To bardzo dobrze. Nie wiem jed
nak, czy słuszne jest 2 zawiesze
nie w tym czasie innych spraw —* 
czas płynie, pieniądze też i ludzie 
czekają na jakieś posunięcia.
A co się dzieje z szeregiem 

innych wniosków uchwalonych na 
Zjeździe?
— Mamy gości angielskich, to

warzyszu; ponadto wnioski" te wy
magają opracowania; w każdym 
razie za jakieś dziesięć dni będę 
was mógł poinformować o szere
gu spraw, nad którymi pracuję 
PTE — oto jaką otrzymuję od“ 
powiedź.
Nie wiem, na"5źym ma polegać 

opracowanie wniosków, nie wiem 
nad jakimi sprawami pracuje o^ 
becnie kierownictwo PTE, ■ mogę 
snuć tylko domysły. Ale trudno, 
czekam i wierzę, że tak pomyślne 
uchwały spotka pomyślne załat
wienie i wtedy można będzie po
wiedzieć, że II Zjazd Ekonomi
stów Polskich został zakończony,

(C. K.)

ZAKŁAD NAUK EKONOMICZNYCH PAN
WCIĄŻ W KONSPIRACJI
Na wstępie: ani zdrada tajem

nicy państwowej, ani całkowita 
prawda.

Ujawnijmy najpierw część 
„konspiracyjnej" pracy Zakładu 
Nauk' Ekonomicznych. Spróbujcie 
spytać np. którego# ekonomistę, 
nawet naukowca: co robi Za
kład Nauk Ekonomicznych PAN? 
Ręczę, że prócz ściśle wtajemni
czonych nikt nie odpowie. A „gra 
warta świeczki". Tak poważny 
Zakład powinien niewątpliwie 
spełniać równie poważne zada
nia.

Nad czym więc pracuje się w 
Zakładzie? Jedną część pracy — 
jawna, chociaż nie znana; polega 
na realizowaniu planu przewidu
jącego opracowanie i opublikowa
nie do roku 1957 szeregu tema
tów o bardzo . zróżnicowanej pro
blematyce, obejmującej obszerny 
wachlarz zagadnień. Najbardziej
skrajne to: melioracja i zużycie 
nawozów w Polsce oraz z prze
ciwnej strony — problemy war
tości i cen w gospodarce socjali
stycznej. Innych tematów nie wy
mieniam. Uszeregowane są ■ we
dług działów: ekonomia polityczna 
socjalizmu i gospodarki—Polski 
Ludowej, ekonomia polityczna 
współczesnego kapitalizmu i hi
storia gospodarcza Polski, Przy
toczone współdziały oddają istotę 
sprawy — olbrzymi zakres proble-
mów stanowiący sumę kierunków 
zainteresowań pracowników Za
kładu. A trzeba powiedzieć, że-* 
Zakład skupia 6 samodzielnych'

pracowników naukowych oraz 
adiunktów i asystentów.
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A teraz o drugiej cżęści prac 
Zakładu — tym razem już bez cu
dzysłowu — tajnej.
Uchylmy więc drzwi pancernych 

szaf i powiedzmy nietajemnie o 
tych tajemniczych materiałach. 
Wydawane one są w formie biule
tynu i traktują o zagadnieniach 
naszej gospodarki.

A więc, dla przykładu, sprawy 
' mieszkaniowe. Któż nie odczuwa 
ciasnoty i braku mieszkań, kto o 
tym nie wie? Nie jest wiadome 
jedynie to, na podstawie jakich 
przesłanek ustalona zostaje taka 
czy inna cyfra wzrostu budownic
twa mieszkaniowego k innych po
sunięć polityki mieszkaniowej, 
wobec czego stają się one dla
spoleczeństwa „objawieniem" i 
tak są (też przyjmowane. A sądzę 
niepotrzebnie. Zaufanie społeczeń
stwa do rządu wzrosłoby niewąt
pliwie, gdyby była możność prze
śledzenia słuszności polityki tak
że i w tym względzie.

Inne materiały znajdujące się w 
biuletynach wymienię tylko przy
kładowo: rezerwy wzrostu wydaj
ności pracy, system płac w prze
myśle węglowym, przerosty pra
cowników umysłowych w prze
myśle, zainteresowanie materialne
we wzroście produkcji, niska wy
dajność pracy w przemyśle lek
kim. A oto zagadnienia, też przy
kładowo, których opracowanie 
planowane jest na lata 1956 i

1957: system cen w Polsce Ludo* 
wej (w porównaniu z innymi kra
jami demokracji ludowej i kraja
mi kapitalistycznymi), zasady sy
stemu planowania i zarządzahia 
gospodarką narodową, problemy 
teorii wartości i cen w gospodar
ce socjalistycznej.
Dodać trzeba, że metoda opra

cowania tych zagadnień pozwala 
na wysunięcie lub bezpośrednie 
sformułowanie wniosków có do 
kierunku, w jakim powinny pójść 
zmiany. ______
Oczywiście nie wszystkie ma

teriały — i z tym się trzeba zgo
dzić — nadają się do publikacji. 
„Odtajnienie" jednak biuletynu 

■ dałoby kolosalne korzyści —• i te
go nie trzeba, sądzę, udowadniać.
Taki sam postulat należałoby 

wysunąć w stosunku do innego 
biuletynu, , opracowanego przez 
pracowników Zakładu. Zawiera on
przegląd burżuazyjnych teorety
cznych czasopism gospodarczych. 
I to tym bardziej, że ekonomiści 
pracujący poza Warszawą są po
zbawieni literatury ekonomicznej 
Zakładu. Zakład ten pracuje oczy
wiście również nad szeregiem 
prac z dziedziny burźuazyjnej my
śli ekonomicznej, które zostaną 
opublikowane drukiem. Jednak 
znów to samo: ekonomiści w ca
łym kraju zdani są na otrzyma
nie gotowych wniosków, do któ
rych doszli ich koledzy. Nie mają 
natomiast możliwości przestudio
wania materiałów,. , .--------------. na których
podstawie wnioski te zostały wy

ciągnięte. (cciągnięte.
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KOPCIUSZEK BUDOWLANY
ażda niemal dziedzina na
szego życia gospodarczego, 
każda gałąź produkcji 
przemysłowej przeżywa 
swoje trudności. Okresowo

nie wykonuje ona swoich planów 
produkcyjnych i sama powoduje 
całkowite lub częściowe załamanie 
się planów innych gałęzi. Przy 
bliższym jednak zbadaniu okazuje 
się, że istnieją potężne niewy
korzystane rezerwy, które mogły
by w zdecydowany sposób wpły-
nąć na szereg dziedzin 
życia.
Tak właśnie rzecz się

naszego

ma ze 
naszymsprawami związanymi z 

budownictwem. Przedsiębiorstwa
budowlane znacznie rozwinęły się 
w ostatnich latach, podczas gdy
produkcja materiałów budowla-
nych była stale za słaba. Nic więc 
dziwnego,.......... 'że ilość mieszkań od-
dawanych do użytku nie była do- 

, stateczna i wielu ludzi w dalszym 
ciągu musi oczekiwać, by ich na
zwisko przesunęło się chociaż o 
jedno miejsce w górę na długiej 
liście w zakładzie pracy. -

W takiej sytuacji człowieka, któ
ry od lat wyczekuje na mieszka
nie, który często żyje w warun
kach bardzo' trudnych, mało 
obchodzą zagadnienia związane z 
obniżką kosztów własnych i wy
dajności pracy w budownictwie, 
zwłaszcza jeśli — jak dotąd ogła
szane w tym zakresie wskaźniki 
niewiele mają wspólnego z rzeczy
wistym stanem rzeczy.

O ciężkiej sytuacji mieszkanio
wej mówi się bardzo wiele. Łamy 
prasy codziennej i kulturalnej 
przepełnione są wstrząsającymi 
opisami warunków, w jakich 
mieszkają ludzie. A z drugiej stro
ny wicepremier Jędrychowski w 
publicznym oświadczeniu mówi, że 
nic nie wskazuje na to, by sytu
acja mieszkaniowa miała się po
prawić w najbliższym pięcioleciu. 
Mało — istnieją wszystkie prze
słanki do tego, żeby twierdzić, iż 
nastąpi wkrótce -okres, w którym 
kryzys mieszkaniowy nawet się 
zaostrzy.
Jako hamulec w rozwoju prze

mysłu budowlanego, rozwoju, któ
ry by się wyrażał nie wskaźnika
mi umaszynowienia, oprzyrządo
wania przechodzenia na metody 
przemysłowe itp., lecz liczbą od
dawanych do użytku izb miesz
kalnych jest niedostateczna pro
dukcja materiałów budowlanych.

W ostatnich latach o tym prze
myśle mówiło się bardzo wiele. 
Toczy się już długo dyskusja nad 
uruchomieniem masowej produkcji
elementów prefabrykowanych.
Podjęto nawet pierwsze kroki w 
tej dziedzinie. Wielu racjonaliza
torów i wynalazców pracowni
czych otrzymało poważne premie 
za propozycje wykorzystania w 
budownictwie takich materiałów, 
jak np. gruz z rozbitych w cza
sie wojny domów. Naukowcy 
przebadali technologię i właści
wości najnowocześniejszych beto
nów — gazowych, strunowych, wi
browanych itp. A mimo to mate
riały budowlane są przysłowio
wym kopciuszkiem, i w dalszym 
ciągu w najbliższych latach nie 
będziemy mogli pokryć naszego 
zapotrzebowania na elementy wy
pełniające i dachowe. S.kutki zaś 
dadzą się odczuć przede wszyst
kim w budownictwie mieszkanio
wym.
Głównymi surowcami, wykorzy

stywanymi w przemyśle materia
łów budowlanych są wapno, ce
ment, gips 1 cegła. Nowoczesne 
betony wymagają ponadto środ
ków gazotwórczych, odpowiednie
go kruszywa lekkiego, dodatków 
chemicznych itp.
A przede wszystkim przemysł 

materiałów budowlanych pożera 
ćo roku olbrzymie ilości węgla 1 
stali. Dwóch surowców, których 
nie mamy bynajmniej za wiele 
i które są szkieletem każdego nie
mal poważniejszego przemysłu i 
od "których w ostatecznym wyniku 
zależy rozwój i działanie wielu 
inwestycji przemysłowych.

Powiedzieliśmy na wstępie, że 
zazwyczaj po dokładnym zbada
niu każdej naszej trudności, 
zwłaszcza trudności związanej z 
surowcami i materiałami zastęp
czymi. okazuje się, że istnieją po
ważne rezerwy. Tak też jest w

przemyśle materiałów budowla
nych.
Moglibyśmy bez wielkiego tru

du poprawić zaopatrzenie prze
mysłu budowlanego, gdybyśmy do 
produkcji materiałów budowla
nych używali m. in. popiołu pie
cowego i żużlów.
Kto zna Śląsk, ten widział wy

wożenie popiołów z pieców elek
trowni. W nocy pod Chorzowem 
zapalają się ogniste łuny. Po na
sypach przesuwają się długie po
ciągi z odpadem kotłowym. Kol
by przechylają się. sypią ogień na 
zbocze wysypisk. Potem przez dłu
gie godziny wysypane szczątki dy
mią, zaciągając krajobraz siny
mi czadami. I z dnia na dzień ros
ną wielkie zwały, które być mo
że mają pewien urok dla malarzy, 
ale bynajmniej nie upiększają 
śląskiego krajobrazu i nie podno
szą warunków zdrowotnych.
Na wywożenie popiołów sama 

tylko elektrownia w Chorzowie 
wydaje ponad 300 tys. rocznie, nie 
mówiąc o stratach wynikłych z 
zajętej powierzchni, ogrodzeń itp.
Można powiedzieć, że po prostu 

wyrzuca się na zwały tysiące ce
gieł i elementów budowlanych. 
A dzieje się tak dlatego, że nikt 
nie zamierza zająć się powążniej 
wykorzystaniem odpadów elek
trowni do celów produkcyjnych.
Energetycy uważają, że ich zada

niem jest przede wszystkim pro
dukowanie energii elektrycznej. 
Dlatego też niechętnie patrzą na 
wszelkie zamachy na ich tzw. pror 
fil produkcyjny i nie kwapią się 
do podejmowania produkcji ele
mentów budowlanych. Przykładem 
może być np. elektrownia Cho
rzów. Niedawno czytaliśmy w pra
sie wzmiankę — że elektrownia ta 
po zainwestowaniu 700 tys. zł., 
będzie mogła produkować 65 tys. 
sztuk cegły dziennie z surowca 
dotychczas wyrzucanego bezuży
tecznie.
Do wyrobu tej ilości cegieł po

trzeba poza popiołem nieco wap
na (18%) i gipsu (2%). Całą pro
dukcję nastawioną na wytwarza
nie bloków sylikatowych obsłu- ■ 
guję 5 ludzi.
O korzyściach użytkowania po

piołów kotłowych niech świadczy 
fakt, że elektrownia ta przy peł
nym wykorzystaniu możliwości 
przerobowych może dać cegłę na 
400 domków jednorodzinnych rocz
nie. Ku produkcji tej pchnęła zre
sztą elektrownię konieczność za
pewnienia swym pracownikom mie
szkań. Rzecz w tym, by teraz pro
dukcję cegły rozszerzyć i by ini
cjatywę elektrowni chorzowskiej 
przejęły inne zakłady energetycz
ne w kraju.
Energetyka może 1 powinna 

produkować materiały budowlane 
nie tylko dla. potrzeb własnych, 
lecz i dla całego budownictwa. W 
tym celu można wykorzystywać 
żużle i popioły z produkcji bie
żącej. Pozostanie natomiast ol
brzymia ich ilość narosła od wie
lu lat na zwałach. Wykorzysta
niem tych rezerw powinien się 
zająć z kolei przemysł materia
łów budowlanych.
Zresztą sprawa wykorzystania 

odpadów nie kończy się na ener
getyce. Przemysł materiałów bu
dowlanych ma wprost nieograni
czone możliwości uzyskahia cen
nych surowców z odpadów pro
dukcyjnych hut cynku, zakładów 
karbidowych i temp podobnych 
przedsiębiorstw pracujących na 
terenie śląsko-dąbrowskiej niecki 
węglowej.

Podjęcie tych prac niezbędne 
jest z uwagi na całokształt na
szej gospodarki narodowej. Nie 
może być już obecnie mowy o ta
kim ścisłym rozgraniczeniu '.om- 
petencji i kierunków produkcyj
nych. by energtyka zajmowała 
się tylko produkowaniem energii 
elektrycznej a nrzemysł materia
łów budowlanych wykorzystywał 
tylko klasyczne surowce do swej 
produkcji.
Każdy z resortów powinien dą

żyć do kompleksowego wykorzy
stania wytwarzanych produktów 
ubocznych w możliwie najszerszym 
rozmiarze.
O skali w jakiej możemy uru

chomić tę korzystną produkcję 
świadczy ilość jopiołów i żużli, 
jakimi corocznie dysponujemy. W 
jednym tylko 1955 r energetyka 
pozbyła się, płacąc poważne kwo-

STAN I S Ł A W ROSIAK

ty za transport, ni mniej ni wię
cej tylko 800 tys." ton popiołów 
i ponad 1,2 miliona ton żużli. 
Ilości te w związku z rozwojem 
produkcji energetycznej w planie
pięcioletnim wzrosną w 
niemal do 3 min. ton.

1960 r,

Kierunki użytkowania żużli i
popiołów są w obecnym stanie
badań i technologii ich przerobu 
zupełnie jasno skonkretyzowane. 
Stwierdzono, że dobrze wypalone 
popioły z węgla kamiennego są w 
przemyśle materiałów budowla
nych co najmniej tak samo cenne 
jeśli nie cenniejsze od piasku i 
innych surowców naturalnych, 
takich jak pumeks czy glina.'
Szczególnie są one wartościowe 

jako dodatek do produkcji be
tonów lekkich, gdzie zastępują . 
inne kruszywo lekkie. W wielu 
krajach wykorzystuje się do te
go celu pumeks naturalny, które
go złoża są w Europie ograniczo
ne. Tak np. głównym dostawcą 
pumeksu jest NRF, która w po
przednich latach wydobywała po
nad 4 min ton pumeksu natural

nego.
My nie możemy sobie pozwolić 

na pumeks, gdyż ani go sami nie 
posiadamy, ani nie opłaca się nam 
importować go za drogie pienią
dze. Tym bardziej, że mamy pod 
dostatkiem materiałów zastęp
czych, które niegorzej spełniają 
swoje zadania. Surowcem tym jest 
przede wszystkim żużel palenis
kowy.
Podstawowym jednak warun

kiem prawidłowego wykorzystania 
żużli jest dokładne poznanie ich 
właściwości i ścisłe określenie 
przydatności. Chodzi przy tym nie 
tylko o skład chemiczny i właś
ciwości fizyczne. Najważniejsze 
jest czy zawiera on węgiel czy 
nie. Na betony lekkie nadaje się 
przede wszystkim'! wyłącznie żu
żel o niskiej zawartości węgla. Dla
tego też taki surowiec przeznacza
ny na prefabrykowane elemen
ty ścienne i pustaki stropowe mu
si być poddawany uszlachetnia
niu.
Największe znaczenie przy 

użytkowaniu popiołów i żużli ma 
ich wykorzystanie do produkcji 
tworzywa typu betonów, w któ
rych spoiwem jest wapno budo
wlane, a nie cement, lub inne spo
iwo hydrauliczne. Sa to tzw. ma
teriały sylikatowe. Przy produkcji 
tych materiałów obok wapna do- 
daje się środki gazotwórcze, któ
re nadają elementom porowatość 
i lekkość.

Popioły lotne wykorzystuje się 
w Związku’ Radzieckiih i’USA 'z 
dużym powodzeniem jako'materia
ły Wypełniające przy wyrobie be
tonu. Mają one zastosowanie przy 
budowie tam oporowych i innych 
dużych budowli. Oszczędność ce
mentu wynosi przy tym 20—35%, 
a wytrzymałość betonu nic na tym 
nie traci. Dó tego kierunku pro
dukcyjnego nadają się przede 
wszystkim pyły z elektrofiltrów 
o wysokiej miałkości, niskiej za
wartości części palnych oraz o 
wysokiej zawartości tlenku glinu 
przy niewielkiej ilości topników.
Ciekawe są w tej dziedzinie do

świadczenia ZSRR. Otrzymuje się 
tam mianowicie tzw. cement ciepl- 

r ny, który swą jakością nie ustę
puje cementowi portlandzkiemu. 
Do pyłu węgla, spalonego w kot
łach energetycznych, dodaje się 
mielony wapień. Metoda ta wy
maga jednak zmiany procesu 
technologicznego w zakresie wy
twarzania pary oraz zmian kon
strukcyjnych kotła.

Innyjn produktem, do którego 
wykorzystuje się pyły kotłowe, 
jest tzw „cement popiołowy", czy
li mieszanina pyłu lotnego lub 
mielonego żużla paleniskowego z 
wapnem; Może ona zastępować 
z powodzeniem niższe marki ce
mentu.
Zastosowanie pyłów jak® do

mieszki do cementu oraz produk
cja cementu cieplnego i popioło
wego, przyniosłyby naszej gospo
darce znaczne zmniejszenie trud
ności w dziedzinie dostaw cemen
tu. Związane z' tym inwestycje 
byłyby niewielkie a korzyści

leży podjąć dokładne badania nad 
możliwością i sposobami wykorzy
stania odpadów w energetyce. 
Zwłaszcza chodziłoby o rozwią
zanie niektórych zmian konstruk
cyjnych w kotłach pyłowych, co 
pozwoli na 'Otrzymywanie popio
łów lotnych o własnościach cemen
tu portlandzkiego.

Warto przy okazji wspomnieć 
jeszcze o jednej sprawie. O ile 
wymienione 'powyżej materiały 
produkowane powinny być z od
padów o niskiej zawartości częś
ci palnych, to do innych celów 
można właśnie wykorzystać żużle, 
które mają jeszcze znaczną za
wartość tych 'części. Nadają się 
one doskonale jako domieszka do 
gliny cęglarskiej. Części palne zo- 
stają wykorzystane jako źródło . 
ciepła przy wypalaniu cegły, co 
w rezultacie obniża zużycie jed
nostkowe węgla w toku produkcji. 
W ten sposób uzyskuje się pod
wójną oszczędność. Z jednej bo
wiem strony zmniejsza się zuży
cie gliny, z drugiej zaś uzyskać 
można znaczne oszczędności węgla. 
Wystarczy powiedzie^ że wyko
rzystanie 1 miliona ton popiołów 
pozwoliłoby na zaoszczędzenie w 
przybliżeniu 300 tys. ton węgla» 
energetycznego.

Sprawa jest więc jasna — na 
zwałach przy naszych elektrow
niach leżą olbrzymie masy cenne
go surowca'. Ż każdym rokiem 
zwały te powiększają się o kilka 
milionów ton, równocześnie zaś 
przemysł materiałów budowlanych* 
nie może pokryć zapotrzebowania 
na elementy prefabrykowane, na 
cegły, pustaki stropowe, prefabry
kowane bloki ścienne itp.

Czy może na dłuższą metę być 
tolerowana sytuacja, w której 
przemysł materiałów budowlanych 
nie interesuje się zwałami popio
łów kotłowych i żużli tylko dlate
go, że pozostają one w gestii in
nego resortu. A zakłady energe
tyczne nie kwapią się do ‘wyko
rzystywania swych odpadów tylko 
z kolei dlatego, że w jej profilu 
produkcyjnym nie leży produkcja 
materiałów budowlanych. Powią
zania nieskoordynowanych wysił
ków, zainteresowanie wszystkich 
elektrowni tą sprawą nie jest 
przecież trudne w naszej gospo
darce planowej.

Zresztą pierwsze kroki w tej 
dziedzinie już uczyniono. W Ła
ziskach Górnych opanowano już 
produkcję materiałów sylikato- 
wych w oparciu o popioły lotne 
z miejscowej elektrowni...Odpady 
ł elektrociepłowni na Żeraniu wy- 
Kórzystuje się do wyrobu prefa
brykatów żużlobetOnowych.

Wreszcie elektrownia Chorzów 
*— to trzeci zakład produkujący 
elementy budowlane z odpadów. 
Jak już wspomniano, ogranicza 
się ona do niewielkiej produkcji 
na własne potrzeby,- nic , jednak 
nie stoi na przeszkodzie, by nie
wielkimi nakładami inwestycyj
nymi produkcję tę znacznie roz
szerzyć. Koszt własny według kal
kulacji elektrowni wynosi tu na 
1 m sześć, ok. 70 zł., podczas gdy 
produkcja 1 m sześć, w Ła
ziskach Górnych wynosi około 
270 zł. Jak więc widać istnieją na
wet w tej dziedzinie dalsze moż
liwości obniżenia kosztów.
Aby sprawę pomyślnie roz-

strzygnąć, trzeba dokładnie zająć 
się elektrowniami, które już pod
jęły produkcję materiałów z su
rowca żużlowego i popiołowego, 
a niektóre z nich np. Łaziska Gór
ne przekształcić w poważną bazę 
dla celów naukowo-badawczych w 
kierunku stworzenia możliwości 
szerszego niż dotychczas wykorzy
stania odpadów elektrownianych 
oraz dalszego uproszczenia tech
nologii przerobu.

Silne powiązanie energetyki z 
produkcją materiałów budowla
nych z odpadów pozwoli na ko
rzystne powiązanie jej z techno
logią pary. Umieszczenie- zakładów 
prefabrykacji budowlanej przy po_
szczególnych elektrownia ?h
zmniejszy nakłady na transport 
pyłów i żużli na dalsze odległoś
ci. Pozostałby wtedy tylko trans
port odpadów o wyższej zawartoś
ci części palnych. Odpady te mu- 
siałyby być dostarczone do cegiel
ni jako domieszka do gliny. Dal
szą korzyścią lokalizacji przy

elektrowniach byłoby wykorzysta
nie miejscowej pary i ciepła.

Istnieją wszelkie warunki po 
temu, by energetyka w sposób 
radykalny pomogła w rozwiąza
niu trudności z dostawami mate
riałów budowlanych. Należy jed
nak jak najszybciej uruchomić 
pomoc dla- zakładów energetycz
nych. Obok zapewnienia środków 
finansowych energetyce należy 
zapewnić dopływ. odpowiedniej 
kadry inżynierów technologów 
znających dokładnie dziedzinę 
wytwarzania materiałów budowla
nych, ważna będzie pomoc insty
tutów naukowo-badawczych, któ
re powinny szerzej niż dotychczas 
uwzględniać w swych pracach 
problematykę przerobu żużli i po
piołów.
Budownictwo czeka na materia

ły budowlane, ludzie czekają na 
nowe mieszkania. Nie lekceważ
my poważnych rezerw leżących 
na zwałach pod elektrowniami.

PRODUKCJA NOWYCH TWORZYW

ogromne. Uprzednio jednak na-

Budowa tclan z tuilo balonu i c«ylp lUtkatuwaj w PGR - Wytępi woj. oltztuilMi. (Folo CAF),

SPOJRZENIE NA PRZEDMIOT
EKONOMII POLITYCZNEJ

(Dokończenie ze str. 9)

średnictwem klasowych oraz jed-
nostkowych celów, poprzez klaso
we, prywatno-gospodarcze moty
wy działania. Fakt ten nie może 
jednak przesłonić tego, że nieza
leżnie od form własności środków 
produkcji społeczeństwo ludzkie 
tym zawsze różniło się i różni od 
stada koczujących małp, że pra-

W wyniku rozwoju zastosowania 
wysokich ciśnień w procesach prze
mysłowych w niedługim czasie 
należy spodziewać się uzyskania 
nowych tworzyw, przede wszy
stkim nowych stopów metali o nie
spotykanych dotychczas własnoś
ciach. Rzeczoznawcy gospodarki

zachodnio-europejskiej uważają, 
że w rezultacie prac, prowadzo
nych w kierunku zastosowania, 
ciśnień ponad 70 000 atmosfer — 
w ZSRR, Stanach Zjednoczonych 
i NRF powstać może nowy — nie
wielki, lecz ważny — przemysł w 
ciągu najbliższych kilku lat. (jc)

RENESANS WIEŻOWCÓW W USA

Ostatnio przystąpiono w No- - 
wym Jorku do budowy 60-piętro- 
wego biurowca Chase Manhattan. 
Oprócz chęci zgrupowania w jed
nym miejscu biur banku rozrzu
conych dotychczas w dziewięciu 
budynkach w różnych częściach 
miasta, kierownictwo powodowało 
się względami reklamowymi. 
Przed wieżowcem będzie się 
znajdował plac o znaczeniu ściśle 
funkcjonalnym, pod którym będą 
się znajdować pomieszczenia u-
żytkowe. Ostatnio Stanach
Zjednoczonych powstaje szereg 
budynków tego typu — głównie

w Nowym Jorku Chicago. O- 
statnio budowa wieżowców była 
zjawiskiem raczej sporadycznym. 
Jednak postęp techniczny w bu
downictwie, polegający przede 
wszystkim na wprowadzeniu no
wych, lekkich materiałów spo-. 
wodował, że budowa ich stała 
się ekonomicznie uzasadniona. W 
porównaniu z budynkiem Rocke
fellera, który ukończono w dwu
dziestych latach bieżącego stule
cia i którego ściany ważyły 
2 480 kg/m3, ściana' nowoczesne
go drapacza waży zaledwie 144 
kg/ms. (jc)

KAUCZUK SYNTETYCZNY I NATURALNY

30. IV. br. prezydent -Eisenho
wer wypowiedział się w Kongre
sie o 'dalszym wzroście przemy
słu syntetycznego kauczuku w 
Stanach Zjednoczonych. Zdolność 
produkcyjna przemysłu amery
kańskiego syntetycznego kauczu
ku wzrośnie z 1 029 000 ton (1955 r.) 
do 1 734 400 ton w 1959 roku. Ma 
to pokryć w pełni zużycie kau
czuku, które przewidywane jest 
w Stanach Zjednoczonych na 
1 458 tys. w 1956 r. i 1 673 tys. ton 
w 1960 roku. Obecnie udział synte-
tycznego kauczuku w 
Stanów Zjednoczonych 
60%, resztę uzupełnia

zużyciu 
wynosi 

kauczuk
naturalny importowany głównie z 
Indonezji i Malajów. Stany Zjed
noczone pragną uniezależnić się 
od południowo-wschodnich do
staw azjatyckich. Opanowanie 
syntezy kauczuku poliizoprenowego 
(polimeryzacja butadinu przy po
mocy zastosowania jako kataliza
tora litu), który zupełnie dorów
nuje kauczukowi naturalnemu ma 
ułatwić to zadanie. We właściwej 
ojczyźnie drzew kauczukodajnych, 
Brazylii, uprawa ich była ostat
nio ogromnie utrudniona ze 
względu na choroby trapiące 
drzewa. Dopiero ostatnio udało, 
się wyhodować hybrydy dwóch

odmian Hevei, które nadają się 
do eksploatacji plantacyjnej i da
ją wyższą wydajność kauczuku, 
aniżeli drzewa na plantacjach a- 
zjatyckich. Kauczuk naturalny 
pokrywa większość zapotrzebowa
nia krajów kapitalistycznych. W - 
zużyciu Wielkiej Brytanii udział 
syntetycznego kauczuku wynosi 
zaledwie 7®/0, dla innych krajów' 
kapitalistycznych 13%. Wobee 
wyzwalania się krajów producen
tów kauczuku (Cejlon, Malaje, 
Indonezja, Vietnam i Kambodża) 
z zależności kolonialnej, Wielka 
Brytania, Francja i .Niemcy za
chodnie projektują budowę 
względnie rozbudowę zakładów 
kauczuku syntetycznego. Anglicy 
zwiększają plantacje kauczuku w 
mocniej trzymanej Nigerii.
Jedynym krajem, który posiada 

obecnie pełną samowystarczalność 
pod względem kauczuku, jest 
ZSRR, który produkcję fabryk 
syntetycznego kauczuku uzupełnia 

- naturalnym kauczukiem z roślin 
klimatu umiarkowanego (kok-sa- 
giz, tan-sagiz, krym-sagiz). Ostat
nio wskutek ożywienia handlu 
międzynarodowego ZSRR poczy- . 
nil poważne zakupy naturalnego 
kauczuku w poludniowo-wschod* 
niej Azji, (jc)

ROZWÓJ PRODUKCJI

Do metali, których 
poważnie wzrasta w

produkcja 
związku z

cuje i gospodaruje zasobami swej rozwojem przemysłu atomowego.
prący.
Logika faktów rzeczywistości 

zobowiązywała ekonomię politycz
ną, aby przedmiotem swego bada
nia uczyniła zarówno społeczne 
stosunki własności, jak i społecz
ne stosunki prący. Aby wszystkie 
zjawiska reprOdUKcii" " społecznej 
rozpatrywała nie tylko z punktu 
widzenia stosunków własności, lecz 
również z punktu widzenia sto
sunków pracy, aby we wszystkich 
kategoriach ekonomicznych obok 
ich formy społecznej dostrzegała 
materialną ich ; treść związaną z 
gospodarowaniem ograniczoną 
.pracą, aby wreszcie wszystkie 
formułowane przez siebie pra
widłowości dotyczące stosunków 
własności, wiązała z gospodaro
waniem ograniczonymi zasobami 
pracy społecznej. Z problematyki 
swych badań ekonomia wyłaczyte 
jednak siły wytwórcze i proces 
pracy a nie zawsze fortunni 
współcześni teoretycy tej dyscy
pliny ogłosił' to nawet triumfal
nie za wielkie osiągnięcie meto- 
ćfologiczne nauki Wraz z proce
sem praęy wyrzuciła ekonomia 
problem gospodarowania ograni
czonymi zasobami pracy społecz
nej Następstwa Tego były fatal- 
.ne. gdyż — jeśli chodzi o teory- 
ftyęzńo-poznawcze warunki . roz
woju nauki, to właśnie zawęziło

należą tytan i cyrkon. Tytan jest 
najmłodszym metalem przemysło- ■ 
wym, gdyż stał się dostępnym w 
większych Ilościach dopiero w 
ciągu ostatnich dwóch lat. Obecnie 
wszystkie kraje rozporządzające 
znacznym przemysłem atomowym 
produkują tytan. W Wielkiej 
Brytanii produkcja tytanu sięga 
1 650 ton rocznie. Tytan w zwy
kłej temperaturze pokryty jest 
warstwą ochronną, która decydu
je o jego odporności na korozję. 
W wyższych temperaturach war
stwa ta rozpuszcza się i tytan 
niezwykle łatwo reaguje z tlenem 
i azotem. Topić tytan trzeba w 
atmosferze argonu (temp 1660"C). 
Produkcja i obróbka nastręczają

TYTANU J CYRKONU

wiele trudności. Główne 
wanie poza atomowym zastoso-

--------  przemy
słem tytan znajazł w lotnictwie.
Przemysł cyrkonu rozwinął się 

bardzo w ZSRR, Stanach' Zjed
noczonych, Anglii, Niemczech i
Japonii. Cyrkon znalazł również 
liczne zastosowanie w 'produkcji 
pozaatomowej, a mianowicie w 
produkcji tworzyw sztucznych od
pornych na ciepło, środków owa-
dobójczych, 
itd. Związki 
doskonałymi 
cymi skórze 
nó ścieranie, 
żywany jest 
łych skór.

środków piorących 
cyrkonu okazały się 
garbnikami, nadają- 
szczęgólną odporność 
Siarczan cyrkonu u- 
do produkcji bia-
W chirurgii cyrkon 

dzięki swej odporności na koro
zję dorównuje tantalowi przy 
sporządzaniu - protez, pozostawia-
nych wewnątrz ciała, (jej

WZROST KADR TECHNICZNYCH W ZSRR I CHINACH
Ważnym problemem związanym 

ściśle z rozwojem gospodarki jest
rozwój ilościowy i 
kadr, które mogłyby 
kierować postępem

jakościowy 
skutecznie 

technicznym
Prasa, kapitalistyczna, nie analizu
jąc zagadnień ustrojowych, ogra
nicza się do zestawień ilości tech
ników, kształconych w poszczegól
nych krajach i blje na alarm, po
równując liczby Inżynierów opusz-

problematykę badań! oderwało na
ukę od praktyki gospodarczej i na 
więlii odcinkach jej działalności

czających wyższe
ZSRR, zakłady w

Stanach Zjednoczonych I
Anglii oraz stwierdza, że w

. ..—.. - przyszłości ZSRR zdecydowanie 
doprowadziło ją dó' całkowitego zdystansuje technicznie kraje nie 
marazmu poznawczego, rozporządzające taką ilością wy-

kwalifikowanych pracowników 
technicznych. Ostatnio niepokój 
redakcji zachodnich wzbudził tak
że bieg wydarzeń w Chinach.
„Engineering" stwierdza, że na 

47 tysięcy ludzi, którzy uzyskali 
wyższe wykształcenie w Chinach 
było 15 090 Inżynierów Stanowi to 
2 3 Ilości dyplomowanych inżynie
rów w Stanach Zjednoczonych, 5 
razy więcej niż w Anglii i około 
1'4 tego, co w ZSRR. Obecnie 
studiuje technikę 40% słuchaczy 
wyższych szkól w Chinach Istnie- 
je około 20 politechnik Chiny wy
dadzą 30 000 dyplomów inżynier» 
sklch w 1957 r. (jc)



aY^B^ANS RZEMIOSŁA?
(DpkóĄpzenie ze śtr. 1) 

nie przybył warsztat państwowy 
lepiej i sprawniej pracujący. Ma
szyny w najlepszym wypadku 
szły do Sasa i łasa, a często ich 
moc produkcyjna została zmarno
wana.

Oddajmy w ten sposób „hołd" 
radosnej twórczości, a raczej na
miętnej pasji walki z urojonym 
wrogiem klasowym w r inionym 
okresie i wróćmy do naszych za
sadniczych wywodów.

Wypada stwierdzić, że pierw
szym pomyślnym zwrotem ku 
lepszemu w stosunku do rzemiosła 
była sierpniowa uchwała Rady Mi
nistrów z 1954 - roku podjęta w 
wyniku realizacji postanowień II 
Zjazdu PZPR. Podkreślenie w 
uchwale faktu niedoceniania roli, 
jaką ma do spełnienia rzemiosło 
w zakresie zaspokojenia potrzeb 
ludności, było punktem wyjścia 
dla podjęcia szeregu kroków, 
zmierzających do stworzenia rze-- 

• miosłu właściwych warunków. 
dla wykonania jego niewątpliwie 
poważnych zadań. Ale uchwała ta 
faktycznie nie weszła w życie, 
gdyż ani właściwe resorty, ani 
prezydia terenowych rad narodo
wych, ani też zainteresowane in
stytucje nie realizowały całkowi
cie jej postanowień, bądź też 
ograniczyły się tylko do połowicz
nej ich realizacji.

I w wyniku po dzień dzisiejszy 
mamy jeszcze taki stan rzeczy, że 
z przydziałów centralnych rze
miosło otrzymuje około 10% su
rowców, że ' około 30 % stanowią 
surowce miejscowe i wtórne (te 
ostatnie często nie nadające się 
do produkcji), że 40% zapotrze
bowania pokrywa rzemiosło na 
wolnym rynku, a w jakichś 20% 
korzysta z niewiadomych źródeł — 
domyślnik — przeważnie nielegal
nych. Sprawa lokali dla rzemieśl
ników znajduje się ciągle pod 
znakiem zapytania, a władze fi-

z usług rzemieślniczych' przez jed
nostki uspołecznione nie zostanie 
w sposób pomyślny i szybki za
łatwiona, trzeba się będzie liczyć 
z likwidacją szeregu spółdzielni 
pomocniczych i około 50 % indy-

WOLE ATLAS

procesem psyćhiczno-moralnym, jest rzemieślnik; tych kryteriów 
jaki się obecnie w naszych oczach żaden okólnik ani nawet żadna 
dokonuje, a jakiemu, jak sądzić ustawa nie może zmienić. Są co

~ ‘ ~ ’ prawda wątpliwe przypadki, kie-należy, sprzyja Partia i Rząd. 
Możemy być pewni, że rzemiosło
nasze zdaje sobie z tego sprawę, 

widualnych warsztatów rzemieśl- iż wśród wysuwanych prżezeń 
niczych. . A nie zapominajmy o ....... ......... .
tym, że mamy obecnie już tylko 
92 tys. warsztatów rzemieślniczych 
zatrudniających około 150 tys. 
osób.
Godzi się również podkreślić, że 

z produkcją rzemieślniczą artyku
łów powszechnego użytku, których 
brak odczuwa się na rynku, spra
wa również nie przedstawia się 
wesoło. Brak zaopatrzenia surow
cowego, negatywny stosunek orga
nów finansowych do uzupełnia
jącej roli rzemiosła w dziedzinie 
produkcji artykułów na rynek,'
słabe w praktyce tempo realizacji

postulatów są. takie, których rea
lizacja wymaga poważnych . wysił
ków dla pokonania konkretnych 
trudności oraz nie tylko wysiłków, 
ale i dłuższego czasu. Do takich 
postulatów należy np. sprawa, 
właściwego zaopatrzenia dla celów \ 
zarówno produkcyjnych jak i usłu
gowych.
Ale rzemiosło ma prawo do

magać się, jeżeli oczekuje się od 
niego pożądanych z punktu wi
dzenia rozwoju gospodarczego re
zultatów jego pracy, aby przynaj
mniej to co kierownictwo naszej 
polityki gospodarczej może szybko

zarządzeń Ministra Handlu Wew- i zdecydowanie zmięnić — mia- 
■ nowicie usunięcie przepisów i po-

nansowe swoim 
podcinają gałęzie, 
miosło siedzi.

Jest to jedna

postępowaniem 
na których rze-

strona medalu.
Jest jeszcze druga. Rzemiosło in
dywidualne odcięto od zleceń go
spodarki uspołecznionej ' (patrz 
okólnik prezesa Rady Ministrów 
z lutego br.). Jest rzeczą wiado
mą, iż istnieje szereg gałęzi pracy 
rzemieślniczej, które żadną miarą 
nie mogą bazować swej egzysten
cji na usługach wyłącznie dla 
osób prywatnych.

I tak np. roboty dla gospodarki 
uspołecznionej stanowią globalnie 
połowę całości obrotów rzemiosła, 
przy czym w zakładach rzemieśl
niczych remontowo-budowlanych 
i branży metalowej są one czyn-
nikiem 
tylko

decydującym. Już ten
zakaz, gdyby miał być

utrzymany, zdecydowałby o tym, 
źę 1/4 rzemiosła Utrąciłaby’ w\ po
ważnej- mierze swoją rację 'bytu, 
nie mówiąc o innych, ńą których 
egzystencji zaważyłoby !o w"mniej 
lub więcej zasadniczy sposób.

Dziś, kiedy mówi się już o punk
cie zwrotnym w sytuacji rzemiosła, 
istnieje poważne niebezpieczeń
stwo, że jeśli sprawa korzystania

nętrznego w sprawie skupu przez 
handel uspołeczniony artykułów 
przemysłowych od rzemieślników 
i chałupników, szereg trudności 
natury formalnej przy tego rodza
ju zakupach — oto momenty, 
rzutujące na produkcję rzemieśl
niczą, której potrzeby w zasadzie 
nikt nie kwestionuje,
Dla dopełnienia faktycznego 

stanu rzemiosła na dzień dzisiej
szy warto dodać, że ujemnie 
kształtuje się również sprawa 
szkolenia nowych kadr. Od roku 
1948 ilość uczniów rzemieślniczych 
bardzo poważnie się skurczyła. W 
roku 1955 wynosiła ona 17,3 tys. 
tj. niespełna Va stanu z roku 
1948. Jeżeli się weźmie pod uwa
gę wysoką przeciętną wieku rze
mieślników, a więc ich naturalny 
poważny ubytek,, to istnieje groź
ba zaniku szeregu zawodów rze
mieślniczych, a w szczególności 
tak ważnych jak kowalstwo 
i szewstwo oraz szeregu wymaga
jących wysokich kwalifikacji rze
miosł specjalistycznych (mechani
ka ortopedyczna i precyzyjna, 
optyka itd.).
Podaliśmy w zwięzłym skrócie 

faktyczny obraz obecnej sytuacji 
rzemiosła indywidualnego. Temu 
obrazowi przeciwstawiamy rady
kalnie zmieniającą się wokół niego 
atmosferę na razie tylko odgórną, 
która, jak stwierdziliśmy na wstę
pie, jest jakby zapowiedzią rene- 
sanśu rzemiosła w' naszym kraju.
Odgórna ’ atmosfera to jeszcze 

nie wszystko. Potrzebne są ba
dania i szybkie decyzje, z który
mi nie należy zwlekać. Nie zapo
minajmy bowiem, że rzemiosło 
indywidualne traktowane jako ca
łość to organizm zmęczony i wy
czerpany, tropiony jeszcze ciągle 
działalnością tych wszystkich or
ganów, których wypaczenia i nie
dociągnięcia wytknięto już w toku 
dotychczasowych badań. A' prze
cież czas nagli. Grozi nam i to. już 
w niedalekiej przyszłości poważna

stanowień, które okazały się zgub
ne dla egzystencji rzemiosła — 
zostało dokonane jak najszybciej, 
Ten' minimalny a zarazem, jeżeli 
chodzi o szybkość ingerencji, 
maksymalny program, działalnoś
ci Rządu wJ tej dziedzinie powi
nien być zrealizowany tak, jak 
przy leczeniu chorego — musi być 
stosowana stara maksyma — pri
mum non nocere, a więc przede 
wszystkim nie , szkodzić. Dla de
cyzji o unieważnieniu dotychcza
sowych zarządzeń i zastąpieniu 
ich innymi, dostosowanymi w 
sposób'racjonalny do potrzeb ży
cia nie potrzeba .żadnych szcze-

dy dany warsztat rzemieślniczy 
może w szczególniejszych warun
kach, znajdować się na krawędzi 
między rzemiosłem a przemysłem 
i wtedy prawo decyzji przypaść 
może kierownikowi danego resor
tu. Jednak aby liczba zatrudnio
nych pracowników najemnych (a 
wiemy, że tu chodzi w zasadzie 
o liczbę pracowników w grani
cach poniżej 10), samo przez się 
mogła stanowić dostateczne kry
terium dla rozgraniczenia warsz
tatu rzemieślniczego od przemy
słu fabrycznego jest jakimś nie
porozumieniem prawnym i ekono
micznym, które prosi śię o usu
nięcie.
Musi też być dokonana szybka 

rewizja zasad polityki podatkowej 
w stosunku do rzemiosła w tym 
kierunku, aby podatkom przy-

golowych badań, albowiem życ!e
aż nadto mocno udowodniło ich 
szkodliwość dla rzemiosła, i nie 
tylko dla fzemiosła.^Zajmijmy się 
więc nimi szczegółowiej.
Należy więc uchylić dotychcza- 

sowe* przepisy uniemożliwiające 
rzemiosłu indywidualnemu i spół
dzielniom pomocniczym świadczę- ■ 
nie usług robót na rzecz jedno
stek gospodarki uspołecznionej i 
zastąpić je przepisami życiowymi, 
w których decydującym momen
tem dla otrzymania przez rze
mieślnika względnie spółdzielnię 
pomocniczą zamówienia na rzecz 
gospodarki uspołecznionej byłaby 
ich cena i termin wykonania.
Te nowe przepisy musiałyby 

oczywiście przewidzieć takie for
my gwarancji i sposoby kontroli, 
które zabezpieczyłyby jednostki 
gospodarki uspołecznionej przed 
możliwością jakichkolwiek strat ' 
czy nadużyć.
Należy uchylić przepisy § 9 okól

nika Ministra Przemysłu Drobne
go i Rzemiosła z dnia 30 kwiet
nia br., które poza pewnymi wy
jątkami wprowadzają generalną 
zasadę, że warsztaty rzemieślnicze 
zatrudniające (poza właścicielem 
i członkami rodziny pozostający
mi w nim we wspólnym gospo
darstwie) więcej niż jednego pra-'

wrócić ich właściwą rolę świad
czeń płatnika na rzecz Skarbu 
Państwa na podstawie faktycz
nych obrotów i dochodów, a nie 
skutecznego narzędzia likwidacji 
ekonomicznej ‘płatnika. W sytua
cji, w której znajduje się obec
nie rzemiosło trzeba będzie zdo
być się na szereg daleko idących 
posunięć dotyczących zaległości 
podatkowych wynikłych w wielu 
przypadkach z przegięcia palki w 
zakresie wymiarów i osławionych 
domiarów, aby pomóc rzemieślni
kowi wrócić do utraconej równo
wagi finansowo-gospodarczej.
Na tym można -by ograniczyć 

postulaty, które możliwie szybko 
dadzą się -zrealizować. Należy z 
całym naciskiem stwierdzić, że 
realizacja tych postulatów stano
wiłaby zasadniczy krok w kierun
ku radykalnej zmiany sytuacji w 
rzemiośle, przede wszystkim zaś 
zapobiegłaby poważnym i w du
żej mierze uzasadnionym tenden
cjom ucieczki od warsztatu, gdyż 
otworzyłaby przed ' naszym rze
miosłem poważne perspektywy
lepszego jutra.

Realizacja tych 
utwierdziłaby nasze

postulatów 
rzemiosło w

przekonaniu, że kierownictwo na
szej polityki gospodarczej widzi w 
naszym rzemiośle naprawdę wy-- 
sokokwalifikowaną kadrę, której 
doświadczenie, 1 tradycję i pracę 
pragnie wykorzystać dla dobra 
naszej • gospodarki, narodowej i 
zaspokajania rosnących w spo
łeczeństwie potrzeb na usługi i 
produkcję rzemiosła.

. Adolf Atlas

cownika najemnego powinny
, - - ... . t by.ć zakwalifikowane do przemy-

w swych rozmiarach likwidacja słu fabrycznego..Przepisy teinie, 
warsztatów rzemieślniczych; ■ wnikając już w wybitnie sźkód- 
Stawiając w kategoryćżnej for- ” ...........

mie postulat szybkich decyzji w 
kierunku ' rozładowania ciężkiej 
sytuacji rzemiosła, będącej po
ważną groźbą zachwiania egzy
stencji co najmniej znacznej jego 
części, jesteśmy w zgodzie z tym

. liwe skutki dla rozwoju naszego 
rzemiosła z pozycji jego stanu 
posiadania, • są - -powiedzmy to 
szczerze — absurdem ekonomicz
nym. Są pewne od wieków usta
lone, bezpome kryteria dla. okre
ślenia co to jest rzemiosło i«czym

W Z&WMfY SIĘ!
(Dokończenie, ze str. 5)

w ciągu najbliższych dwu lat cał
kowicie rozwiązane, 'a w każdym 
razie nie .będzie stanowiło proble
mu budzącego wiele rozgorycze
nia.

Technicznej i do Polskiego Towa- jący zasób wiadomości, aby uzyskać 
rzystwa Ekonomicznego. stopień inżyniera, a na Wyższych
Potrzeba nowego typu pracow- Szkołach Ekonomicznych, czy ma- 

ników — inżynierów-ekonomistów" 13 prawo do; noszenia tytułu nau- 
nie jest naszym „wymysłem", ale kowego. Wskazaliśmy istniejące 

rezerwy w dziedzinie udostępnie-

KARYGODNE LEKCEWAŻENIE 
SPRAW BHP W CEMENTOWNIACH
Ponad 10Ó wypadków przy pracy 

miało miejsce w każdym kwarta
le ubiegłego roku w przemyśle ce
mentowym. Wśród nich były wy
padki śmiertelne. cementowni 
„Bolko" robotnik został zasypany 
w zbiorniku mączki kamiennej, w 
„Wysokiej" zmiażdżony przez ko
parkę, w „Grosźowicach" zgniecio
ny przez zderzak wagonu, w „Re
jowcu" -robotnik obsługujący 
transmisję został porwany przez 
pas. W lutym br. znów miał miej- 

v sce śmiertelny. wypadek w „Re
jowcu". Wypadki lżejsze zdarzają 
się niemal codziennie.
'Na Krajowej .Naradzie Budo-, 
wnictwa Minister Przemysłu Ma
teriałów Budowlanych inż. Stefan 
Pietrusiewicz stwierdził, że-ilość 
wypadków przy pracy w przemy
śle cementowym w roku 1955 
wzrosła w stosunku do lat po
przednich.
Dlacźego tak się dzieje? Dlacze

go pomimo wydania w roku ubie- 
głjgp blisko 10 min zł na poprawę 
warunków bhp w cementowniach 
— higieną i bezpieczeństwo pracy 
pozostawia jeszcze wiele dp życze
nia, a wypadki zdarzają się z za- 

' straszającą regularnością?

Moim zdaniem — podstawowy
mi. przyczynami niezadowalające
go stanu bhp, a w konsekwencji 
przyczynami licznych wypadków? 
przy pracy w przemyśle cemento
wym są: nieznajomość, bądź lek
ceważenie przepisów bhp oraz 
brak riadzoru ze strony kierownic
twa zakładów i personelu inżynie
ryjno-technicznego.
Nieznajomość przepisów bądź 

ich lekceważenie wynika z braku 
należytego przeszkolenia. Jak bo
wiem wygląda w praktyce szkole
nie bhp w cementowniach?
Nówoprzyjęty robotnik przecho

dzi tzw. instruktarz wstępny, któ
ry prowadzi inżynier (technik)

podpisują się i trudno jest ^stalić, 
czy poszkodowany robotnik był 
przeszkolony czy nie.
Takie ujęcie zagadnienia jest 

typowo formalne. Nie to jest bo
wiem najistotniejsze, aby w książ
kach sżkolenia widniały podpisy 
robotników, ale aby robotników 
rzeczywiście dokładnie zapożijag 
ze wszystkimi przepisami i lokal
nymi warunkami bezpiecznego 
prowadzenia robót. Stan przyswo
jenia przez robotnika wiadomości 
z dziedziny bhp powinien być kon
trolowany przez średni dozór i 
persońel inżynieryjny.
Przeszkolenie nie może być jed

norazowe. Trzeba stale doszkalać 
robotników, trzeba szeroko oma
wiać powstałe we własnym zakła
dzie wypadki, wskazywać na ich 
przyczyay, wyjaśniać, jak można 
im zapobiec. *
Nie należy również zapominać o 

drugim, niezmiernie ważnym za
gadnieniu. Należy wzmóc kontrolę 
ze strony kierownictwa zakładów 
nad warunkami bhp. Bezpośrednio 
odpowiedzialnymi za bezpieczeń
stwo i higienę pracy w cemento
wniach— podobnie jak i w- całym 
przemyśle — są dyrektorzy zakła
dów. W czym jednak przejawia 
się tą odpowiedzialność? Trzeba 
stwierdzić, że nie wykracza ona w 
zasadzie poza odpowiedzialność 
moralną. Żaden bowiem z dyrek-. 
torów cementowni, w / których 
miały miejsce śmiertelne wypad
ki, nie został ukarany. Ukarano 
jedynie w paru przypadkach głów
nych mechaników... potrąceniem 
premii. • •
To niesłychanie tolerancyjne sta

nowisko .Centralnego Zarządu i re
sortu wobec zaniedbań w spra
wach bhp przynosi w rezultacie 
tragiczny plon.
Jest wprost przerażające, że u

bhp. Instruktarz ten według, wy
tycznych CZ Przemysłu Cemento- . 
wego trwa... 2 godziny i kończy się 
złożeniem, podpisu .przez robotni
ka w „książce szkolenia". Następ
nie robotnik przechodzi pod kie
runkiem majstra przeszkolenie na 
stanowisku roboczym. I znów pod
pisuje się w specjalnej książce da
nego stanowiska pracy.
— Trzeba! stwierdzić — powie

dział w rozmowie z nami kierow
nik działu bhp w CZPC — że nie
które cementownie nie prowadzą 
takich książek, że robotnicy nie

części aktywu przemysłu cemen
towego zakorzeniła się teoria 
Nieuchronności wypadków". Tyl-
ko jeden ze śmiertelnych wypad
ków przy pracy, jaki miał miejsce 
w cementowniach w ubiegłym ro
ku można by w pewnej mierze 
nazwać wypadkiem losowym (wy
buch podgrzewacza wody w ce
mentowni „Wiek"). Wszystkie in
ne były wynikiem lekceważenia 
przepisów bhp i właśnie braku 
kontroli ze strony majstrów, kie-' 
równików oddziałów, dyrekcji. .

Tadeusz Bienias

SKĄD TRUDNOŚCI W PRODUKCJI
EKSTRAKTU SOSNOWEGO

Zagadnienie dysproporcji 
w wynagrodzeniu

Za pierwszy krok w dziedzinie 
usunięcia dysproporcji w wyna
gradzaniu uważamy . przyznanie 
Karty Hutnika i Górnika absol
wentom WSE pracującym w ta
kich działach ' przedsiębiorstw 
górniczych i hutniczych,' w któ
rych pracownicy z wykształceniem 
technicznym korzystają z przywi
lejów tych kart. Istniejąca obec
nie w tym zakresie sytuacja, jest 
dla nas wymoivnym świadectwem 
uprzywilejowanego stanowiska in
żynierów i techników i trudno 
nam nie użyć określenia tego — 
dowodem dyskryminacji.
Okazuje się, że absolwenci WSE 

mogą pracować na stanowiskach 
techników lub inżynierów, jed
nakże wynagrodzenie ich, z przy
czyn dla nas niezrozumiałych, jest 

. na ogół niższe. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że można i należy już 
obecnie wprowadzić w stosunku 
do ekonomistów pracujących na 
stanowiskach technicznych zasadę 
„za równą pracę — równa płaca". 
Należy zobowiązać resorty, aby 
przyznały Karty Hutnika i Górni
ka ekonomistom pracującym w 
tych działach, w których technicy 
je otrzymali. Stwierdzamy jednak 
wyraźnie, że wydanie odpowied,- 
nich zarządzeń w tym .kierunku 
ureguluje ty lico sprawę jaskrawych 
dysproporcji w wynagrodzeniu 
ekonomistów, natomiast całkowite 
rozwiązanie tego zagadnienia na-, 
stąpi dopiero wówczas, gdy absol
wenci WSE pracujący w przemy
śle dostosują swój profil zawodo
wy do'istniejących potrzeb i uzy
skają odpowiednie dyplomy za
wodowe i stopnie nąufcówe.

uznaną, koniecznością.
Pragniemy być pracownikami 

takiego właśnie typu. Wiele wska
zuje na to, że absolwenci wydzia
łów przemysłu WiSE zatrudnieni 
w przemyśle zbliżyli znacznie swój 
profil zawodowy do profilu. inży- 
niera-ekonomisty; chodzi teraz 
raczej o usystematyzowanie! uzu
pełnienie wiadomości, jj nie -o 
zdobywanie ich od nowa.
Potrzeby gospodarki narodowej 

w tym , zakresie będą znacznie 
szybciej i mniejszymi nakładami 
zaspokojone, jeżeli umożliwi się 
przekwalifikowanie części pracu
jących już zawodowo absolwen
tów WSE, a nie będzie oczekiwać 
się aż za 5—6 lat rozpoczną praęę 
w przemyśle . absolwenci jednoli
tych studiów nowego typu, którzy 
niejednokrotnie z braku doświad
czenia nie będą jeszcze w , stanie 
zastosować nabytych wiadomości 
w swej działalności zawodowej. 
Obecne stanowisko decydujących 
o tym zagadnieniu czynników jest 
tego rodzaju, że musimy walczyć 
o prawo do nauki. Boli naś to, 
że zamknięto nam możliwości do
kształcania się; pragniemy do
kształcać się nie przerywając pra
cy, ani nie żądając specjalnych 
ulg i przywilejów.
Sprawa wynagrodzenia, jakkol-

wiek budząca niejednokrotnie 
wiele goryczy, nie jest jednak dla 
nas najważniejsza.
Dużo większą Uwagę przykłada

my do zagadnienia umocnienia 
naszej pozycji zawodowej i popra
wy naszego profilu zawodowego.

Jeżeli Naczelna Organizacja 
Techniczna i . Polskie Towarzy
stwo Ekonomiczne nie udzielają 
nam — w przeciwieństwie do In
nych swych członków — pomocy 
w kształceniu i dokształcaniu 
się przez organizowanie kursów,
niech przynajmniej wpłyną na

Wnioski końcowe Ministerstwo Szkolnictwa Wyższe
go lub inne decyduj ącd czynniki, 

Wypowiedź swoją kończymy a- aby absolwenci WSE mogli przed 
pelem do Ministerstwa Szkolnie- komisjami egzaminacyjnymi dla 
twa Wyższego i podległych mu eksternistów przy politechnikach 
uczelni, do Naczelnej Organizacji wykazać, czy posiadają wystarcza-

nia absolwentom! stopnia tytułów 
naukowych.

Jeżeli Wyższe Szkoły Ekono
miczne istotnie uważają się za na
sze macierzyste uczelnie, to są
one w stanie umożliwić 
nie tych tytułów tym 
mniej, którzy starają się 
kilku lat.

Z dążeń naszych nie

przyzna- 
przynaj- 
o to. od

możemy
zrezygnować, gdyż byłoby to 
sprzeczne nie tylko z naszymi 
własnymi interesami, ale również 
z potrzebami przemysłu i gospo
darki kraju. Mamy podstawy ' są
dzić, że wnioski przez nas sfor
mułowane uznawane są za słuszne 
przez wszystkich ' absolwentów 
WSE zainteresowanych zagadnie
niem kształcenia i dokształcania 
inżynierów-ekonomistów. Mamy 
podstawy sądzić, że również wielu 
przedstawicieli naszej ' praktyki 
gospodarczej i władz naukowych 
uzna za celowe i konieczne zrea
lizowanie naszych postulatów. JJ- 
ważamy, że jeżeli Ministerstwo

Jeżeli Wytwórnia Sztucznego 
•Włosia w Pokoju zacżnie dostar
czać do sanatoriów i szpitali 
ekstrakt sosny, liczba osób cierpią

cych na reumatyzm znacznie się 

zmniejszy.
Niewiele zapewne zrozumiesz 

czytelniku z tego stwierdzenia. 
Co to jest. Wytwórnia Sztucznego 

Włosia? Gdzie się znajduje Pokój? 
Co ma z tym wspólnego ekstrat 
sosnowy i jaki to ma związek z lo

sami reumatyków?
Odpowiedzi na te pytania zaraz 

wyjaśnią sprawę.
Pokój to nazwa miasteczka po

łożonego wśród pięknych lasów w 

woj. opolskim przy linii kolejo

wej Opole — Jełowa — Namy

słów. Miasteczko to nazywało się 
dawniej Carlsruhe - Obersćhle- 
sien i było luksusowym uzdrowi
skiem. Wojna zniszczyła urządze
nia uzdrowiskowe, z miasteczka 
też zostało niewiele.

Podstawą egzystencji uzdrowi
ska w okresie międzywojennym 
była... Wytwórnia Sztucznego Wło

sia; przy produkcji sztucznego 

włosia z igliwia sosnowego otrzy
mywano, jako produkty uboczne 

olejek sosnowy oraz ekstrakt so
snowy, stosowane przy kąpielach 
przeciwreumatycznych.
Kuracja uchodziła za bardzo 

skuteczną, a na leczenie przyjeż-

jeden z takich materaców używa 

u siebie w domu już cd 30 lat.
Całkowity zbyt znajduje rów

nież olejek sosnowy. Jego odbior

cą jest Centralna Wytwórnia 
Olejków Eterycznych w Łodzi.
Nikt natomiast w Polsce Ludo

wej nie zainteresował się dotych

czas ekstratem sosnowym i jego 
właściwościami leczniczymi, jako 
środka przeciwreumatycznego. Nie 
należy tego rozumieć, jako żąda

nie odbudowy całkowicie zniszczo
nego uzdrowiska w Pokoju, wy- 
daje się jednak, ze kąpiele leczni
cze z dodaniem do wody odpo

wiedniej ilości ekstraktu sosnowe
go mogłyby być stosowane na za

lecenie lekarzy w innych miejsco
wościach. Przypuszczać należy, że 
nic nie stoi na przeszkodzie do
starczaniu ekstraktu do kilku u- 

zdrowisk, nastawionych na lecze

nie reumatyzmu, jak Busko, Wie- 
niec-Zdrój pod Włocławkiem, Ja
strzębie-Zdrój czy Ciechocinek, 
a ponadto do innych uzdrowisk, 
posiadających zakłady kąpielowe.

jeżdżali dygnitarze i kapitaliści 

niemieccy. Mieszkańcy Pokoju pa
miętają wśród' nlcłi* i ' niesławnej 

pamięci marszałka Rzeszy, Gce- 
. ringa, przyjeżdżali .też. dygnitarze

i plutokraci zagraniczni, 
polski minister J. Beck.

Byłoby dobrze, aby w 
Ludowej ekstrakt sosnowy

HI. lila

Polsce 
z Po-

koju przynosił ulgę w cierpieniach 

jak najszerszej liczbie ludzi pra

cy, gnębionych przez jedną z bar- 
dziej rozpowszechnionych obecnie 

chorób społecznych — reumatyzm.

Władysław Zambrzycki

KSIĄŻKI NADESŁANE

B. Bragińskl N. Kowal — PŁANO-
WANIĘ 
ZSRR, 
darcze, 
zł 20.

Praca

Szkolnictwa Wyższego, NOT i
PTE zechcą rozwiązać problem, 
który istnieje od dawna, a dysku
towany jest ponad rok, to jest to 
nie tylko • możliwe, ale łatwe do 
zrealizowania.

Krzysztof Borucki, Alojzy Za
wada, ..Bronisław Niemczyk, Anto
ni Warchalski, Jerzy Achtelik, 
Artur .Póliwoda, Jan Lis, Janina 
Kleszcz, Tadeusz Szczepanik, Ja
nina Dąbrowska, Ludmiła Dudl.ej,, 
Józef Rygiel, Maria, Kulba, J. Las, 
Marian Henclewski, ' Eleonora

GOSPOD ARKI NARODOWEJ 
Polskie' Wydawnictwa ■ Gospo- 
Warszawa 1956, s. 311, cena

zbiorowa pod redakcją Broni*

dżali
także
Po

koju

chorzy z całych Niemiec, a 

z zagranicy.
wojnie uruchomiono w Po- 
Wytwórnię Sztucznego Wło-

sia. W nowych warunkach zna
leźli się szybko odbiorcy na wło

sie i na olejek sosnowy, zabrakło 
natomiast — wobec zniszczenia u- 

zdrowiska — odbiorców na ek
strakt sosnowy.

Musialik, Ryszard Solecki, Tadeusz cze Taboru Kolejowego w Opolu 
Grabowski, Tadeusz Stopek, Wik- ’ .......... . . , ; , , ’
tor Żyła, Danuta Nowak, Alfred do wyściełania
Gonsior, Aleksander Orzechowski,. * ............
.Janusz Syska, Kazimierz Bracha
czek, Tytus Starzewski, Wiesława
Żurek, Jan Korosiewicz, Edward 

Groblewski,. Stanisław Czech, Ry-

Dlaczego 
sprowadzać 

Warszawy, 
Gdańska i

nie można by było 

ekstrakt sosnowy do
Lodzi, Stalinogrpdu, 

innych miast i stoso-
wać go w kąpieliskach,
wiednio zorganizowanych

odpo- 
przy

szpitalach?
Wyda je się. bardzo wątpliwe, 

czy nasi lekarze wiedzą, że ek
strakt sosnowy w Niemczech był 
stosowany z dobrymi wynikami 

od przeszło 80 lat. Należałoby więc 
zapoznać ś^iat lekarski ż. tym 

zagadnieniem.
Obecriie jedynym odbiorcą bar

dzo niewielkich ilości ekstraktu 

sosnowego są Zakłady Przerobu 
Odpadków Skórzanych. Zdolność 
produkcyjna wytwórni w Pokoju 

jest 5-krotnie większa od dotych-

slawa Minca, Jana Drewnowskiego, 
Józefa Fajestki, Wiesława Szczegeinia- 
ka — ZARYS ROZWOJU METODOLO
GII PLANOWANIA W POLSCE LU
DOWEJ 1944 — 1954. Polskie Wydawni
ctwa Gospodarcze, Warszawa 1956,. s, 
392, cena zł 35. ■

Praca zbiorowa pod redakcją Wacła
wa Walewskiego — SŁOWNIK TOWA
ROZNAWCZY. Tom piąty L — M. Pol
skie Wydawnictwa Gospodarcze, War
szawa 1956, s. 1391, cena zł 110.

Praca zbiorowa pod redakcją K. Wi
śniowskiego — TOWAROZNAWSTWO 
ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁOWYCH. 
Częić I. Polskie Wydawnictwa Gospo
darcze, Warszawa 1956, s. 256, cena* żł 
10,20.

A. Reński, K. Wiśniowski — TOWAs
ROZNAWSTWO . ARTYKUŁÓW ROL
NO - SPOŻYWCZYCH. Polskie Wy
dawnictwa Gospodarcze, Warszawa 1956, 
Si 240, cena zł 10.—

S. Rytelewski, E. Żaba — ZIEMIAN
KI NAJTAŃSZE. PRZECHOWALNIE, 
Polskie Wydawnictwa Gospodarcze^ 
Warszawa 1956, s. 74, cena zł 4.— -

Leon Penner, Włodzimierz Winawer 
— AMNESTIA. Teksty ustawy z dnia 
27 kwietnia 1956 roku-o amnestii wraz

Poważnym odbiorcą sztucznego 
włosia są Pabianickie Zakłady ____ —- .----- -- ----—

• Przemysłu Odzieżowego, które ro- ■ czasowych możliwości zbytu. Jed- 

bią z tego produktu materace, nakże w razie zorganizowania w . ! ”r.... .. ...... -™
1 , ... .... . r> i .im . . ■ , . , z objaśnieniami. Wydawnictwo Praw-przede .wszystkim dla, szpitali; ,dru- Polsce w ' kilku .miejscowościach nIcze> ^rszawa 19S6> g3> cena zł

. gim odbiorcą są Zakłady Napraw- kuracyjnych i w kilku, większych • '
— - — - i,„„:„ii ... ai—-A Antoni Hebda, .Leszek Nowakowski—1, miastach kąpieli w ekstrakcie sp- poMOcsĄSiEDZKANAWSLWydaw- 

snowym ; zapotrzebowanie na ;ek- nictwo 'Prawnicze, Warszawa 1956, s. 
miękkich siedzeń w wagonach I strakt wzrosłoby tak znacznie, że cena i>»o>

klasy. / nieodzowną stałaby się znaczna . Opracowanie zbiorowe, pod redakcją
• Główną zaletą sztucznego wio- rozbudowa zakładu w Pokoju, a Mariana Musżkata — zarys prawa 

sia z igliwia jest to, że w matę- w następnym etapie — ewentUal- ^^PZ^na^odowego. Toin ii. wy- 
racach zę. sztucznego włosia , nie 
lęgnie się żadne robactwo. Ponad
to materace takie są trwale, co z

szard Kruszelnicki, Irena Jedna
ki, Marian Kotowicz, Władysława 
Nakielna, Marian Nakielny, Pe
lagia Zwadlo,' Alicja Jabłońska, , . . . ' . .
Adam Dlugoźewski, Jan Nowak, przekonaniem potwierdza majstęr

Kazimierz Kowalczyk.

nie budowa jeszcze jednego za
kładu tego typu w innej części 
kraju. - ’

Przed rokiem 1945 do luksusom

dawnlctwo Prawnicze, 
s, 504, cena zi 26.--

Warszawa 1956,

zakładu ob, Paweł' Bora, który wego uzdrowiska Cńrlsruhe przy«



uważana jest za jedną z najwięk
szych najnowowcześniejszych

tym, ze 
Mazurskie 
dnym z 
niejszych

Pojezierze 
jest je
na jpięk- 
zakątków

Mazurskich

Polski wie każdy, 
kto chociaż raz je 
odwiedził. Na wielu 
miłośników jezior 
największe wrażenie

robi odcinek trasy wodnej Miko
łajki—Ruciane. Co roku tysiące 
turystów przemierza tę trasę 
statkami, kajakami lub pieszo 
wzdłuż brzegów. Ruch turystycz
ny znaczą latem częste, przycup
nięte nad brzegami namioty.

Często mówi się o jeziorach 
Mazurskich jako o raju turystów. 
Ale nie tylko turystów. Jeziora 
Mazurskie to również raj dla ryb. 
Jeziora Mazurskie spełniają wiele 
funkcji gospodarczych. Oprócz tu
rystyki i rybołówstwa są one po
ważnym ośrodkiem przemysłu 
drzewnego. Znaczne zasoby leśne 
(Puszcza Piska) i pobliska, tania 
i dogodna droga wodna — jaką 
tworzą jeziora — wpływają do
datnio na rozwój tego przemy-

słu. Ci, którzy płynęli trasą Mi
kołajki—Ruciane pamiętają pięk
ny widok spławu drzewa tratwa
mi przez jezioro Bełdan do tarta
ku w Rucianem.
Czy. możemy mleć pretensje do 

naszych władz gospodarczych za 
takie wykorzystanie wód tych je
zior? Chyba nie. Gospodarka tu
rystyczna, rybna 1 drzewna silnie 
skojarzyła się już z krajobrazem 
Pojezierza Mazurskiego.
Wszystko byłoby dobrze, po daw

nemu. gdyby do Puszczy Piskiej 
nie wtargnął — w sposób skan-
dalicznie nieprzemyślany no-
woczesny przemysł drzewno-che- 
miczny niosący zagładę rybołów
stwu i walorom turystycznym 
najładniejszej części Mazur.
Sprawa wygląda tak. Niedale

ko, bo zaledwie 2 km od Ruciane
go, w miejscowości Nida urucho
miono pod koniec 1954 roku Fabry
kę Płyt Pilśniowych, która na płyty 
pilśniowe przerabia zrzyny z o- 
kolicznych tartaków. Fabryka —• 
wybudowana w oparciu o doku
mentację i dostawy szwedzkie —

<ńpe<A.>'i5

S.O.S.
go, a... ścieki, w ilości 200 m3 na 
godzinę, tzn. 4 800 m3 na dobę 
(fabryka pracuje na 3 zmiany) 
wypuszcza do niewinnej małej rze- 

• czki Nidy. Cały ambaras w tym, 
że rzeczka ma to do siebie, że 
poprzez jezioro Wigryny płynie 
do jeziora Bełdan. W ten sposób 
ścieki dostają się dalej dc ca
łego kompleksu Wielkich Jezior 
Mazurskich, w szczególności do 
jeziora Mikołajki i Sniardwy.

Ścieki fabryczne stopniowo za- 
; truły całkowicie jezioro Wigryny, 
zatokę Wigryńską ha jeziorze Beł
dan i częściowo samo jezioro Beł-

fabryk tego typu w Polsce. Za
trudnia ona około 500 robotni
ków, zaś zdolność przetwórcza za
kładu wynosi około 12 wagonów 
zrzyn przerabianych na płyty pil
śniowe w ciągu doby.
Nikt nie'neguje wielkiej potrze

by nowoczesnych fabryk płyt pil
śniowych w Polsce. Płyt pilśnio
wych potrzebujemy coraz więcej, 
coraz więcej żądają ich od nas 
nasi zagraniczni kontrahenci. Je
steśmy wszyscy za przemysłem 
płyt pilśniowych — tym bardziej 
na nieuprzemysłowionych Mazu
rach — ale pod warunkiem, że 
produkcja płyt nie będzie przy
nosić więcej strat (i to nie tylko 
materialnych) niż sama jest war
ta. Aby po prostu skórka była 
warta wyprawki.

A w Nidzie? W Nidzie dzieje 
się skandal nad skandale. Fabry
ka w Nidzie zużywa w procesie 
produkcji olbrzymie masy wody; 
?akłąd ma jej pod dostatkiem. 
Czerpie ją z jeziora Nidzkie-

dan. Orzeczenie Wojewódzkiej 
Stacji San itąrno-Epidemiologicznej 
w Olsztynie mówi: „w jeziorze 
Wigryny i zatoce Wigryńskiej 
wszystkie gatunki i ^wszystkie ro
czniki ryb wyginęły; to samo do
tyczy flory". Zakład Hydrochemii 
Wyższej Szkoły Rolniczej w Ol
sztynie przeprowadził analizę wo
dy; z analizy tej wynika, że za
wiera ona substancje podsiarcza- 
nowe i żywiczne, działające bar
dzo silnie toksycznie na ryby. W 
dalszym ciągu swej opinii Katedra 
Hydrochemii. WSR pisze:

„Jezioro Wigryńskie jako zbior
nik płytki, dobrze nagrzany, o 
bujnej roślinności podwodnej i 
korzystnych warunkach chemi- 
zmu był miejscem tarła dla wód 
sąsiednich. Przez jego zniszczenie 
nastąpiło nie tylko wyniszczenie 
pogłowia ryb w tym jeziorze, ale 
i unicestwienie miejsca rozmna
żania się ryb ze znaczniejszego 
obszaru; obecnie następuje wyfru
wanie ryb starszych, które pę
dzone instynktem rozrodu podą
żają ku tarliskom. W ten sposób, 
przez zniszczenie jeziora Wigryń- 
skiego nie tylko zniszczono obiekt 
przyrodniczy i gospodarczy jakim 
to jezioro było, ale spowodowano 
szkody przyrodnicze i gospodar
cze na bardzo rozległym terenie 
połączonych ze sobą jezior, po-

DLACZEGO NIE mm ROZWINĄĆ (
EKSPORTU TKANIN JEDWABNYCH

ALINA URBANOWĄ

MAZURY!
wodując ogólne wyniszczenie po
głowia ryb na tym obszarze". '
Przytoczmy jeszcze jedną opi

nię — • Zespołu Rybackiego PGR 
• Mikołajki: „Zatrutą woda charak
teryzuje się silnym odorem ścieków 
miejskich, barwą lekko opalizu
jącą - niebieską bądź barwą sza
ra wo-brunatną; w jeziorze Wi- 
gryny woda jest po-a tym silnie 

, mętna, ryby zaś wytrute.
Uciekanie i śnięcje żab wska

zuje na zanieczyszczenia natury 
, chemicznej, co zresztą znajduje 
potwierdzenie w wynikach ba-

mimo że w zakończeniu pisma 
WRN grozi fabryce, że „za wszel
kie szkody spowodowane nieza
stosowaniem się do zarządzenia 
odpowiadać będzie fabryka „Ni
da" w myśl artykułu 26 ust. 1 

. Ustawy Wodnej". Niestety, nie po
magają tu żadne paragrafy. 
Wstrzymanie produkcji w tak ol
brzymiej inwestycji — to nie ta-

• kle proste.
Zdrowo myślący człowiek za

pyta: gdzie tu - logika? Gdzie była 
F instancja wodna, kiedy opraco- 

.________ __ wywano szczegółową lokalizację
dań. Jak wynika z uzyskanych .zakładu? Gdzie .byli biolodzy i 
ogólnych ’informacji, lokalizacja --.ichtiolodzy? Przecież fabryka w 
•' ’’ .............. ’ - ■ Wdzie ■—to nie szpilka. Widać

i słychać było co się tam buduje.
Okazuje się, że lokalizację za

kładu załatwiono po cichutku, w 
wąskim kręgu wtajemniczonych — 
bez udziału miejscowych władz

fabryki w Nidzie była dokonana 
bez udziału władz rybackich ó- 
raz osób reprezentujących stronę
biologiczną tego ; zagadnienia, a 
więc' dostatecznie znających się 
na skutkach, jakie może wywołać 

• wpuszcżeńie -tego rodzaju . ście-;
ków do największego w Polsce 
kompleksu wód — Wielkich Jezior 
Mazurskich; ludzie tacy zdawaliby 
sobie dokładnie Sprawę ze szkód 
jakie mogą powstać w faunie ~ i 
we florze jezior •- terenów przy- 

. ległych.
Zagadnienie to ma również in

ny aspekt; istnieje mianowicie 
groźba wyeliminowania.tych tere
nów z ruęhu turystycznego i 
wczasowego ze względu na przy
kry zapach, który niewątpliwie ,w 
lecię przybierze znacznie na sile".
Takie są skutki bezmyślności: 

całkowite wyniszczenie ryb na 
obszarze 48 ha, wyniszczenie 58 ha 
tarlisk.j wytrute dziesiątki tysięcy 
kilogramów' cennej słodkowodnej 
ryby, na którą czeka rynek. Do
tychczasowe straty materialne po-, 
wstałe na skutek mniejszych od
łowów (a będące tylko nikłą czę
ścią faktycznych, całych strat bio-
logicznych, 
miernych) 
400 tys. zł.
Rubrykę

materialnie niewy- 
szacuje się na blfeko

„Jezioro Wigryńskie"

Wymagania klientów zagranicz
nych są w stosunku do tkanin 
jedwabnych wysokie i jeśli roz
patrywać je od strony surowco
wej, to dotyczą one przede wszyst
kim prążkowanych tkanin z włó
kien ciętych, przy zaznaczającym 
się od 1950 r. generalnym odwro
cie od tkanin krepowych z jedwa
biu wiskozowego. Trzeba przy 
tym zaznaczyć, że rosną również 
wymagania w zakresie wykoń
czenia tkanin apreturą szlachetną. 
Pożądane są głównie tkaniny od
porne na mięcie.

Profil obecnej produkcji jed- 
wabniczej w Polsce nie zabezpie
cza niestety zaspokojenia wyma
gań odbiorców, gdyż możność wy
konania tej stosunkowo niewiel
kiej gamy asortymentowej jest 
uzależniona od dwóch najważ
niejszych czynników: rozwoju ba
zy surowcowej i realizacji zagad
nień postępu technicznego, zarów
no w dziedzinie modernizacji 
przedsiębiorstw (automatyzacji, la- 
melizacji itp.), jak i wprowadzenia 
nowych metod technologicznych 
w zakresie tkactwa i wykończal- 
nictwa.

Jeśli chodzi o bazę surowcową, 
to trzeba powiedzieć, że produk
cja tkanin jedwabnych w Polsce 
jest oparta na włóknie wiskozo
wym" ciągłym, przede wszystkim 
na krepie, a więc na takim typie 
surowca, który, daje w efekcie 
tkaniny najmniej pożądane przez 
odbiorców. Przemysł jedwabniczy 
w Polsce musi niestety szeroko 
wykorzystywać krepę jako jedy
ną formę surowca wiskozowego, 
gdyż gwarantuje ona utrzymanie 
jakości w tkalniach na pewnym 
ustalonym poziomie, chociaż — 
ogólnie biorąc — produkowane u 
nas dla potrzeb tkactwa jedwab- 
niczego włókno wiskozowe posia
da jakość niższą od poziomu 
przed woj ennego.
Wymagania, jakie przemysł jed

wabniczy stawia przed dostawcą 
•— Centralnym Zarządem Włókien 
Sztucznych dotyczą właściwych 
parametrów dostarczanej dla tkal
ni przędzy. Tymczasem krajową 
przędzę wiskozową charakteryzuje 
niestety włókno o parametrach 
daleko odbiegających od analo
gicznej przędzy zagranicznej. Po
nadto występuje tu szereg wad

spowodowanych przez niewłaści
wą i niejednolitą preparację wis
kozy, co daje pasiastość w proce
sach wykończenia; późa .tym, przę
dza jest niewłaściwej grubości, od
biegającej ód prawidłowej nume
racji. Ze względu na dążenie do 
łatwiejszego wykonania planu 
ilościowego odchylenia od nume
racji wykazują wyłącznie pogru
bienie przędzy sięgające około • 
4°/o. Powoduje to szereg pertur
bacji w przemyśle jedwabniczym, 
gdyż: po pierwsze tkanina wyko
nana z grubszej przędzy jest 
rzadsza i wykazuje niewłaściwą 
strukturę i po drugie grubsza 
przędza powoduje przekroczenie 
średniej planowanej wagi tkanin, 
co utrudnia wykonanie planu.
Zgłaszane przez przemysł jed

wabniczy reklamacje stale doty
czą tych samych wad przędzy, nie 
odnoszą one jednak na razie żad
nego skutku, gdyż toczące się od 
dwóch lat obrady powołanej w 
tych sprawach komisji nie dopro
wadziły nawet do ustalenia wa
runków odbioru przędzy wiskozo-, 
wej- $
Jednym z czynników hamują-* 

cych poprawę jakości 1 asorty
mentu tkanin jedwabnych jest
niewątpliwie oparcie profilu pro
dukcji (spowodowane decyzją 
PKPG) na zasadzie ustalenia śred- ‘ 
niej wagi 1 m tkaniny na 126 g. 
Założenie takie z góry przekreś
la możliwość zbliżenia się do wy
magań odbiorców, którzy pragną 
mieć dużą grupę tkanin prążko
wanych o przeciętnej wadze 150 
g. Przemysł jedwabniczy nie mo
że w tych warunkach produkować 
szerokiego asortymentu tkanin 
cięższych, gdyż na przeszkodzie 
stoi ilościowo duża, sięgająca oko
ło 40%. grupa ciężkich tkanin 
podszewkowych, które mają decy
dujący wpływ na kształtowanie 
się średniej wagi tkaniny.

Na tle wprowadzonych przez 
PKPG ograniczeń w wadze tka
niny warto byłoby zbadać, ile 
państwo traci na „zmarnowanej 
masie celulozy,. ■ spowodowanej 
przez stałe odchylenia od nume
racji przędzy i czy strata ta może 
zostać skompensowana przez ogra
niczenie wagi tkanin jedwabnych. 
Wydaje się raczej, że przy takim

założeniu powstaje dodatkowa 
strata w postaci wątpliwej jakoś- 
cir wynikającej z. nieprawidłowej 
struktury'; łkapin oraz z niemoż
ności zaspokojenia potrzeb' eks- 
portowyćh,t..ą nawet rynku wew
nętrznego, gdzie konsument —' 
zgodnie z nakazami mody — po
szukuje również tkanin sploto
wych,. taft oraz tkanin’ gładkich 
prążkowanych.
Z rozważań tych można byłoby 

sformułować postulaty przemysłu 
jedwabniczego pod. adresem do
stawcy surowca krajowego. Spro
wadzają się one do:

1) ustalenia warunków odbioru 
przędzy o parametrach zbliżonych 
dp średnich gatunków przędzy 
importowanej;

2) ustalenia górnej granicy gru
bości przędzy na poziomie 150 de- 
niers;

3) farbowania wiskozy w masie, 
przynajmniej jeśli chodzi o -za
sadnicze kolory;.

4) ścisłego przestrzegania właś
ciwej grubości przędzy; $

5) rozszerzenia asortymentu 
przędzy fantazyjnej;

,,, .6), utezypiąnia. jednplitośpi partii 
„jM drfidze przestrzegania reżimu 
technologicznego w zakresie pre
parowania: ' wiskozy; .

7) podniesienia jakości i zwięk
szenia ilości produkowanych włó
kien ciętych, co mogłoby pozwolić 
na produkcję tkanin rozpowszech
nionych za granicą;

8) poprawy jakości przędzy ste- 
elonowej, gdyż przy obecnym jej 
stanie tkalnie jedwabiu nie mogą 
wyprodukować więcej jak 4% 
primy;

9) rozpoczęcia produkcji przę
dzy octanowej.
Pomimo wyraźnego niedostoso

wania krajowej bazy surowcowej 
do potrzeb przemysłu jedwabni
czego, stara się on w miarę moż
liwości modernizować kolekcje 
swoich tkanin, wykorzystując w 
tym celu dość znaczny import 
przędzy octanowej i miedzianko- 
tvej.

Alina Urbanowa ,

w kartotekach Zespołu Rybackie
go w Mikołajkach przecięła czer
wona kreska. Wyłączono je z 
planu. Przestało bowiem dla ry
baków istnieć.
Ciemna toń jeziora Bełdan i je

go zatoczek pokryła się obrzydli
wym kożuchem ścieków. Zapach

• Puszczy Piskiej zamieniono we 
wstrętny siarkowy odór.

Zachodzi pytanie, co zrobiono, 
aby zapobiec dalszemu zatruwa
niu Jezior Mazurskich?
W lutym br. odbyła się konfe

rencja w tej sprawie, z udziałem . 
przedstawicieli nauki, WRN, Mini
sterstwa Kontroli’ ’ Państwowej, 
MinistersWa. Przemysłu Drzew
nego i Papierniczego, 'Biura Pro
jektów tego przemysłu i innych. 
Na konferencji i w czasie wizji 
lokalnej stwierdzono, że urządze
nia do oczyszczania i odprowa
dzania ścieków są w trakcie bu
dowy. lecz termin ich ukończenia 
jest nieznany, gdyż fabryka nie 
ma do chwili obecnej nawet osta
tecznej koncepcji zagadnienia o- 
czyszczania ścieków.
Prezydium WRN w Olsztynie 

działając jako władza wodna I in
stancji pismem do dyrekcji za
kładu w Nidzie z maja ub. r. za
broniła wpuszczać .ścieki do je
ziora Bełdan — przed ich oczysz
czeniem, (Kopia pisma została 
wysłana m. in. do v-prezesa Ra
dy Ministrów Z. Nowaka).

Naturalnie fabryka nie zasto
sowała się do zarządzenia WRN, -

wodnych, rybackich oraz rzeczo- 
znawców-naukowców. Warto rów
nież nadmienić, że o zezwolenie 
na wpuszczenie ścieków do je
zior. zakład zwrócił się tylko for
malnie, po faktycznym urucho

mieniu produkcji i po spuszcze
niu pierwszych ścieków. Urzędni
cy z Ministerstwa Przemysłu 
Drzewnego i. Papierniczego oraz z 
Centralnego Zarządu Płyt, Skle
jek i Zapałek (jaki to dziwny 
Centralny Zarząd?) myśleli wido
cznie, źę w olsztyńskiej WRŃ sie
dzą sami durnie, którzy łacmą? 
udzielą formalnego zezwolenia dl® 
kluczowej inwestycji.
Pytamy się kto był głównym 

projektodawcą tego zakładu? Kto 
opracowywał lokalizację ogólną i 
szczegółową? Czym, się kierował 
przy planowaniu tego rodzaju za
kładu w Nidzie? Chyba nie po
trzebą aktywizacji tego terenu, po
nieważ odczuwa się tu znaczny 
brak siły roboczej, szczególnie w 
rolnictwie. Do zakładu trzeba by
ło werbować ludzi aż spod Olszty 

na.
Czas najwyższy, aby za stan rze

czy spowodowany w Nidzie, zo
stał ktoś pociągnięty do surowej 
odpowiedzialności.
Obywatelu Prokuratorze Woje-’ 

wódzki w Olsztynie! Czy znacie 
fakty z Nidy? Do załatwienia ma
cie sprawę bardzo poważną. Jeśli 
ją załatwicie, przynajmniej saty
sfakcję będą mieć mazurscy ryba
cy i tysiące polskich obywateli, 
miłośników Mazur.
Natychmiast należy przystąpić 

dó naprawy tego, co jeszcze moż
na uratować. Według oświadczenia 

- :kięrownika laboratorium fabrycz
nego podobnej fabryki w Szwecji, 
ścieki powinny być w ciągu 10 dni 
przed spuszczeniem fermentowa
ne; ścieki fermentowane nie za
truwają wód otwartych. Niewąt
pliwie należałoby oprzeć się na 
doświadczeniach szwedzkich i za
stosować je w naszej praktyce. 
Dotychczas, niestety nie pomyślano 

o tym.
Należy jak najszybciej przystą

pić do zaprojektowania i budowy 
kompleksu odstojników fermenta
cyjnych. Wybudowany jeden ’ w 
1956 r. odstojnik na Dybówku nie 
rozwiązuje absolutnie sprawy.
Już od przeszło półtora roku fa

bryka „Nidą" wypuszcza co go
dzinę porcję 200 m’ śmierdzącej, 
śmiercionośnej trucizny. Jak jesz
cze długo — z winy nieodpowie
dzialnych ludzi — zatruwać będzie 
najpiękniejszy zakątek naszego 
kraju?.

Michał Chilczuk-

Wszystko sama lepiej wie,
wszystko sama zrobić cKce.
O kim mowa, zapytacie? O 

Państwowej Komisji Płac, która 
w ostatnim okresie przedstawiła 
Prezydium Rządu szereg wniosków 
o regulacji płac. Czytamy przecież 
o tym w gazetach.

■ Uchwały regulacyjne obejmują 
między innymi i problem premio
wania pracowników inżyniersko- 
technicznych. Dotychczas obowią
zujące przepisy w tej dziedzinie 
napsuły dużo krwi ludziom i — 
jak to niejednokrotnie stwierdza
no w licznych napisanych na ten 
temat artykułach — nie tylko nie 
sprzyjały prawidłowemu rozwojowi 
naszych przedsiębiorstw, ale nie
jednokrotnie hamowały go. Wy
dawałoby się przeto, że obecne 
regulacje płac powinny być wyko-
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rzystane dla 
odcinka. Ale 
wszystkim tak ; 
każdym razie i 
dotyczące płac,

uzdrowienia tego 
widocznie nie 

się wydawało. W 
nowe dokumenty 
, zadawalających

■ zmian na tym odcinku nie wpro
wadzają. >

A może pod naparem bieżą
cych zadań PKPł, która jest prze
cież urzędem, nie znajduje czasu 
i sił na opracowywanie jakichś 
długofalowych koncepcji, na spo
kojne rozważenie kilku warian
tów i wybranie najlepszego? Mo
że winni- są ludzie zajmujący 
się płacami „z zamiłowania" — 
zarówno przedstawiciele świata 
naukowego jak i praktycy? Cze
mu nie przyszli w sukurs, czemu 
nie pomogli? Może spróbować 
ogłosić jakiś apel, „zmobilizować" 
ich? Nie, nie trzeba, PKPł. jest, jak

Zosia Samosia: „Kto by się tam 
uczył, pytał, dowiadywał się 
i czytał, kto by sobie głowę ła
mał, kiedy mogę sama, sama"! 
Chcecie dowodów? Oto one.

W lutym br. powstał przy CRZZ 
zespół roboczy. Rezultaty jego 
pracy ' miały stanowić pewną po
moc dla PKPł w dziedzinie 
teoretycznych podstaw polityki 
bodźców oraz konkretnych rozwią
zań. Trzon zespołu, jeśli można 
się tak wyrazić, stanowią pracow
nicy naukowi zajmujący się pro
blematyką płac i bodźców eko
nomicznych — wśród nich pro
fesorowie Brus, Kalecki, Minc. 
Potrzeby płacowe reprezentują 
ponadto przedstawiciele Wydzia
łu Ekonomicznego CRZZ oraz 
przedstawiciele głównych resor
tów gospodarki narodowej. Real
ności wniosków proponowanych, 
zwłaszcza na najbliższe okresy, 
strzeże przede wszystkim przed
stawiciel Ministerstwa Finansów, 
prof. Blass oraz uczestniczący w 
zespole przedstawiciel PKPł.

Jako pierwszy etap pracy ko
misji zaplanowano problematykę 
premiowania pracowników - inży- 
niersko-technicznych. Pracowano 
nad nią naprawdę uczciwie bli
sko trzy miesiące. Wielokrotnie 
na trzygodzinnych piątkowych 
spotkaniach członkowie zespołu 
— niemało zajęci poza tym spo
łecznym obowiązkiem — prowa
dzili żarliwe dyskusje. Przygo
towywano materiały faktyczne, 
wszechstronną naukową ąrgumen-

tację wysuwanych koncepcji, 
szukano najlepszych rozwiązań 
ogólnych i zasad dla rozwiązań 
specyficznych. Leży przede mną 
dwadzieścia kilka stron maszy
nopisu protokolarnych wniosków 
z kolejnych posiedzeń. Jest tam 
omówienie zasad tworzenia fun
duszu premiowego i kompetencji 
w zakresie jego przyznawania, 
warunków premiowania i wskaź
ników premii, charakteru premii, 
jej wielkości i czasu wy
płat, obiektywnych mierników 
pracy przedsiębiorstwa i poszcze
gólnych jego ogniw itd., itp. Naj- 

•waźniejsze z tych wniosków po
ważni profesorowie — członko
wie zespołu — opracowali w for
mie notatki, którą CRZZ rozesłała 
do tzw. czynników.

Konia z rzędem temu, kto w 
zatwierdzanej ostatnio powodzi 
uchwał płacowych znajdzie choć
by najlżejszy ślad tych wniosków, 
choćby cień cienia. Przepadły 
bez echa, nie zauważono ich. Nie 
znalazły „społecznego uznania", 
nie mogły go znaleźć, ponieważ 
ich po prostu nie czytano. Trzy 
dni temu na posiedzeniu w. jed
nym z ministerstw omawiano 
problem bodźców. Tow. Minister 
apelował m. in. o przemyślenie 
zagadnień ciągłości premiowania 
oraz powiązania dochodu indy
widualnego z tzw. postępem eko
nomicznym. Kiedy mu zwrócono 
uwagę, że pewne propozycje w 
tych sprawach zawiera leżąca 
przed nim notatka — zredago
wana przez wspomniany tutaj 
zespól — przeczytał i stwierdził:

„Wiecie, to nawet , nie . głupie". 
Dobre i to, tylko że w tej notatce 
więcej jest' niegłupich i godnych 
zastanowienia .myśli, i to nie 
tylko dla tego resortu — nie 
przede wszystkim dla niego;

Obawiam się, że do notatki nie 
zajrzał i główny adresat — Pań
stwowa Komisja Płac, mimo że 
jej przedstawiciel uczestniczył w 
dyskusji nad wnioskami. Dlacze
go. tak się dzieje? Prawda, że 
wiele jest pilnych spraw, wielki 
jest nacisk opinii publicznej na 
płace, wiele konkretnych żądań, 
które trzeba przynajmniej czę
ściowo szybko zaspokoić. Ale czy 
wolno to robić — a takie po- 
wstaje wrażenie — bez szerszego 
oddechu, bez wyraźnej koncepcji? 
Czy wolno marnować jakąkol
wiek okazję do częściowego przy
najmniej rzeczywistego uspraw
nienia systemu bodźców? Wydaje 
się, że tak postępować dalej nie 
wolno.

Trzeba się liczyć ponadto z fak- 
em, ze opinia społeczna wysuwa 

coraz częściej 'postulaty urucho
mienia społecznych . komisji na 

odcinkach, naszego życia.
ł robofzV Przy CRZZ jest 

™ swoistym eksperymentem 
b szerszym znaczeniu niż proble- 
^y^d, którą się zajmuje. Na 
™~le jednak eksperyment ten 
prowadzi do smętnych wniosków. 
Pokazuje on mianoibicie, jak 
trudno rezygnować ze starych 
przyzwyczajeń nawet tak młodej 
wtytucji jak PKPł. Pokazuje, że 
dla uzdrowienia gospodarki naro
dowej nie wystarczy dobra wo- 
la, czy nawet entuzjazm znają
cych zagadnienie ludzi ze strn- 

ehCą pomóc jakimś 
odcinku życia gospodarczego. Nie- 
Sna^-eSt łeSZCZe dobra ™°la 
tych, którzy tym odcinkiem fak
tycznie kierują. ' J

Z. M..


